
Barbara Olszewska

Numer niedzielny 10 stron
w numerze

M Moskwin

ELKOPOISN
Poznań, niedziela 2 lipca 1950 r. Nr 180 (1919)

W ogniu dyskusji 
— ku nowej sztuce

Dobra pamięć

Kolumna
humoru i satyry

Klaso robotnicza Poznania
uczci rocznice Manifestu PKWN

Poznański świat pracy postanawia spontanicznie 
na zebraniach masowych uczcić zbliżającą się szó
stą rocznicę Manifestu PKWN — wzmożoną pra
cą. „Czyn Lipcowy” nie tylko przyniesie gospo
darce narodowej olbrzymie oszczędności, ale i przy
spieszy realizację planu 6-letniego.
W Państwowej Fabryce Ma* 

karonu przy ul. Gorczyńskiej 
wre praca. W całym budynku 
unosi się pył mączny i pachnie 
świeżym ciastem. Pracownicy 
są nie tylko ubrani na biało, 
ale obojętnie, czv to kobiety, 
czy mężczyźni, wszyscy'*'* są 
„wypudrowani" — mąką. Ser* 
cem całego zakładu to trzy 
maszyny które wyrabiają ma* 
karom rurki, paski, gwiazdki 
itp. „desenie", które potem tak 
smakują!

W dniu wczorajszym o godz. 
12 zebrała się cała załoga fa
bryki w świetlicy, aby powziąć 
zobowiązania lipcowe z okazji 
VI rocznicy powstania Manife
stu PKWN.

W zespole, składającym się 
z przeszło 80 osób, istnieje ze* 
społowe współzawodnictwo.

Dział produkcji pierwszy po* 
dejmuje zobowiązanie, które 
brzmi: „Do dnia 17 bm. podej* 
filujemy się wykonać ponad 
plan przewidziany w tym ter* 
minie 30 ton makaronu o łącz
nej wartości 1.720 tys. zł".

Pakownia „Wigor" nie pozo* 
staje w tyle i jednogłośnie’ zó* 
bowiązuje się wykonać poriad 
dzienną normę 150 kg, co sta
nowi 113,6 proc- produkcji i 
daje 354.900 złotych.

Robotnicy poznańskich zakładów odzieżowych 
protestu gtf 

przeciwko brutalnemu deptaniu 
przez imperialistów amerykańskich

Karty Narodów Zjednoczonych
W Poznańskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego odbyła 

się masówka robotników jednej ze zmian, na której jej 
uczestnicy gorąco protestowali przeciwko brutalnemu depta
niu przez imperialistów anglo-amerykańskich Karty Narodów 
Zjednoczonych. Protestacyjne zebranie zgromadziło niemal 
wszystkich robotników zmiany; przy warsztatach pozostali je
dynie ci, których obecność była konieczna dla sprawnego 
ciągu produkcji.

Do zebranych przemówił I 
sekretarz Komitetu Miejskiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej ob. Piotrowicz, na
świetlając w krótkim przemó
wieniu tło i genezę bratobój
czych walk w Korei, rozpęta
nych przez amerykańskich pod
żegaczy wojennych.

Robotnicy PZPO, z uwagą 
słuchający przemówienia ob. 
Piotrowicza okrzykami oburze
nia akcentowali swe stanowi
sko wobec imperialistów ame
rykańskich, którzy nie zawa
hali się przed wydaniem roz
kazu, w wyniku którego ame
rykańskie samoloty zbombardo
wały stolicę Koreańskiej. Repu
bliki Ludowej.

Jednomyślnie zaakceptowali 
robotnicy tekst listu protesta
cyjnego treści następującej:

„Do Sekretarza Generalnego 
Organizacji Narodów Zjedno
czonych Trygve Lie

Wstrząśnięci wiadomością o 
bestialskim bombardowaniu 
przez samoloty amerykańskie 
stolicy Ludowej Republiki Ko
reańskie — my robotnicy i 
pracownicy Państwowych Za
kładów Przemysłu Odzieżowego 
w Poznaniu kierujemy swój 
najbardziej kategoryczny j o- 
stry protest. Zbrodnicza inter-

Również warsztaty podejmu* 
ją zobowiązanie: „wykonać do 
17 bm. wentylację w sali ma
szyn i dodatkową 6yrenę ze 
złomu".

Z rozmowy dowiadujemy się, 
że w przedsiębiorstwie prowa
dzona jest na szeroką skalę 
akcja oszczędnościowa. Tak 
np. zmniejszając ilość czasu, 
potrzebnego do wykonania nor* 
my, uzyskuje się ludzi, którzy 
wykonują inną pracę, np. kle* 
jenie kartonów. Również bar* 
dzo pomyślnie rozwija się ak
cja ograniczania ilości odpad* 
ków, co przynosi poważne ko* 
rzyści. (mm)

Stomil

Robotnicy Zakładów „Sto* 
mil*' uchwalili uczcić rocznicę 
ogłoszenia Manifestu PKWN 
przez zwiększenie produkcji. 
Wyprodukują oni ponad plan 
do dnia 22 lipca br. towarów 
o łącznej wartości ponad 9,5 
miliona zł.

W. S. N.

Pracownicy W. S. N. posta* 
no wili przepracować dodatko* 

wencja lotnictwa Stanów Zje
dnoczonych Ameryki w Korei 
jest niesłychanym, brutalnym 
naruszeniem Karty Narodów 
Zjednoczonych. Demaskuje ona 
raz jeszcze zbójeckie dążenia 
amerykańskich imperialistów — 
morderców niewinnych ludzi, 
kobiet i dzieci. Odsłania w ca
łej ohydzie bandyckie oblicze 
amerykańskich podżegaczy i 
zbrodniarzy wojennych. Doma
gamy się jak najostrzejszego 
potępienia przez ONZ tej zbro
dniczej działalności amerykań
skich imperialistów. Wyrażamy 
swą gorącą, braterską solidar
ność z walczącym o wolność i 
niezawisłość swej Ojczyzny, bo
haterskim ludem koreańskim.

Żadne prowokacje amerykań
skich imperialistów nie po
wstrzymają bohaterskiego ludu 
koreańskiego w zwycięskim 
marszu ku wolności i niezawi
słości swej Ojczyzny.

Niech 
Korei!

Precz z 
dniarzami 
jennymi!

Niech
Obrońców Pokoju 
wszystkich ludów — na czele 
z wielkim. socjalistycznym 
Związkiem Radzieckimi" 

żyje 'bohaterski lud

amerykańskimi zbro- 
i podżegaczami wo-

żyje światowy front 
Wolności

wo w ramach „Czynu Lipco* 
w ego" po 8 godzin. Przyniesie 
to w sumie oszczędności: 704 
tys. zł w produkcji, 18 tys. zł 
w robociźnie 
administracji, 
pozycjami W. 
dnia 22 lipca
mę ponad milion złotych osz* 
czędnośó.

i 175 tys. zł w 
Razem z innymi 
S- N. uzyska do 
br. pokaźną su*

„Goplana"

1.7 mi* 
Po dnie* 
jakość 
będzie 

wydaj*

Robotnicy Fabryki Cukrów 
i Czekolady „Goplana" zobo* 
wiązali się wyprodukować do* 
datkowo 90 ton galanterii cu= 
kierniczej i 50 ton czekolady, 
o łącznej wartości ponad 107 
milionów zł. Ponadto urealnię* 
nie przestarzałych norm pro* 
dukoyjnych przyniesie 
liona zł oszczędności, 
siona zostanie także 
produkcji, zwiększona 
dyscyplina pracy oraz 
ność maszyn i urządzeń, co da 
dalsze 7,3 miliona zł oszczęd* 
n o ś ci.

P. Z P. O.

Pracownicy Poznańskich Za* 
kładów Przemysłu Odzieżowe* 
go, Oddział „N" w Poznaniu 
postanowili wykonać pełny 
lipcowy plan produkcyjny już 
do dnia 21 lipca br. Przynie
sie to 6 milionów zł oszcędno* 
ści. P. Z. P. O. — Oddział N 
w Poznaniu wzywa jednocześ* 
nie wszystkie zakłady Przemy* 
słu Odzieżowego w Polsce do 
podjęcia podobnych zobowią* 
zań.

Oddz. Mechaniczny
P. K. P. nr 12

W odpowiedzi na apel ko* 
lejarzy z Tarnowskich Gór ro= 
botnicy Oddziału Mechanicz* 
nego P. K. P. nr 12 w Pozna* 
niu postanowili:

MZd MMI UloMMeo pzpb
w POZNANIU

W uzupełnieniu wiadomości | cyjnej organizacji studenckiej 
wczorajszej o wyborach do Ko- ] OMS „Zycie", będąc członkiem 
mitetu Wojewódzkiego PZPR j 7nr7n^I 2 3 * 1 
w Poznaniu podajemy, że do* . 
tychczasowi sekretarze KW: I 
sekretarz FELIKS BARANOW
SKI, sekretarz JERZY GUT- , 
MAN i sekretarz WIKTORIA 
HETMAŃSKA zostali wybrani 
ponownie.

I Zaoszczędzić 16 tys. ton 
węgla o wartości 43 mi* 

liony zł (jeden miesiąc jazdy 
jednym parowozem); .

2 Podnieść osobowy - przes 
bieg parowozów o 18

procent, co da 1,7 miliona zł 
oszczędności;

3 Przepracować dodatkowo
5.220 pracogodz>n, co 

przyniesie • oszczędności w 
wysokości 574 tys. zł.
Poza tym załoga Wagonowni 

zobowiązała się podnieść ja* 
kość naprawy wagonów towa* 
rowych.

Ogólna suma oszczędności 
uzyskanych „Czynem lipco* 
wiym“ przez Oddział Mecha* 
niczny nr 12 wyniesie ponad 
45 milionów zł. (j)

Zasadniczą rolę w propago
waniu postępu technicznego od
grywają próby i Koła Techniki 
Racjonalizacji przy zakładach 
pracy. Ostatnio odbyło się o- 
gólne zebranie racjonalizatorów 
i przodowników pracy poznań
skich Zakładów im. J. Stalina, 
w którym wzięli również udział 
delegaci innych poznańskich fa
bryk, przedstawiciele Partii, O- 
kręgowej Rady Związków Za
wodowych i Związku Zawodo
wego Metalowców. Narada po-

Zarządu Głównego „Życia*'.
W czasie okupacji hitlerow

skiej należał do Polskiej Par
tii Robotniczej od lutego 1942 
roku. Pracował w redakcji pod
ziemnej „Trybunv Wolności", 
był oficerem Gwardii i Armii 
Ludowej, pełnił jednocześnie 
funkcje instruktora szkolenio
wego w Związku Walki Mło
dych, Po wyzwoleniu kraju 
pracował w dalszym ciągu w 
redakcji „Trybuny Wolności", 
a od roku 1946 w Zarządzie 
Głównym ZWM.. Po zjednocze
niu organizacji młodzieżowych 
pełnił funkcję sekretarza Zarzą
du Głównego Związku Młodzie
ży Polskiej. Na Zjeździe Zjed
noczeniowym Klasy Robotni
czej został wybrany na zastęp
cę Członka Komitetu Central 
nego PZPR. Na Światowym 
Kongresie Młodzieży w Buda
peszcie w roku 1949 został wy
brany sekretarzem Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra
tycznej. Na 11 Konferencji Wo
jewódzkiej PZPR został wy
brany sekretarzem KW PZPR 
w Poznaniu,

znacznie wyższa od 
będącej obecnie w powszech
nym użyciu stali szybkotnącej. 
Jedną z licznych korzyści sto
sowania szybkościowej obróbki 
jest podwyższenie wydajności 
warsztatu bez powiększania ilo
ści obrabiarek i. pracowników, 
oraz duże oszczędności w dro
gich składnikach materiałów 
narzędziowych.

Nad referatem i koreferatem 
dvr. inż. M. Susickiego długo 
dyskutowali poznańscy racjo
nalizatorzy. W dyskusji poru
szono między innymi sprawę

Na sekretarza KW wybrano 
również tow. JERZEGO MO* 
RAWSKIEGO, którego życiorys 
podajemy:

Tow. Jerzy Morawski urodził 
się 11 sierpnia 1918 roku w ro
dzinie robotniczej. Ojciec jego 
był elektrotechnikiem w Tea
trze Miejskim w Warszawie. 
Jerzy Morawski ukończył szko
łę powszechną i gimnazjum 
w Warszawie. Będąc uczniem 
gimnazjalnym przystąpił do re
wolucyjnej antyfaszystowskiej 
organizacji młodzieży szkolnej 
— RZNMS. W roku 1934 został 
przyjęty do Komunistycznego 
Związku Młodzieży Polskiej. 
Po ukończeniu gimnazjum 
wstąpił na Uniwersytet War
szawski, Pracował w rewołu-

(CZY 
TEl 
NIK

ZOBOWIĄZANIA

Racjonalizatorzy Zakładów im. Stalina 
dzielą się z roboinikami innych fabryk 

doświadczeniami z dziedziny szybkościowego skrawania

| Odpowiedź rządu ZSRR
na aide memoire ambasadora USA 

w MOSKWIE
MOSKWA (PAP). Dnia 27 

czerwca ambasador USA w Mo
skwie — Kirk — skierował na 
ręce wiceministra spraw zagra
nicznych ZSRR — Gromy ki — 
aide memoire, zawierające o- 
świadczenie rządu USA, treści 
następującej:

„Rząd mój polecił mi zwró
cić pańską uwagę na fakt, że 
większe oddziały wojsk pół- 
rocno-koreańskich przekroczyły 
38 równoleżnik i wtargnęły na 
terytorium republiki Korei w 
kilku miejscach.

Odmowa rządu radzieckiego 
wzięcia udziału w posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa ONZ w 
dniu 25 czerwca, mimo oczywi
stej groźby dla pokoju i obo
wiązków, które Karta Narodów 
Zjednoczonych nakłada na 
członków Rady Bezpieczeń
stwa — zmusza rząd USA do 
bezpośredniego zwrócenia uwa
gi rządu ZSRR na to zagadnie
nie. Wobec powszechnie znane
go faktu istnienia ścisłych sto
sunków między ZSRR i reżimem 
północno-koreańskim, rząd USA 
prosi o zapewnienie, że Zwią
zek Socjalistycznych Republik 
Rad nie poczuwa się do odpo
wiedzialności za ten niespro- 
wokowany i niczym nieuspra
wiedliwiony napad i że użyje 
swego wpływu w stosunku do 
władz północno - koreańskich, 
aby natychmiast wycofały one 
swe siły zbrojne, które dokona
ły wtargnięcia”.

* * *

Dnia 29 czerwca wiceminister 
Giomyko, na polecenie rządu 
radzieckiego złożył ambasado- 

następujące o-rowi Kirkowi 
‘świadczenie:

„W związku 
rządu Stanów 
przekazanym 
czerwca — rząd radziecki pole
cił mi oświadczyć co następuje: 
1. według wiarogodnych da
nych, posiadanych przez rząd 
radziecki, wydarzenia koreań
skie zostały sprowokowane 
przez napaść wojsk władz po- 
łudniowo-koreańskich na po
graniczne rejony Korei północ-

z oświadczeniem 
Zjednoczonych, 

przez pana 27

Szybkościowe skrawanie me. 
tali. jako nowa forma ruchu 
współzawodnictwa pracy, zy
skuje w naszym przemyśle co
raz więcej zwolenników. Przy
kładem dla polskich nowatorów 
były imponujące osiągnięcia 
metalowców.radzieckich, jak to
karza Rykowa który dzięki 
szybkościowej obróbce wykonał 
15 norm rocznych w ciągu 9 
miesięcy, tokarza leningradz- 
kiego — Bortkiewicza i wielu 
innych. Udoskonalona forma 
obróbki systemem szybkościo
wym wykazuje, jakie są nie
wyczerpane możliwości podnie
sienia wyników produkcji w so
cjalistycznym zakładzie pracy. 
Możliwości te stale wzrastają 
na' równi ze wzrostem poziomu 
techniki i kwalifikacji zawodo
wych szerokich rzesz świata 
pracy. 

święcona była głównie zagad
nieniu ekonomii szybkościowe
go skrawania, które przedstawił 
dyr. inż. Jan Pawlikowski. Wy
kazał on na wielu przykładach 
korzyści wynikające ze stoso
wania szybkościowego skrawa
nia. Jak wiadomo nowa meto
da obróbki jest nierozłącznie 
związana z zastosowaniem na
rzędzi z węglików spiekanych, 
zawierających między innymi 
węgliki wolfranu. Cechą cha
rakterystyczną narzędzi z wę« 
glików spiekanych jest ich wy
soka twardość, duża odporność 
na ścieranie i wytrzymałość na 

l ściskanie,
l

nej. Dlatego odpowiedzialność 
za te wydarzenia spada na wła
dze południowo-koreańskie i na 
tych, którzy ftoją za ich ple
cami.

2. Jak wiadomo, rząd radziec
ki wycofał swe wojska z Korei 
wcześniej, niż to uczynił rząd 
USA. i w ten sposób potwier
dził swą tradycyjną zasadę nie
ingerencji w sprawy wewnątrz* 
ije innych państw. Rząd ra
dziecki, również obecnie stoi 
na gruncie zasady niedopusz
czalności ingerencji! mocarstw 
zagranicznych w wewnętrzne 
sprawy Korei.

3. Nie jest prawdą, że rząd 
radziecki odmówił udziału w 
posiedzeniach Rady Bezpieczeń
stwa. Rząd radziecki wbrew 
swemu życzeniu, nie mógł 
wziąć udziału w posiedzeniach 
Rady Bezpieczeństwa, albowiem 
z powodu stanowiska rządu 
USA stały członek Rady Bez
pieczeństwa — Chiny — nie zo
stał dopuszczony do Rady, co 
uniemożliwiło Radzie Bezpie
czeństwa podejmowanie li
chwa!, mających moc prawną.*

Dzisiaj zjazd 
flelegatOw uowiatowytli 
TPP-R

O godz. 11 w auli Uniwersy
tetu Poznańskiego, rozpoczną 
się dzisiaj obrady V Walnego 
Zjazdu Delegatów Powiatowych 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej.

W czasie Zjazdu podsumowa
ne będą wyniki osiągnięć To
warzystwa, które w przeciągu 
krótkiego czasu od 10. 6. 49 do
1. 7. br. wzrosło do 235 000 
członków. Na walnym zjeździe 
nastąpi wybór władz do zarzą
dów Okr. Wojewódzkiego Po
znań i nowoutworzonego Okrę
gu Woj. Zielona Góra.

Walny Zjazd toczyć się bę
dzie pod znakiem walkj o po
kój, gdyż zagadnienie to jest 
najbardziej istotnym w dzi
siejszym czasie.

przewlekłego załatwiania wnio
sków racjonalizatorskich i biu
rokratycznego podejścia do wy
płacania należnych premii. Ob. 
Mansfeld — pracownik Zjedno
czonych Zakładów Rowerowych
— Zakł. nr 7 wniósł projekt
umieszczania rysunków w cza-, 
sopismach fachowych, które o- 
brazowałyby właściwe stosowa
nie nowych metod obróbki, o- 
raz demonstrowania szybkościo
wego skrawania w mniejszych 
zakładach przemysłowych,
gdzie panuje jeszcze nieufność 
w stosunku postępowych
form produkcji.

Podczas narady, na wniosek 
Zarządu Zakładowego Klubu 
Techniki i Racjonalizacji przy 
Zakł. im. J. Stalina, zobowiąr 
zano się dla uczczenia Święta 
Odrodzenia zgłosić do dnia 15 
lipca br. 40 wniosków uspraw
nia jących produkcję, których re
alizacja wyrażać, się będzie su
mą około 15 mil. zł oszczęd
ności. Racjonalizatorzy Zakła
dów wezwali wszystkie klu
by i kola racjonalizatorskie ca
łej Polski do podjęcia podob
nych zobowiązań. Obecnie na 
naradzie przedstawiciele po
znańskich zakładów przemysło
wych podjęli natychmiast apel 
kolegów z Zakładów im. Sta
lina. I tak członkowie klubu 
przy Zjednoczonych Zakładach 
Rowerowych zobowiązali się 
złożyć 4 wnioski na sumę 1,5 
mil. zł pracownicy Warsztatów 
Technicznej Obsługi Rolnictwa
— „15 Grudnia" złożą 10 wnio
sków, które dadzą 8 mil. zł o- 
szczędności.

Ob. Humik — mistrz narzę- 
dziowni i tłoczni, który w wy
niku wyborów został przewod
niczącym Klubu Techniki i Ra
cjonalizacji przy Zakł. im. J. 
Stalina zapewnił w imieniu 
członków klubu, że Zakłady 
Stalina będą udzielać jak naj
dalej idącej pomocy wszystkim 
-klubom racjonalizatorskim w 
Poznaniu. W



Agresja na Koreę północna

była już od dawna przygotowywana
500 wojskowych amerykańskich przysposabiało wojska Li Syn-Mana do działań wojennych

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Nowego Jorku: 
Z oświadczeń oficjalnych i wiadomości prasy w Stanach 

Zjednoczonych wynika wyraźnie, że agresja na Koreę północ
ną nie była aktem nagłym i niespodziewanym. W ciągu wielu 
miesięcy misja, składająca się z przeszło 500 wojskowych a- 
merykańskich pod dowództwem generała amerykańskiego Ro- 
bertsa zajmowała się przygotowaniem wojsk Li Syn-Mana do 
działań wojennych.

Korespondent „New York Ti
mes" Sullivan, który niedawno 
przebywał w Korei, pisał: „Z 
wszystkich wojsk zagranicznych 
szkolonych przez oficerów a- 
merykańskich, wojska połud- 
niowo-koreańskie są wojskami 
najbardziej zamerykanizowany
mi. Noszą one mundury woj
skowe stylu amerykańskiego, 
jeżdżą na samochodach amery
kańskich. posiadają broń ame
rykańską.

Po intensywnych przygotowa
niach, trwających kilka lat, 
żołnierze wojsk południowo- 
koreańskich zachowują się na
wet jak Amerykanie. Podobień
stwo to dochodzi do takiego 
stopnia, że zwiedzającemu Ko
reę południową wydaje się, iż 
wojska amerykańskie ciągle 
jeszcze okuptyą ten kraj."

Przyznając, że Stany Zjedno
czone w pełni kontrolują ma
rionetkowe siły wTojsko<we Ko
rei południowej, Sullivan pisze;

.,500 amerykańskich dorad
ców wojskowych posiada swe 
biura w koreańskim minister
stwie obrony narodowej. Ame
rykańscy doradcy wojskowi za
rejestrowani są w oddziałach 
wojskowych południowo-kore- 
ańskich."

W przeddzień napaści na Ko
reańską Republikę Ludowo-De
mokratyczną amerykańscy 
władcy Li Syn-Mana byli yyi" 
docznie całkowicie zadowoleni 
z marionetkowrch sił wojsko
wych Korei południowej i prze
konani, że siły te potraf'ą wy
konać postawione przed nimi 
zadania. Generał Roberts nie
jednokrotnie chwalił 6ię przed 
korespondentami amerykański
mi swymi „sukcesami" w two
rzeniu armii południowo-kore- 
ańskiej.

25 czerwca dziennik „New 
York Herald Tribune” zamieścił 
świadomość swego seulskieoo 
korespondenta — Margarit Hig- 
gins, która cytowała następu
jące słowa Robertsa: „W Korei 
płatnik amerykański posiada 
armię, która jest wspaniałym 
psem łańcuchowym, broniącym 
inwestycji amerykańskich w 
tym kraju, jest siłą uosabiają
cą maksymalne rezultaty przy 
m nimalnych wydatkach.”

Roberts chwalił się również 
tym, że grupa amerykańskich 
doradców wojskowych jest „ży
wym świadectwem tego, jak 
przy rozumnymi i intensywnym 
wykorzystaniu 500 zahartowa
nych w bojach żołnierzy ame
rykańskich i oficerów' można 
przygotować 100 tysięcy osób, 
które będą za was walczyć."

Roberts chwalił się przed 
Higgins „zdolnością bojową" 
wojsk marionetkowych, które 
zgodnie z jego planem, miały 
walczyć za Stany Zjednoczone. 
Roberts otwarcie opowiadał o 
tym, jak Amerykanie kontrolu
ją południowo-koreańskie siły 
wojskowe.

Scharakteryzowana w ten 
sposób roiła .doradców" amery
kańskich wskazuje jasno, że na
paść wojsk południowo-koreań- 
skich na Koreańską Republikę 
Ludowo - Demokratyczną była 
dokonana za wiedzą i pod kie
rownictwem władców amery-

kańskich w Korei południowej.
Jest rzeczą znamienną, że na
paść na Koreę północną doko-...
nana została w kilka dni po tym, I promis” z komunizmem „byłby

Jak komunikuje sztab gene* 
ralny Ludowej Armii Koreań* 
skiej Republiki Ludowo*Demo« 
kratycznej. oddziały Armij Lu* 
dowej które 28 czerwca wy* 
zwoliły Seul, ścigają rozbitego 
wroga, kontynuując ofensywę 
w kierunku Inczon i w kie* 
runku Taiden W toku tej o« 
fensywy jeden z oddziałów za* 
jął 28 czerwca lotnisko Kimpo.

27 czerwca oddziały floty 
wojennej wylądowały na wy* 
spie Piakendo na Morzu 2ół» 
tym i w wyniku zdecydowa* 

j nych bojów całkowicie wyzwo* 
liły wyspę.

W ciągu 4 dni walk Ar
mia Ludowa posunęła się na 
całym froncie o 70—100 km, 
wyzwalając stolicę repu
bliki — Seul — oraz miasta 
Kaisen, Yd&npu, Czunczen, 
Kan-nyn, Ongdin, Honczen, 
Enan, Piakczen, Dondu- 
szen oraz wiele innych wię
kszych miast i ponad 5 ty
sięcy osiedli. Ogółem wy
zwolone terytorium wynosi 
20 tysięcy kilometrów kwa
dratowych.

29 czerwca o godz. t7 min. 
30 — 27 bombowców amery*

Motorem sukcesów praca zespołowa

22 Brygada „SP“ najlepszą
w WIELKOPOLSCE

Najlepszą brygadą „SP" w 
województwie poznańskim pod 
względem pracy produkcyjnej 
jest obecnie 22 Brygada w Po-

Rewelacyjne odkrycie
n :iii
li1

Teatr Polski 
z Olsztyna 

gości w Poznaniu
W dniu ■wczorajszym rozpo

częły się w gmachu Państw. Te
atru Polskiego w Poznaniu go
ścinne występy Państw. Teatru 
Polskiego — Olsztyn-Elbląg 
pod dyr. Wł. Surzyńskiego.

W czasie od 1 do 6 bm. teatr 
olsztyński wystawi Puszkina 
„Kamienny Gość’* Lermontowa 
„Demon” i Czechowa „Oświad
czyny". Podczas drugiego tygo
dnia pobytu teatru w Poznaniu 
ujrzymy świetną sztukę Krucz
kowskiego „Odwety",

Początek przedstawień o go
dzinie 19.30. (c) 

Jeszcze niedawno uczono 
nas, że wszystkie gwiazdy po
witały równocześnie w jednej 
i tej samej epoce. Lecz uczeni 
radzieccy zachwiali tę teorię. 
Astronom radziecki, członek 
korespondent Akademii Nauk 
dr Ambracumian dokonał rewe
lacyjnego odkrycia. Udowodnił 
on, że w naszej wielkiej Galak
tyce, tj. olbrzymim skupieniu 
gwiazd, zwanym drogą mleczną, 
w którego skład wchodzi rów
nież nasze słońce, obecnie jesz
cze trwa proces powstawania 
gwiazd.

Niesłychanie daleko od nas 
znajdują się gwiazdy tysiąc ra
zy większe i jaśniejsze niż na
sze słońce. O istnieniu ich wie
dziano już dawno. Lecz dopiero 
obecnie prof. dr Ambracumian 
ze swym asystentem B. Marka- 
rianem wykryli, że olbrzymy 
gwiezdne nie znajdują się w 
przestrzeni odosobnione, lecz 
tworzą całe gru-py.

Gdyby te zespoły gwiezdne 
pojawiły się dawniej, obecnie 
już by nie istniały. W zespo
łach tych gwiazdy znajdują się 
daleko jedna od drugiej i siła 
wzajemnego przyciągania mię
dzy nimi jest niewielka. Rów
nież do centrum Galaktyki cią
żą one nierównomiernie. Dla

Są gwiazdy, które mają 5 ty
sięcy lat galaktycznych. Gwiaz
dy wykryte przez Ambracu- 
miana mają zaledwie kilka go
dzin.

Wykrycie dokonane przez ra
dzieckiego uczonego dowodzi 
że proces powstawania gwiazd 
trwa za naszych czasów.

H. Bar. 1

jak wysłannik Wall Street i' 
Waszyngtonu Fo6ter Dulles od- : 
wiedził Seul i oświadczył 19; 
czerwca przed „Zgromadzeniem 
Narodowym" Korei południo
wej: „Spojrzenia całego wolne
go świata skierowane są na 
was". Słowa te były jawnym 
sygnałem dla awantury Li Syn- 
Mana. Dulles przestrzegł w 
swym przemówieniu, że „kom-

ZWYCIĘSKI POCHÓD
koreańskiej Armii ‘Ludowej NA CAŁYM FRONCIE

kańskich „B*29‘* dokonało ban* 
dyckiego nalotu na Phenjan, 
zrzucając w różnych dzielni* 
cach miasta około 300 bomb 
różnego kalibru. W wyniku 
bombardowania zburzono wie* 
le domów mieszkalnych. Są li= 
czne ofiary wśród cywilnej lu« 
dności miasta.

Mac Arthur wydał australij
skim siłom lotniczym, odda
nym do jego dyspozycji, roz
kaz natychmiastowego przy-

drogą wiodącą do katastrofy". 
Innymi słowy Dulles żądał od
rzucenia propozycji pokojowe
go zjednoczenia Korei północ
nej i południowej.

W ciągu wielu miesięcy Li 
Syn-Man i jego klika niejedno
krotnie składali wojownicze o- 
świadczenia, wskazujące jasno 
na ich agrsywne plany skiero
wane przeciw Koreańskiej Re
publice Ludowej.

stąpienia do działań wojen
nych.
Z Gslainiei chwili:

Jak donoszą z Paryża, agen
cja AFP donosi z Tokio, te 
wojska północno - koreańskie 
przerzuciły swe oddziały pan
cerne przez rzekę Han i po
sunęły się w dniu 30 czerwca 
o 25 km na południe, zagraża
jąc bezpośrednio miejscowości 
Suwon.

Wielki wiec manifestacyjny 
w Nowym Jorku 

przeciwko interwencji USA w Korei
(PAP). W 
się wielki 
przeciwko 
Korei. W 
18 tysięcy

NOWY JORK
Nowym Jorku odbył 
wiec protestacyjny 
interwencji USA w 
wiecu wzięło udział 
robotników i przedstawicieli in
teligencji pracującej. Zebrani 
wyrazili siye oburzenie z po
wodu ingerencji Trumana. w 
sprawy Korei, wznosząc hasła: 
„Ręce precz od Korei", „Chce- 
my pokoju!".

znaniu. Młodzież tej brygady 
wykonuje stale ponad 150 proc, 
normy. Wśród junaków jest już 
wielu przodowników, dzięki któ
rym cała brygada osiąga tak 
wysoką normę. Prace zaplano
wane na pierwszy dwumiesięcz
ny turnus zostaną ukończone 
przed terminem.

Do najlepszych w brygadzie 
należą: junak Bogumił Janiak 
z Ostrowa Wlkp., aktywista 
ZMP i czynny sportowiec, któ
ry osiąga 6tale 400 proc, nor
my. Jest on chlubą V kompanii; 
junak Skwierzyński, przewodni
czący Koła ZMP pierwszej 
kompanii osiąga również 400 
procent normy. Dzięki niemu 
1 kompania wysunęła się na 
czołowe miejsce w brygadzie.

Na wyróżnienie zasługują 
także junacy: Drzymała, Rumiń
ski, Król i Jóźwiak, którzy pra
cują systemem czwórkowym 
przy budowie kolektora i przy 
zwózce ziemi w porcie nad 
Wartą, a ponadto Antoni Pro
kop z V kompanii, który dzięki 
swoim wynikom w pracy pro
dukcyjnej jak i szkoleniowej 
zasłużvł sobie na awans dowód
cy I plutonu V kompanii, (le)

PBP 11 w Poznania 
przekroczyło 

ybui pa&oczny 

Jak się dowiadujemy, Państw. 
Przeds. Budownictwa Przemy
słowego nr 11 w Poznaniu wy
konało do 30 ub. m. półroczny 
plan produkcyjny w 103%. 
Wynik ten uzyskano dzięki 
kolektywnej pracy kierowni
ctwa z całym personelem. Do 
przedterminowego wykonania 
planu półrocznego przyczyniły 
się szczególnie zobowiązania 
1-Majowe i zobowiązania z o- 
kazji podpisywania Apelu 
Sztokholmskiego, (lc)

amery-

pod a- 
k raj ów

Na wiecu przemawiali: 
przedstawiciel amerykańskiej 
partii robotniczej Marcantonio, 
Paul Robeson, przewodniczący 
związku zawodowego kuśnierzy
— Ben Gold, p. o. generalnego 
sekretarza Komunistycznej Par
tii Stanów Zjednoczonych — 
Hall i inni.

Hall podkreślił, że decyzja 
Trumana oznacza politykę nie- 
zamaskowanej interwencji
zbrojnej, mającej na celu usta
nowienie władztwa imperiali
stów na Dalekim Wschodzie. 
Przemówienie swe zakończył 
Hall następującymi hasła
mi: „Ręce precz ód Korei”,
„wycofać amerykańską flotę 
wojenną i amerykańskie lot
nictwo!", „Skończyć z niszcze
niem narodu koreańskiego!”, 
„Żądajcie, aby Tniman wszczął 
pertraktacje ze Związkiem Ra
dzieckim o zawarcie paktu po
koju I zaprzestał prowadzenia 
niewypowiedzianej wojny!*', 
Podpisując Apel Sztokholm
ski!".

Członek Izby Reprezentantów
— Marcantonio — oskarżył 
Stany Zjednoczone o to, że pro
wadzą one wojnę, maskując 
się gadaniną o pokoju i oskar
żył Trumana o to, że lekcewa
ży on dążenie narodu 
kańskiego do pokoju. Napaść 
na Koreę oraz groźby 
dresem Chin i innych 
Dalekiego Wschodu — powie
dział Marcantonio — nie leżą 
w interesach narodu amerykań
skiego, naród koreański ma 
prawo walczyć przeciwko o- 
jarzmieniu go przez imperia
lizm, a każdy uczciwy Amery
kanin powinien bronić tego 
prawa i domagać się zaprzesta
nia interwencji amerykańskiej. 
Amerykańska polityka agresji 
w Korei stanowi pogwałcenie 
litery i ducha Karty Narodów 
Zjednoczonych.

Na wiecu przemawiał rów
nież Paul Robeson. Rozprawił 
on »ię z zapewnieniami Truma
na, że przyszłość i dobrobyt 
naTodu amerykańskiego są rze
komo związane z losami sprze- 
dajnej kliki politykierów połu- 
dniowo-koreańskich.

Reakcja amerykańska będzie 
usiłowała zmusić do milczenia 
każdego, kto podnosi głos w o- 
bronie pokoju i praw obywa
telskich. Zjednoczymy się 

wszyscy — powiedział Robe
son — i oświadczymy, że na
rodu amerykańskiego nie uda 
się zastraszyć i że próby prze
kształcenia zimnej wojny w 
płonące piekło światowej woj
ny atomowej skazane są na 
fiasko. Połączone siły miłują
cych pokój narodów zwyciężą 
monopolistów, siejących śmierć 
i zmierzających do despotyz
mu

i

Zdemaskowana agresja
— przeclwfco 
walczącym o wolność ludom

Rząd polski jak najostrzej zaprotestował przeciwko 
agresji Stanów Zjednoczonych na Koreę oraz na tery
torium Chin i przeć:w zapowiedzianej interwencji USA 
na Filipinach i w Vietnamie.
Oświadczenie, przesłane przez Rząd polski na ręce sekre

tarza generalnego ONZ, ma za sobą jednomyślne popar
cie całego narodu polskiego. Dowodem jest 18 milionów 
podpisów, które zostały niedawno złożone przez oby
wateli polskich pod Sztokholmskim Apelem , potępiają
cym agresję.

Imerialistom amerykańskim starczyło odwagi, aby do
konać niesprowokowanej agresji, ale panicznie boją się 
zdemaskowania i potępienia ich jako agresorów. Dowo
dem tego są nędzne próby wykręcenia się od odpowie- 
-Tialności przy pomocy kłamstw i fałszów. Dowodem tego 
są rozpaczliwe usiłowania, aby amerykańskie czołgi, bom
bowce i okręty wojenne przystroić samozwańczo w ini
cjały ONZ

Jak zwykle, ludzie, którzy kłamią, zaplątują się coraz 
bardziej we własne kłamstwa. Pierwszym kłamstwem jest 
wersja totalnych dyplomatów amerykańskich, usiłujących 
zrobić z napastnika ofiarę napaści. Ale kłamstwo ma, jak 
wiadomo, krótkie nogi. Fakt sprowokowania obecnych 
wydarzeń przez liszynmańskie kreatury imipeirializmu 
amerykańskiego napaścią na terytorium północnej Korei 
został przypieczętowany licznymi dowodami. Nie lepiej 
powiodła się dyplomatom waszyngtońskim próba wystą
pienia w roli rzekomo karnych wykonawców „woli ONZ".

Sam minister Acheson w swym przemówieniu czwartko
wym nieostrożnie wygadał się, że w chwili, gdy część 
urzędników Departamentu Stanu przygotowywała mate
riały na Radę Bezpieczeństwa ONZ, która miała zająć się 
spiawą Korei, inna grupa urzędników Departamentu 
Stanu konferowała z Departamentem Wojny w sprawie 
kroków wojennych przeciwko Koreańskiej Republice Lu
dowej. Faktycznie zaś, jak wiemy z wynurzeń polityków 
i generałów amerykańskich, agresja była przygotowana 
już o wiele wcześniej, a znany rozkaz Trumana o agresji — 
wydany był wcześniej, niż „uchwała" kadłubowej Rady 
Bezpieczeństwa.

Operacja narzucania płaszcza ONZ na ramiona agre
sorów atlantyckich poniosła kompletne fiasko, ponieważ 
każdy zdrowo myślący człowiek wie, że uchwały kadłu
bowej Rady Bezpieczeństwa są bezprawne, jako po
wzięte bez udziału przedstawiciela ZSRR i Chin. Nad
użycie firmy ONZ dla agresywnej polityki Departamentu 
Stanu jest pogwałceniem zarówno Karty ONZ, jak i ele
mentarnych pojęć międzynarodowych.

Jeśli więc sztuczka z „uchwałą" kadłubowej Rady Bez
pieczeństwa, wzywającą USA i innych członków ONZ do 
interwencji zbrojnej na Korei, została natychmiast zde
maskowana, to stwierdzić należy, że agresji na Formozie, 
Filipinach i w Vietnamie dyplomacja amerykańska nie po
trafi nakryć nawet tak nędznym listkiem figowym, jak 
bezprawna „uchwała" kadłubowej Rady Bezpieczeństwa. 
Po prostu zarządzono agresję bez uciekania się do jakich
kolwiek pozorów wykonywania „międzynarodowej akcji 
policyjnej". — Postawiono świat wobec faktu nagiej, ni
czym niesprowokowanej agresji, w imię imperialistycz
nych interesów Stanów Zjednoczonych.

Postępowanie rządu Stanów Zjednoczonych zostało już 
napiętnowane przez ZSRR Chiny, Polskę i Czechosło
wację. Ale oburzenie na imperialistyczną politykę rządu 
Stanów Zjednoczonych zatacza coraz szersze kręgi na 
całym świecie. W Londynie 18 tysięcy obywateli brytyj
skich, zebranych na wiecu w Garden Sguare, potępiło 
krok rządu brytyjskiego, który oddał część swej floty do 
dyspozycji amerykańskich agresorów.

W kongresie amerykańskim senator Marcantonio po
tępił agresję i samowolne wypowiedzenie wojny Korei 
przez prezydenta Trumana. Amerykańska Partia Komuni
styczna wezwała naród amerykański do przeciwstawie
nia się agresywnej polityce rządu amerykańskiego: na 
wielotysięcznym wiecu Paul Robeson, który ostro potępił 
awanturę Trumana i Achesona, spotkał się z entuzja
stycznym poparciem obywateli amerykańskich.

Podobne wiadomości o protestach przeciwko amery
kańskiej agresji napływają z innych stron świata: Zwią
zek Zawodowy Marynarzy Australijskich zapowiada boj
kot transportów wojennych do Korei, Francuska Partia 
Komunistyczna wzywa do solidarności z napadniętym 
narodem koreańskim, masy ludowe Holandii potępiają 
służalcze posłuszeństwo swego rządu wobec agresywnych 
poczynań Wall Street.

Potężny obóz pokoju podejmuje akcję w obronie po
koju, tak cynicznie pogwałconego na Dalekim Wschodzie 
przez awanturniczych polityków amerykańskich.

Setki milionów obywateli radzieckich rozpoczęło skła
danie podpisów pod Apelem Sztokholmskim. Przez świat 
idzie wielka fala oburzenia i potępienia agresorów ame
rykańskich.

Fala gniewu powszechnego setek milionów łudzi na ca
łym świecie, którzy potępiają prowokacje wojenne Wa
szyngtonu, jest gwarancją tego, że imperialistom nie uda 
się narzucić 6wej woli walczącym o wolność ludom.

Powszechna rejestracia
Inżynierów i techników

WARSZAWA (PAP). Na 
posiedzeniu w dniu 27 czerwca 
Sejm Ustawodawczy przystąpił 
do rozpatrywania rządowego 
projektu ustawy o powszechnej 
rejestracji inżynierów i techni
ków.

Rejestrację inteligencji tech
nicznej przeprowadzi Naczelna 
Organizacja Techniczna. Na te
renie całego państwa w mia
stach powiatowych i woje
wódzkich działać będą specjal
ne punkty rejestracyjne. Obo* 
wiązkowi rejestracji podlegać 
będą wszystkie osoby, które 
posiadają prawo do używania 
tytułu inżyniera lub technika, 
bądź też osoby, które wyko
nują czynności powierzone 
zwykle inżynierom lub techni
kom. Osoby te obowiązane bę

dą bez specjalnego wezwania 
zgłosić się do punktu rejestra
cyjnego.

Rejestracja inżynierów i te
chników stanowi integralną 
część naszego systemu gospo
darki planowej.

Stworzenie stałego rejestru 
inżynierów i techników da cał
kowity obraz stanu zatrudnie
nia kadr inteligencji technicz
nej. Rejestry o charakterze in
formacyjnym pozwolą na za
kwalifikowanie wielu wysoko- 
wykwalifikowanych inżynierów 
i techników pracy na stanowi
skach odpowiadających ich 
kwalifikacjom. Będzie to z po
żytkiem zarówno dla gospo
darki całego kraju, jak i dla 
6amych inżynierów.



Mieczysław Werner

oyladcd' katekozy
Zanim Wieczysław Werner 

*—chłop z Lucin powiatu śrem- 
skigo zrozumiał, że życie i pra
cę chłopa można uczynić lżej
szym poprzez spółdzielczość 
produkcyjną, a zespołową pracą 
lepiej urządzać życie gromady 
podnosząc ją gospodarczo i kul
turalnie, dręczyło go wiele wąt
pliwości i wahań. Rozwiały 
się jednak bezpowrotnie, od
kąd poznał zasady gospodarki 
zespołowej. Kiedy więc w Lu- 
cinach chłopi założyli spółdziel
nię produkcyjną, Werner stał 
się jednym z jej gorących pro
pagatorów i aktywnym człon
kiem spółdzielni.

Ludzie z gromady lucińskiej 
mają do Wernera zaufanie. 
Gdyby można tak — myślał 
Werner — zobaczyć kołchozo
wą wieś radziecką, a potem 
rzucić prawdę w oczy tym, któ
rych bałamucą bogacze wiejscy 
odstręczając od gospodarki ze
społowej? Gdyby można im o- 
powiedzieć, co się na własne 
oczy i uszy widziało i słysza
ło?...

Te trudne niegdyś problemy, 
związane z brakiem argumen
tów godzących w przeciwników 
spółdzielczości produkcy jnej, 
stały się dzisiaj dla Wernera 
błachostką. Był w Związku Ra
dzieckim. W obwodzie kijow
skim zwiedził z grupą wielko
polskich chłopów 11 wielkich 
kołchozów i dwie Rolnicze Sta
cje Doświadczalne. Wie już, 
jak wygląda kołchozowa wieś 
radziecka i na czym polega ta
jemnica wysokich urodzajów 
osiągniętych przez kołchoźni
ków. Zdobył doświadczenie i 
uzbrojony tysiącem argumen
tów będzie bić wroga klasowe
go.

— Wiecie — opowiada z 
przejęciem — ile razy myślę o 
moim pobycie w Związku Ra
dzieckim, tyle razy przypomi
nają mi się wspaniałe i nie
ogarnione' okiem łany pszenicy, 
żyta i kukurydzy. Uprawić ob
szar 2 a nawet 4 tysięcy hek
tarów gospodarowanych przez 
jeden kołchoz — zapewne nie
łatwo. A przecież wszelkie 
prace rolne wykonują tam zna
cznie szybciej niż u nas, dzię
ki użyciu najrozmaitszych ma
szyn. Widziałem prace nad o- 
suszaniem terenów, prowadzo
ne przy pomocy maszyn. Ciąg
nięte przez traktory krajały po
le niczym bochenek chleba. 
Przekonało mnie to, ile można 
zaoszczędzić rąk i jak bardzo 
ułatwić pracę wskutek stoso
wania urządzeń mechanicz
nych.

— Albo takie Stacje Do
świadczalne. Rozmawialiśmy z 
naukowcami współpracującymi 
z kołchozami. Zdziwiłem się, 
jak bardzo skromni są ci lu
dzie, z jaką cierpliwością i w 
sposób przystępny tłumaczyli 
nam rozmaite zawiłe sprawy. 
Nic dziwnego, że powiązanie 
nauki z gospodarką daje tak 
piękne wyniki przy jednocze
snej wytrwałej pracy kołchoz- [ 
ników. Z hektara pszenicy zbie-! 
rają tam w żniwa do 40 q po

mimo długotrwałej suszy, dzię
ki użyciu do śiewu ziarna spe
cjalnie na suszę odpornego. 
Przeciętny urodzaj kukurydzy 
wynosi 225 q z hektara, a bu
raka — 270 q z hektara.

Werner jeszcze nie uporząd
kował w myśli wszystkiego co 
widział w Związku Radzieckim. 
Poznał inne życie i tyle w nim 
nowego, wspaniałego, że w o- 
powiadaniu często przeskakuje 
z jednych wrażeń na inne. Rad 
by wspomnieć o wszystkim, ni
czego nie pominąć.

— Potrzeba naszej wsi wię
cej nauki — podkreśla z na
ciskiem.

Wspomina o „prawdziwych 
cudach" widzianych w Rolni
czych Stacjach Doświadczał - 
nych i instytucjach prowadzą
cych prace nad wyhodowaniem 
nowych odmian kultur rolnych 
o wysokiej wydajności i ja
kości, odpornych na suszę ■ 
mróz. Zachwyciły go rewela
cyjne wyniki badań, które do
prowadziły do przekształcania 
pszenicy jarej w ozimą a ozi
mej w jarą, jak niemniej wy
soki stan hodowli bydła roga
tego i trzody chlewnej w koł
chozach i niebywała mleczność 
krów dających 5600 litr mleka 
rocznie na skutek stosowania 
metody masażu wymion.

Największy podziw WerneTa 
wzbudziła jednak 7-kłosowa 
pszenica krzaczasta. Zarejestro
wana w Min. Rolnictwa ZSRR 
w bież, roku przyczyni się nie
bywale do wzrostu wydajności 
dając z jednego hektara do 
100 q ziarna.

•— Uderzyła mnie szczegól
nie, jak bardzo swojscy i przy
stępni są ludzie radzieccy — 
dorzuca Werner. Wszędzie 
chętnie dzielono się z nami 
wszelkimi w;adomościami i do
świadczeniami, przyjmowano 
nadzwyczaj gościnnie i przy
jaźnie — jak braci. .Mogliśmy 
swobodnie rozmawiać z koł
choźnikami, wypytywać ich o 
wyniki i sposoby pracy. Wynio
słem z tych rozmów przekona
nie, że kto więcej pracuje w 
kołchozie, ten też i więcej ma, 
a to słuszne.

Co Wernerowi specjalnie u- 
tkwiło w pamięci — to czuła 
opieka, jaką otacza się dziecko 
radzieckie. W jednym z koł
chozów — opowiada — witała 
nas dziecięca orkiestra. Dzie
ciaki tuliły się do nas, jak do 
własnych ojców i matek. Zro
zumiałem to, kiedy dowiedzia
łem się, że wszystkie te dzieci 
straciły rodziców podczas woj
ny.

To dostrzega się wyraźnie: 
Werner żyje tym co widział i 
słyszał w kraju Rad. Chciałby, 
by zrozumienie wspólnej drogi 
przeniknęło ludzi w naszym 
kraju, by wielki i piękny cel 
budowania szczęśliwszego życia 
stał się i u nas powszechnym 
dążeniem. Dlatego pragnie lu
dzi przekonywać o słuszności 
tej drogi, mówiąc im prawdę 
o zwycięstwie postępu nad 
wszelkim zacofaniem.

JÓZEF TUŁASIEWICZ

ZYCIE KULTURALNE

w nowych NIEMCZECH
Rozmowa z Bodo Uhse, redaktorem naczelnym miesięcznika literackiego „Aufbau", 

delegatem Niemieckiej Republiki Demokratycznej na V Walny Zjazd Literatów Polskich
— Jakie zagadnienia są dziś 

najważniejsze dla pracowników 
kultury w Niemieckiej 'Repu
blice Demokratycznej?

— Dla nas, Niemców, głów
nym celem wysiłków 5 dążeń 
jest sprawa pokoju i jedności 
naszego kraju. Pokoi i zjedno
czenie Niemiec jest nieodzow 
nym warunkiem przebudowy 
ideologicznej n.aro< ij zarówno 
w dziedzinie politycznej i go
spodarczej, jaK kulturalnej. 
Pu.zdarcie społeczeństwa w o- 
g-umnym stopa u .trudnią pla
nowy rozwój oddziaływania 
naszych ośrodków kultury. Tam, 
na zachodzie krwawi się bezna
dziejność, zastój, nihilizm, bez
robocie i barbarzyńsko •■łzą; 
separacyjnej Republiki Bań
skiej całkowicie akceptuje ten 
stan rzeczy. Nie ma tam mini
sterstwa, które zajęłoby s:ę 
sprawą rozwoju kultury. Oczy
wiście, staramy się ratować, co 
tylko można. Po raz pierwszy 
chyba w historii naszego kraju 
postęp kultury splata się 
tak nierozerwalnie z kwestią 
naszego bytu narodowego, na
szej niezależności politycznej 
i rozwoju naszej demokra
cji — dążymy więc do nawią
zywania za wszelką cenę kon
taktów z tamtą stroną Łaby — 
nie jest to jednak sprawa 
łatwa.

Bywały wypadki, kiedy za
chodni działacze kulturalni mu- 
sieli z powodu szykan w ostat
niej chwili odwoływać swój 
przyjazd. Narodowy Front De
mokratycznych Niemiec ema
nuje jednak poprzez kordony 
graniczne i działalność naszych 
centrów kulturalnych nie ogra
nicza się tylko do wschodniej 
strony Łaby. Zbyt wielka zre
sztą jest siła przyciągania na
szych przemian w każdej dzie
dzinie życia społecznego, zbyt 
atrakcyjny obraz naszych suk
cesów na polu kultury, aby 
kordony graniczne mogły sta
nowić przeszkodę bezwzględną.

Społeczeństwo nasze pragnie 
pokoju. To hasło :est coraz po
pularniejsze również w Zachod
nich Niemczech. Naród niemie
cki w swej masie jest straszli
wie zmęczony wojną i latami 
faszyzmu. Demokracja stanowi 
dla niego nęcącą perspektywę 
zabezpieczonego bytu spokoju, 
przyjaźni i współpracy z inny
mi narodami. Nasze społeczeń
stwo stało się odporniejsze na 
propagandę nieuchronności woj
ny. Zrozumiało, że wo na za
leżna jest od określonych s:ł 
społecznych, od żądnych eks
pansji kół wielkich monopolów 
i kapitału finansowego, zrozu
miało, że w mocv człowieka 
jest zwalczyć te siły, uwolnić 
się od nich i ich działania, two
rzyć sobie samemu swój los. 
Po otępieniu w okresie hitle
rowskim, po oszołomieniu i a- 
patii w pierwszych latach po 
wojnie następuje gorączkowy 
okres poszukiwań nowych dróg 
pokojowego, demokratycznego

rozwoju. My pomagamy spore-, 
czeństwu w odnajdywaniu tych 
dróg — stąd siła naszej atrak
cyjności.

— Jak przedstawia się ta 
pomoc?

— Trafiamy do każdej • ko
mórki naszego życia społecz
nego drogą publicystyki, lite
ratury, działalności naszych o- 
środków kulturalnych, począw
szy od Akademii Sztuk Pięk
nych, czy Akademi Umiejętno
ści, a skończywszy na domach 
kultury przy fabrykach, na klu
bach dyskusyjnych w zakładach 
pracy, w bibliotekach, czytel
niach, placówkach kulturalnych 
przy stacjach traktorowych na 
wsiach itd. Uczymy nasz naród, 
aby już nigdy nie stał się bier
nym narzędziem w rękach pod
palaczy świata i aby wszystkie 
najnowsze zdobycze wiedzy 
ludzkiej już nigdy nie służyły 
celom zniszczenia, ale tworzyły 
podstawy dobrobytu i przyjaźni 
między narodami. Nasz związek 
z masami społeczeństwa — z 
chłopami i robotnikami jest 
ścisły i nieustanny.

Nasze akademie dawno prze
stały być wspaniałą dekoracją 
elity. W naszej kulturze nie ma 
miejsca dla „arystokratów du
cha,,. Zamknięte zostały raz na 
zawsze możliwości hodowania

Dwie korespondencje
W jednym z pism francuskich 

„Croix du Nord" (w Lille z dn. 
31 V 1950) w korespondencji z 
Niemiec Zachodnich na temat 
kompletnej stagnacji w dzie
dzinie odbudowy zburzonych 
wojną miast, czytamy m. in.:

„Kolonia zniszczona w 77 
proc., Duesseldorf w 61 proc. 
W Dortmundzie, gdzie na 
140 000 mieszkań, przeszło 
100 000 jest zniszczonych, ża
dnych nowych się nie budu
je. Nie widać najmniejszej 
skoordynowanej akcji dla 
podniesienia z ruin tak po
trzebnych domów mieszkal
nych."

' Ostatnia uwaga ma szczegól
ną wymowę i obrazuje tragizm 
sytuacji na tle metod okupa
cyjnych mocarstw zachodnich 
w Trizonii, gdzie prawie dwa i 
nół miliona bezrobotnych jest 
zarejestrowanych oficjalnie.

*
W drugim z pism .— tym ra

zem belgijskich — „Drapeau 
Rouge" (w Brukseli z dnia 26 V 
1950), czytamy o stosunkach 
gospodarczych w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej na
stępujące uwagi:

„Ceny w Niemieckiej Re
publice . Demokratycznej ule
gają zniżce już po raz trzeci 
od listopada 1948 r. i to dzię
ki socjalistycznemu planowa
niu oraz polityce towarowo- 
dystrybucyjnej prowadzonej 

I takich bestii jak np. Frank, 
którego dobrze pamiętacie z 
czasów wojny. Zniweczymy raz 
na zawsze możliwości pojawie
nia się takich potworów „cy
wilizacji". Wyjaśniamy masom, 
jakie problemy zamyka w so
bie prawdziwa kultura i jak 
należy te problemy rozwiązy
wać. Akademicy odwiedzają 
domy kultury, odwiedzają klu
by, przybywają na masowe ze
brania, aby przekazywać spo
łeczeństwu hasła postępu i de
mokracji. Docieramy do mas 
nie tylko przy pomocy słowa 
żywego. Jeden z naszych naj
większych poetów, Johannes R. 
Becher, oraz akademik - kom
pozytor Hans Eisler, tworzą no
wy rodzaj pieśni ludoyych, 
które niemało przyczynią się 
do formowania postawy ideolo
gicznej naszych kadr robotni
czych i chłopskich.

Słyszeliście już zapewne o 
fakultetach przygotowawczych 
przy naszych wyższych uczel
niach, które umożliwają chło
pom i robotnikom składanie 
egzaminów wstępnych w przy
śpieszonym tempie. •

Teatr i film spełnia;ą rów
nież kulturalno-wychowawcze 

; zadania nowego typu. Słysze- 
: liście już zapewne o • filmie 
i „Rada bogów", który demasku-

przez Handelsorganisatlon 
(Handel Państwowy). Siła na
bywcza klasy robotniczej sta- 
lę wzrasta, podczas gdy w 
krajach zmarshallizowanych 
maleje."
Na marginesie należy dodać, 

że na dzień 15 maja br., w 
Niemieckiej Republice Demo
kratycznej było zarejestrowa
nych w urzędach pracy prze
szło 100 000 wolnych miejsc — 
bezrobotnych natomiast w ogó
le nie ma.

*
Powszechnie jest wiadomym, 

że sam Hitler i jego zbrodnię 
możliwe były m. in. na skutek 
depresji gospodarczej i bezna
dziejnej sytuacji, w jakiej zna
lazł się naród niemiecki w la
tach, poprzedzających dojście 
„Fuehrera" do władzy. W tym 
okresie było w Niemczech o- 
gółem 6 milionów bezrobot
nych.

Jakże inaczej wygląda obe
cnie w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej! Tu, dzięki od
rodzeniu sie sił prawdziwie po
stępowych i demokratycznych, 
wartości onarte na pokojowym 
dążeniu do odbudowy i połą
czeniu Niemiec w jedną całość 
znajdują coraz żywsze odbicie 
i coraz większe zrozumienie w 
całym narodzie niemieckim. 
Również w Niemczech Zachod
nich wśród postępowych kół 
ludności. 

je zakulisowe machinacje han
dlarzy śmićrcią — władców 
wielkich monopoli. W naszym 
studio powstają teraz dwa no
we filmy, których głównym 
motywem jest wyjaśnienie me_ 
chanizmu zjawisk politycznych 
i społecznych. Nasze sztuki, jak 
np. „Tai Yang budzi się" lub 
„Matka Courage", przez wiele 
miesięcy wywoływały szalony 
entuzjazm na widowni. Oto 'do
wód rozwoju świadomości mas. 
Helena Weigel, nasza znako
mita aktorka dramatyczna po
trafiła jako matka Courage od
tworzyć krwawą beznadziejność 
wojny. Tai Yang to sztuka o- 
brazująca wyzwolenie narodu 
chińskiego. Ogromny sukces 
tych przedstawień dowodzi zro
zumienia j zainteresowania 
społeczeństwa dla zawartych w 
nich problemów. Jeszcze jeden 
ciekawy szczegół: „Matka Cou
rage" była grana również w 
Niemczech Zachodnich z nie- 
mniejszym powodzeniem,

A kiedy już mówimy o sztu
kach, wywołujących entuzjazm 
mas — słyszeliście chyba, jak 
gorąco przyjmowany był utwór 
waszego dramaturga Kruczkow
skiego pod tytułem: „Sonnen- 
bruchs"! („Niemcy"). Teraz ro
bimy iflm oparty na tym sa
mym temacie i noszący ten 
sam tytuł. Nie jest to zresztą 
jedyny przejaw uznania nasze
go społeczeństwa dla waszych 
osiągnięć. Nasz podziw doty
czy nie tylko dzieł polskich pi
sarzy. Wasz system pracy, wa
sze zdobycze społeczne i kul
turalne nierzadko 6ą wzorem 
dla naszych pionierów

— Co sądzi pan o dalszym 
rozwoju kulturalnych stosun
ków polsko-niemieckich?

— Przeszłość, zarówno ze 
strony reakcyjnyrh Prus jak i 
hitlerowskiego faszyzmu nie 
zaniedbała niczego, aby zatruć 
stosunki między naszymi naro- • 
darni; Wspomnienie tei przesz
łości was napełnia goryczą, a 
nas głębokim wstydem. Alę 
pokonanie faszyzmu i powsta
nie Niemieckiej Republiki De
mokratycznej stanowi zwrotny 
punkt w historii Europy — i w 
historii naszych stosunków 
łównież. Układy dyplomatyczne 
i handlowe zostały już między 
namj dokonane; stanowczo je
dnak za mała dotychczas jest 
wymiana dóbr kulturalnych. Je
dnym z celów mego przyjazdu 
tutaj jest ożywienie sprawy 
przekładów. Tłumaczymy już 
wiele ’ dzieł polskich na nasz 
język, wielka ilość jednak zna
komitych utworów waszych 
klasyków i pisarzy współcze
snych nie została jeszcze udo
stępniona niemieckim czytelni
kom. A przecież wzajemne za
znajamianie się z dziełami na
szych twórców stanowi jeden 
z owocnych sposobów dalszego 
pogłębiania naszej przyjaźni — 
kończy rozmowę red. Uhse.
Wywiad przeprowadziła Z. R.

Pruszyński

miasta 
Zachód?

fi rzedwczesna śmierć Ksa? 
werego Pruszyńskiego, 

który dnia 13 czerwca br. zgi= 
nął tragicznie w katastrofie 
samochodowej koło 
Hamm w Niemczech

nich, okryła głęboką żałobą 
zaaówno literaturę polską, jak 
też szerokie rzesze czytelnicze 
naszego kraju. Autor .,Trzyna? 
stu opowieści" należał bowiem 
bezprzecznie donajpopularniej? 
szych pisarzy doby powojem 
nej Każda nowa jego książka 
rozchodziła się szybko, była 
rozchwytywana w księgarniach, 
czytelniach i wypożyczalniach,

Egon Nagan owski

MIARA SYMBOLU
Krytycy zaś, mimo, że wysu
wali pewne zastrzeżenia natu? 
ry literackiej, a częściowo ideo? 
logicznej, byli jednak i są zgo? 
dni co do tego, iż utwory Pru? 
szyńskiego stanowią trwałą po? 
zycję w naszej literaturze.

Ksawery Pruszyński rozpo? 
czął swą karierę pisarską w ro? 
ku 1932. wydając publicystycz? 
ną książkę pt. „Sarajewo 1914 
Szanghaj 1932. Gdańsk 193.,?“. 
w której krótko przed dojściem 
Hitlera do władzy trafnie roz? 
poznał wiele groźnych cech na? 
rodowego socjalizmu. Trze? 
ba przy tym zaznaczyć, że Pru? 
szyński będąc wówczas anty? 
faszystą typu konserwatywne? 
go. nie uległ mimo to niebez? 
piecznym. nacjonalistycznym 
hasłom, nie przyłączył się do 
tych którzy w zbrodniczym za? 
ślepieniu i zupełnym pomiesza? 
niu pojęć chcieli wypędzić fa? 
szystowskiego „diabła" nie? 
mieckiego — polskim, również 
faszystowskim ,.Belzebubem"-

Młodego. 25?letniego publicy? 
stę. charakteryzowała bowiem 
już wtedy duża niezależność 
myślenia i zdolność bystrej ob? 
serwacji tego, co się w Polsce 
i świecie działo. Mając oczy 
otwarte, tropiąc z dz;ennikar? 
ską pasją realne ślady wielu 
zdarzeń i zagadnień, uczył się 
z faktów, dawał się im przeko? 
nywać choć burzyły coraz bar? 
dziej jego konserwatywne prze? 
konania. Ta uczciwa postawa 
niczym nieuprzedzonego obser? 
watora pozwoliła mu w czasach 
szalejącego u nas antysemity? 
zmu ocenić sprawiedliwie pro? 
blem żydowski („Palestyna po 
raz trzeci" — 1936). a potem 
umożliwiła mu przejście na po? 
zycję społeczno = politycznego 
postępu we wspaniałym repor? 
tażu pt, >,Z czerwonej Hiszpa? 
nii" (1937) i w odkrywczych 
„Podróżach po Polsce" (1937), 
odsłaniających i krytykujących 
odważnie przedwrześniową rze? 
czywistość.

Znalazłszy się podczas wojny 
we Francji. Pruszyński zgłosił 

I się do polskich szeregów jako 
' prosty strzelec, a w walkach 
pod Narwikiem brał bezpośre? 
dnio udział jako plutonowy 
podchorąży, rezygnując z moż? 
liwości uzyskania bezpieczniej? 
szego i wygodniejszego stano? 
wiska w sztabie gen. Sikorskie? 
go. Potem zaś. po rocznym po? 
bycie w ZSRR w roli attache 
prasowego Polskiego Rządu 
Emigracyjnego, uczestniczył w 
inwazji na Francję. Przy tym 
od początku roku 1943, opowia? 
dał się. z rosnącą stanowczością 
za polityką porozumienia 
i przyjaźni ze Związkiem Ra? 
dzieckim. a widząc do czego 
zmierza polityka ..londyńczy? 
ków“ wkroczył na drogę, która 
zawiodła go po zakończeniu 
wojny do Polski — do Polski 
Ludowej.

Na szlakach emigracji, w cza? 
sie tułaczego życia żołnierskie? 
go Pruszyński uczynił ważny 
krok pisarski. Od reportażu 
przeszedł do opowiadań, wła? 
ściwie ooowieści beletryzując 
materiał wspomnieniowo?ob» 
serwacyjny literacką fikcją. 
Tak jx>wstała książka pt. „Droga 

wiodła przez Narwik", wydana 
w kraju w r. 1945 i tak po? 
wstały też zbiory pt. „Trzyna? 
ście opowieści" (1946) oraz 
„Karabela z^Meschedu" (1948)- 
Wspólną cechą wymienionych 
książek szczególnie zaś dwóch 
ostatnich, jest prawdziwy pa? 
triotyzm połączony z jasno pod? 
kreśloną niechęcią do oficerów 
z „dwójki", do bezdusznej i głu? 
piej soldateski, do nieodpowie? 
działnych polityków — oraz 
głębokie przywiązanie do tra? 
dycji narodowych idące w pa? 
rze z nieco utopijnym (a la 2e? 
tomski), lecz szczerym radyka? 
1 izmem społecznym. Słusznie 
wprawdzie zarzucano Pruszyń? 
skiemu- że dostrzegając prze? 
jawy krzywdy społecznej i kry? 
tykując ostro wiele ujemnych 
cc-ch emigracyjnej rzeczywisto? 
ści. jak też narodowej przeszło? 
ścri zdawał się nie widzieć kia? 
sowego podłoża opisywanych 
spraw i wydarzeń, że ulegając 
nazbyt urokowi swoistego ro
mantyzmu idealizował i mito? 
logizował swoich bohaterów na 
modłę sienkiewiczowską.

Ale z drugiej strony nie ule? 
ga wątpliwości, że Pruszyński 

oddał, jak nikt inny, dolę i nie? 
dolę, nadzieję i zwątpienia, 
zwycięstwa i klęski prostych 
żołnierzy polskich walczących 
podczas ostatniej wojny na róż? 
nych frontach świata o wol? 
ność Ojczyzny. I pokazał też 
szczególnie dobitnie i przeko? 
nywująco tych, którzy jak on 
sam powrócili po przezwy? 
ciężeniu wahań i wątpli? 
wości do kraju i w nowej rze? 
czywistości odkryli nowy, opty? 
mistyczny sens życia Jeżeli zaś 
chodzi o walory literackie opo? 
wieści Pruszyńskiego. to pewne, 
niedociągnięcia (m. in. zbyt 
często powtarzający się sche? 
mat osobliwych przypadków, 
odgrywających w wielu utwo? 
rach zasadniczą rolę konstruk? 
cyjną), wynagradza z nawiązką 
piękny, barwny, na najlepszych 
wzorach kształtowany język 
polski, bardzo ciekawa narra? 
cja i jakiś trudny do określenia 
czar gawędy, pełnej serdeczne? 
go ciepła i sentymentu. Ksa? 
wery Pruszyński. pisarz, żoł* 
nierz i dyplomata (ostatnio był 
posłem R. P. w Hadze), „stał 
się — jak pisał niedawno Ry? 
szard Matuszewski — nieomal 
że symbolem pięknej, głębokiej 
i uczciwej drogi polskiego inte? 
ligenta ku Polsce Ludowej...". 
Nie będąc marksistą, służył jej 
wiernie piórem i czynem. Zgi<? 
nął w pełni siły twórczej, licząc 
zaledwie 43 lata.



Z cyklu: |Na zjeździe literatów

W ogniu dyskusji-ku nowej sztuce„BUDOWNICZOWIE"
Dziś reprodukujemy pięć szkiców tuszem młodego 

plastyka poznańskiego FELIKSA SMIEŁOWSKIEGO.

Apel Sztokholmski

Służba Polsce

1VT otyw obrony pokoju i 
obrony kultury przewi

jał się, jak czerwona nić, przez 
obrady Zjazdu Literatów Pol
skich.

— Imiona: Fasta, Hikmeta, 
Varela, wtrąconych do wię
zień, mówią temu Zjazdowi o 
największym dziś obowiązku 
pisarza, obowiązku walki o po
kój, która jest jednoznaczna z 
obroną podstaw kultury — po
wiedział na otwarciu Zjazdu 
Leon Kruczkowski.

— Zebraliśmy się w odbudo
wującej się, rosnącej z każdym 
dniem Warszawie — mówił 
Kruczkowski. — W tym mie
ście współczesny pisarz polski 
usłyszeć może naimocniej biją- 
cy puls nowego życia.

O Warszawie mówił też pi
sarz radziecki, Aleksy Surkow, 
kiedy wygłaszał płomienne zda
nia o walce pisarza o pokój. 
Surkow opowiadał o budowie 
nowej Warszawy, gdzie w każ
dej dzielnicy, na każdej ulicy, 
kielnie dzwonią pieśń pokoju. 
„I ta Warszawa miałaby zostać 
znów zniszczona, miałaby paść 
ofiarą bomby atomowej?" — 
rzucił Surkow.

Vładimir Posner, pisarz fran
cuski, mówił o tym, jak bardzo 
ruiny warszawskiego Murano
wa przypominają mu ruiny 
francuskiego miasta Oradour, 
które barbarzyńsko zostało star
te z powierzchni ziemi. 10 dni 
temu, w Oradour, Posner wi
dział takie samo dziecięce łó
żeczko, strawione ogniem, ja
kie ujrzał w gruzach getta.

— Wiąże nas pisarzy, wspól
na decyzja — powiedział Pos- 
ner. — Aby pożar wojny nigdy 
już nie strawił żadnego dziecię
cego łóżeczka. Wiąże nas wal
ka o pokój.

Za uczciwa sztukę —
. więzienie

Samuel Sylen, przedstawiciel 
postępowych pisarzy Ameryki, 
przekazał Zjazdowi słowa Ho
warda Fasta, którymi Fast dzie
lił się z nim przed uwięzie
niem. Fast opowiadał Sylenowi: 

„Moja mała córeczka ma przy
jaciółkę Ricky, której ojciec, 
Carl Marżami, przez długie mie
siące był więźniem politycz
nym. Pewnego dnia córeczka 
spytała: „Dlaczego tatuś Ricky 
jest w więzieniu?”. „Bo jest 
dobrym człowiekiem — odpo
wiedział ojciec. — Walczy za 
lud pracujący, za Murzynów i 
za sprawę pokoju* Mała za
myśliła się. „Ale, tatusiu — po
wiedziała. — Przecież ty też 
walczysz o pokój. Dlaczego nie 
jesteś 1 jeszcze w więzieniu?"

Wielki pisarz Howard Fast 
już jest w amerykańskim wię
zieniu. W ciągu ostatnich dwu 
tygodni w celach więziennych 
zamknięto jeszcze 6 pisarzy. O- 
bóz imperialistów uznaje tylko 
jeden rodzaj artystów: propa
gatorów wojny.

— Rzekomo wolny artysta 
kapitalistycznego zachodu — 
powiedział Jerzy Putrament — 
ma do wyboru: albo jałowo e- 
stetyzować dla siebie i paru 
przyjaciół, albo poświęcić się

brukowej sensacji. Jeśli jednak 
artysta wybiera trzecią drogę 
— uczciwej sztuki dla uczci
wych ludzi, dzieli już lub 
wkrótce podzieli los Fasta, Hik
meta, Varela.

Rozbity klosz
Premier Cyrankiewicz wez

wał pisarzy polskich, aby do 
reszty rozbili szklane klosze 
„sztuki dla sztuki" i ucieczki od 
rzeczywistości, pod które ten 
i ów z twórców jeszcze się 
chowa.

Surkow przyrównał tę chi
merę „nieograniczonej swobo
dy twórczej, pod której skrzy
dła pragną schronić się wy
znawcy „sztuki dla sztuki" — 
do ponurego królestwa mumii 
i trupów. Twórca, który nie li
czy się z życiem — nie znajdu
je oddźwięku w życiu, wśród 
ludzi, wśród czytelników.

W polskiej literaturze klosz 
„sztuki dla sztuki" rozbiła już 
bezpowrotnie cała plejada pi
sarzy i tych, którzy pracę twór
czą rozpoczynali przed wojną, 
i tych młodszych, .którzy — we
dług słów jednego z nich, Ta
deusza Borowskiego — wyra
stali z Polską Ludową i uczyli 
się u klasy robotniczej.

Tadeusz Borowski opowiadał 
na Zjeździe o doświadczeniach 
swoich z podróży po kraju, do 
fabryk, spółdzielni produkcyj
nych, do świetlic. Na Dolnym 
Śląsku spotkał bohatera party
zantki AL i walk z faszystow
skimi bandami, dziś — organi

Prezydium Zjazdu Delegatów Związku Literatów

zatora młodzieżowej spółdziel
ni produkcyjnej. „To był mój 
rówieśnik — powiedział Borow
ski — lecz przerastał mnie o 
głowę.”

Prawdziwi bohaterowie 
i prawdziwi czytelnicy
Inny młody pisarz, Grusz

czyński, mówił:
— Napisałem sztukę. Miała 

wiele błędów. Te, które wyni
kały z niedostatecznego opano
wania techniki pisarskiej, łat
wo było poprawić. Ale tych, 
które wynikły z mojej niedoj
rzałości społecznej i braku do
statecznego kontaktu z życiem
— poprawić nie można. To dla 
mnie sygnał ostrzegawczy. Wi
dzę, że jeżeli nie pójdę w te- 

-ren — nie będę dobrym pisa
rzem.

— Byłem w hucie „Florian"
— powiedział młody pisarz, 

Wydrzyński. — Nigdzie nie na
uczyłem się tyle, co tam. Po
znałem prawdziwych bohate
rów dla naszej literatury i 
prawdziwych czytelników tej 
literatury. Zrozumiałem, że 
ważne jest jedno — pisać o pro
stych ludziach i dla prostych 
ludzi.

Wypowiedzi młodych pisarzy 
na Zjeździe Literatów były naj
bardziej gorące, żarliwe i szcze
re. Przyznali to wszyscy mów
cy.

Trudna droga
Lecz ów klosz złej tradycji 

sztuki burżuazyjnej, który czę
sto jeszcze przegradza szklaną 
ścianą twórcę i odbiorcę, pisa
rza i czytelnika — nie zawsze 
łatwo rozbić. Krytyka i samo
krytyka na Zjeździe ujawniły 
trudną drogę wielu pisarzy do 
nowej, zdrowej sztuki socjali
stycznej.

Jerzy Putrament stwierdził, 
że dotychczasowa krytyka lite
racka nie spełniła swych zadań. 
Nie pomogła pisarzom prze
zwyciężyć ostatecznie tego, co 
stare, nie pomogła zbudować 
tego, co nowe. Krytyka literac
ka jest zbyt formalistyczna, 
zbyt daleka od życia.

Poeta Arnold Słucki powie
dział:

— Jakże krytyk może spro
stać nowym zadaniom oceny 
książek, które biorą treść z ży
cia, kiedy poznaje to życie wła
śnie dopiero z nich! Starsi kry

tycy zamykają się w swoich pra
cowniach, młodzi kształcą się 
przeważnie w atmosferze izolo
wanych sal uniwersyteckich. To 
nie wystarczy! Trzeba obcować 
z czytelnikiem i obcować z pi
sarzem. Wielcy krytycy rosyj
scy, Bieliński i Czernyszewski, 
byli przyjaciółmi pisarzy. Dlate
go umieli oceniać, a nie segre
gować według sztywnego aka
demickiego podziału.

Dowodem oddalenia krytyki 
od żyoia jest fakt, podany w 
dyskusji przez wiceministra 
Wł. Sokorskiego. Krytycy i re
cenzenci wielkich wydawnictw 
dopuścili do druku zaledwie 4 
spośród 15 współczesnych no
wel, napisanych przez pisarzy 
w wyniku specjalnych wyjaz
dów do fabryk i na wieś.

To wcale nie znaczy, że tyl
ko 4 nowele były dobre, ale to 
znaczy, że krytyk niedostatecz-

Tadeusz Kubiak *
laureat tegorocznej nagro
dy Związku Literatów Pol

skich (za poezje)
Fot. (2) Ag. H. „A PI*4 

nie zna i docenia nową, świeżą 
tematykę.

Dezorientacja wielu pisarzy, 
gorączkowe poszukiwanie goto
wych przepisów na realizm so
cjalistyczny — stwierdził A- 
dam Ważyk — to właśnie sku
tek niedojrzałej, często bała
mutnej krytyki.

Wspólnie naprawiać błędy
— Potrzeba lepszej krytyki 

literackiej. Ale obok tego po
trzeba również szczerej, życz
liwej codziennej krytyki pisa- 
rzy-kolegów — powiedział Pu
trament. — Musimy wyzbyć się 
uczucia cechowej rywalizacji. 
Sukces kolegi, to mój sukces. 
Błąd kolegi, to mój błąd, który 
musimy wspólnie naprawić.

Odwaga wobec siebie
Niemniej ważna od krytyki 

jest śamokrytyka. Niestety, na 
Zjeździe przeprowadzili ją tyl
ko młodzi.

— Przykład odwagi dał nam 
tu, na tej sali, Samuel. Sylen. 
Za to, co powiedział, czeka na 
niego już — być może — cela 
amerykańskiego więzienia. Pi
sarz musi być odważny. Lecz 
tak. jak wobec innych, musi 
być odważny również i wobec 
samego siebie — mówił Wy
szyński, krytykując swe błę
dy.

Przeprowadzili samokrytykę 
Borowski i Woroszylski. Zabra
kło w tym szeregu pisarzy star
szego pokolenia. A przecież 
wielu z nich ma więcej do 
przezwyciężenia, aniżeli młodzi. 
Wielu musi przebyć dużo dal
szą drogę do nowego stylu, no
wego tematu i nowego czytel
nika.

Otwarcie, uczciwie spojrzeć 
na swą twórczość, wyciągnąć 
wnioski z własnych błędów — 
tylko tak można przyłączyć się 
do budowy nowej literatury 
współczesnej, „przez którą — 
jak powiedział jeden z uczest
ników dyskusji — przemówi 
głos mas i która przemówi do 
mas."

Barbara Olszewska

Produkcja Pierwszy traktor Zebranie
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DOBRA PAMIĘĆ
na stację 
Południe, 

na niezna- 
trudno

tobołek

Sawwi* 
z gaze- 
jeszcze 
widząc

I
ociąg przybył 
węzłową w 
Jak zwykle,
j ornym dworcu

® było znaleźć drzwi, pro
wadzące w głąb budyn

ku. Widniały napisy „Bufet", 
„Kasa bagażowa", „Wyjście 
służbowe". Anna Sawwiszna 
skręciła za budynek, wyszła 
na plac przed dworcem i mi
nąwszy szereg kiosków weszła 
przez główne wejście na dwo
rzec. W chłodnej i pustej po
czekalni przeczytała na wąskiej 
tablicy,, że najbliższy pociąg 
w stronę Owsiec odejdzie o 
czwartej po południu.

Zanosiło się na nużące ocze
kiwanie. Anna Sawwiszna by
ła jednak na to przygotowana. 
Usiadła na żółtej, drewnianej 
ławce, pomalowanej jak zwykle 
na dworcach ochrą i wyjęła z 
walizki książkę.

Oprócz niej do poczekalni 
weszło dwóch mężczyzn z tecz
kami i kobieta z węzełkiem. 
Mężczyźni rozejrzeli się dokoła 
i skierowali się do bufetu. Ko
bieta z węzełkiem też się ro
zejrzała i podeszła szybko do 
jakiejś rodziny z trzema dziew
czynkami — siedząc w kącie na 
ławeczce wszyscy pili cicho i z 
apetytem herbatę. Kobieta zo
stawiła koło nich swój 
i odeszła.

W kącie sali Anna 
szna zauważyła kiosk 
tami: „Tutaj nosi się 
berety!" — pomyślała 
beret na głowie młodej sprze
dawczyni., która siedziała w 
swoim trójkątnym pomieszcze
niu i coś szydełkowała. Anna 
Sawwiszna przypomniała so
bie nagle swój kiedyś dawno 
noszony błękitny berecik i o- 
palone na czarno ręce — mło
dość...

Odłożyła zamkniętą 
książkę i podeszła do 
Gazety stołeczne były przed
wczorajsze, już je 
więc kupiła miejscową. Zdiąw- 
szy cienkie granatowe rękawi
czki w drobną siateczkę zaczęła 
przerzucać paczkę kolorowych 
pocztówek, które leżały w pu
dełeczku. Wtem poczuła, że 
dziewczyna się jej przypatru
je — i rękawiczkom, i fasono
wi kostiumu, i czarnej połysku
jącej słomce kapelusza.

Kupiła pocztówki i wróciła 
'do swojej walizki. Wyjęła z 
niej ciasteczko i chrupiąc je 
otworzyła miejscową gazetę. 
Na drugiej stronicy, w długim 
sprawozdaniu z jakiegoś posie
dzenia mignęło jej nazwisko 
„S. S. „Żurawlew". Przeczy
tawszy sprawozdanie, które 
obudziło w niej nagle zaintere
sowanie, zauważyła, że nazwi
sko S. S. Żurawlew powtarza 
się w tekście kilkakrotnie.

Opuściła gazetę, spojrzała 
na oparcie stojącej przed nią 
ławeczki, potem na zakurzone, 
wysokie okno, przez które wi
dać było dachy domów. Zda
wało się, że wierzchołki 

jeszcze 
kiosku.

czytała,

falchów drgają pod naporem 
gorącego powietrza, które uno
siło się nad rozgrzanym przez 
południowe słońce żelazem...

Oddała walizkę do przecho
walni i spojrzawszy na zegar 
wyszła na plac przed dworcem

II
Za drzwiami gabinetu słychać 

było głosy i Anna Sawwiszna 
starała się odgadnąć, który z 
nich należy do Sergieja Sergie« 
jewicza. Nie było to łatwe — 
tyle lat...

Niemłoda, w tym samym co 
Anna wieku sekretarka z czar
nymi brwiami i równym prze
działem, zręcznymi i miarowy* 
mi ruchami rąk spinała jakieś 
papiery i szybko robiąc zna
czek ołówkiem odkładała je na 
bok. Anna Sawwiszna przypo
mniała sobie karykaturę sekre
tarki, którą widziała w jakimś 
piśmie: widniała tam leniwa i 
obojętna twarz. ,,A przecież na 
pewno wśród nich są również 
jakieś racjonalizatorki — po
myślała, obserwując wprawne 
ręce kobiety — a mówimy 
wszyscy — co tam sekretarka I"

— Czy nie przekręciłam wa
szego nazwiska? Czufistowa? — 
zapytała sekretarka spojrzaw
szy na arkusik papieru, leżący 
pod przyciskiem.

— Tak, Czufistowa... — Anna 
Sawwiszna uśmiechnęła się. —

to nie ma znaczenia... Nie

ożywienie,

Ale 
chciałabym się spóźnić na po
ciąg! — dodała nie wiadomo 
dlaczego.

— Zaraz was przyjmie... Koń
czą już! — powiedziała sekre
tarka słysząc widocznie jakieś 
pożegnalne słowa za drzwiami.

Kiedy Anna Sawwiszna we
szła do gabinetu, zobaczyła 
przy biurku wysokiego, tęgiego 
mężczyznę w skrojonej po woj
skowemu bluzie, o wąskiej ! 
zwiędłej twarzy, na której ma
lowało się jeszcze
wywołane rozmową z poprzed
nim interesantem.

— Proszę! — powiedział Żu
rawlew wskazując fotel i po
wiódł ręką po twarzy. — Czym 
mogę służyć?...

Anna Sawwiszna dępiero te
raz zrozumiała, że nie przyszła 
w zwykłej sprawie ale to sie
dzenie w poczekalni, jej nazwi
sko w spisie interesantów i to 
zwykłe, rzeczowe „proszę" i 
„czym mogę służyć" — wszy
stko to uczyniło z niej jakoś 
jednego z interesantów, którzy 
przychodzili tutaj, do gabine
tu, ze zwykłymi, chociaż za
pewne ważnymi sprawami.

— Nie pamiętacie mnie za
pewne, Sergieju Sergiejewiczu? 
— zaczęła niezbyt pewnym to
nem.

— Jakoś nie przypominam 
sobie... — Żurawlew przypa
trywał się jej dłuższą chwilę 
z zakłopotaniem. — Czufisto
wa?... Nie pamiętam, nie sły
szałem...

— To po mężu. Dawniej na
zwisko moje było Tołokonni- 
kowa... Ale widzę, że to wam 
również nic nie mówi! Więc 
może pomiętacie „AnusŁne ocz- 
ki"? — dodała i uśmiechnęła 
się zmieszana, jakby pokpiwa- | nowej, zalanej do sufitu w 
jąc z tego przezwiska.

jego — 
budowę 
wodnej.
partor- 
wstał i

Nie, tego też nie pomiętał. 
więc żeby nie tracić czasu — 
czekała ją podróż, a 
praca, powołała się na 
pewnej elektrowni 
gdzie Żurawlew był 
giem. Żurewlew nagle 
przygładził ręką krótko ostrzy
żoną siwiejącą czuprynę.

— Ależ tak, tak!... — oczy 
jego rozjaśniły się i uśmiecha
ły, powoli — wpatrując się cią
gle w Annę Sawwiszną 
wyszedł zza biurka. — To 
niespodzianka! — usiadł w 
telu naprzeciwko niej.
Przecież to... czekajcie... trzy
naście, czternaście... Nie, co 
mówię! Jaki mamy teraz rok? 
Siedemnaście lat temu!... Prze
cież to kawał czasu!... No, do
skonałe wszystko pamiętam! 
Ania Tołokonnikowa — „Anu- 
sine oczki"

mi 
fo-

I przenieśli się myślami w 
przeszłość... Aniuta nosi gumo
we buty i brezentowe rękawi
ce, które świecą się na dło
niach — pracuje w nich prze
cież. Upalny dzień, na szczycie 
budującej się konstrukcji wie
le wiatr, ale również gorący — 
chce się pić, a wiadro z wodą 
jest na dole — trzeba długo 
schodzić z rusztowania. Aniu
ta zdejmuje błękitny berecik i 
wyciera nim spoconą twarz. 
Jest tu jednak weselej i prze
stronniej niż w „poternie" — 
w wąskim i ciasnym korytarzu 
betonowym pod tamą: gdy się 
podnosi rękę — można tam 
namacać sufit, gdy się je roz- 
krzyżuje — ściany...

— A co Niemcy narobili w 
,,poternie"! — i Żurawlew prze
skakuje o dziesięć lat naprzód. 
— Zalali „poternię" wodą, żeby 
się nasi zwiadowcy nie mogił 
przedostać na tamten brzeg. A 
myśmy się bali, czy nie podmi
nowali jej przedtem?... Lepsze 
miejsce dla min trudno przecież 
znaleźć. Całą tamę można wy
sadzić w powietrze!... I oto 
dwaj żołnierze z naszego od
działu... ależ nie — dwaj praw
dziwi bohaterowie — włożyli 
skafandry i zaczęli szukać tam 
min... Wyobrażasz 6obie?

Anna Sawwiszna zmarszczy
ła się nawet przykrywając rę
ką czoło. Pewnie, że sobie wy
obraża! Przed ukończeniem bu
dowy. kiedy przejazd był za
stawiony dźwigami i ciężarów
kami, robotnice, 
sobie drogę na 
chodziły nieraz 
nię“. Było 
strasznie, ale szybko. Czego 

1 powinni więc byli doznać dwaj 
nurkowie w tej wąskiej, długiej 
na pół kilometra norze beto- 

aby skrócić 
tamten brzeg, 
przez „poter- 
nieprzyjemnie,

dą?... W razie czego — nie mo-

żna nawet wypłynąć na po
wietrze: dokoła iest beton...

III
Wrócili znowu do wspomnień 

o budowie, o dawnej wspól
nej pracy i ówczesnych towa
rzyszach tej pracy. O towarzy- 
sżach opowiadał głównie Żu- 
rawlew:, od czasu, gdy urucho
miono elektrownię, pracował 
na różnych stanowiskach, ale 
był jakoś zawsze niedaleko od 
poprzedniego miejsca pracy, 
podobnie zresztą jak wielu in
nych. A teraz — aż śmiech 
bierze: na odbudowę elektrow
ni zjawili się wszyscy, jakby 
ich magnes przyciągnął.

— I jeszcze nic dziwnego, 
jeŚH przyjechali ludzie z bliska 
— uśmiechając się Żurawlew 
spacerował po gabinecie. •— 
Ale przecież niektórzy przyby
li licho wie skąd! Szełagurow 
na przykład przyjechał aż z 
Omiska.

Anna Sawwiszna wyczuła w 
tym jakby jakiś wyrzut pod 
swoim adresem.

— Tak, ale upłynęło tyle cza- 
cu, że wielu z nas zaczęło pra
cować w innym zawodzie — 
elektrowni byłam niepotrze
bna... — uśmiechnęła się su
cho, kącikiem ust.

Podszedł do niej szybko i ze 
śmiechem położył jej rękę na 
ramieniu.

— Boże mój! „Anusine Ocz
ki" wciąż po dawnemu ambit
ne! No, oczywiście, nie trzeba 
tego brać dosłownie, że zjecha
li się wszyscy dawni ludzie!... 
Jedni mają inną pracę, wielu 
rozproszyła wojna... Przecież 
upłynęło już siedemnaście lat! 
Przybyło dużo młodzieży...

Zdjął z jej ramienia rękę i 
milczał przez chwilę, przypatru
jąc się jej bacznie, jakby do
szukując się w jej rysach Aniu- 
ty Tołokonnikowej.

— Czuję, czuje! — dodał. — 
Perfum używa miłościwa pani 
dobrych j w ogóle, Anno Saw- 
wisżno, wyglądacie dobrze I 
młodo... prawie tak samo jak 
dawniej. Nie tak, jak niektórzy 
nasi wspólni znajomi! — i u- 
śmiechnąwszy się przygładził 
swoją siwą czuprynę. — Ba, nic 
dziwnego: przyszłyście 

młodziutka
krew

na bu- 
wiejska 
z mle-

dowę jako 
dziewczyna

kieml... — Żurawlew podszedł 
do fotelu i usiadł na nim cięż
ko, kładąc na biurku swoje du
że ręce. — No, dość tych wspo
mnień! Mówcie, dokąd jedzie* 
cie i w ogóle — jak się wam 
powodzi?...

Z prawdziwie kobiecą roz
mownością zaczęła opowiadać 

i ukończyła techni- 
tsut budowy dróg, że 
tam i tam, a teraz 
tizić w Owsiecach

o tym, jak 
kum i instyj 
pracowała ł 
ma 'dopęji, 
swoich towarzyszy pracy, któ
rzy prowadzą badania tereno
we — prze jdzie tamtędy droga, 

| o której sekretarz miejskiego 
komitetu pa rtii wie już oczywi
ście od dav ma... Opowiedziała 
o tym, że % ryszła za mąż, o la
tach wojny, i o dzieciach i nie 
spostrzegła nawet, jak się za
częła rozwo< izić nad charakte
rem i zach< swaniem najmłod
szej Maszea iki: co Maszeńka 
powiedziała!, j co zrobiła...

— Co t«ż i ja plotę! — zre
flektowała riię nagle. — żaga

nie po to 
A wy, 
nawet

— przecież tak. 
Jakiejś sprawy do

Nie,d&łam się!, 
przyszłam tiii z dworca.., 
Sergieju Se rgiejewiczu, 
nie zapytać: ie 
sobie, bez J 
załatwienia; .ludzie do was nie 
przy chodzą# A

Mówiła ig> tak, jakby sobie 
żartowała ii siebie i z niego, 
pewnie i śvrobodnie, bez tego 
śmiesznego lęku, w którym o- 
ne, dziewczęta, zwracały, się 
niegdyś do > towarzysza Żuraw- 
lewa, ale równocześnie jakoś 
jej byiło trudno wytłumaczyć 

mu cel swój hj wizyty. Chciała 
0 tym powiedzieć wcześniej, 
tak jakoś asiędzy innymi, ale 
nie powiedz! ała, a teraz, na po
żegnanie bauidzo to już chyba 
zabrzmi uroczyście, pompatycz
nie...

Przychoidzą bez żadnych 

spraw również — machnął ręką 
Żurawlew. — Jeszcze jak przy
chodzą! Niby to w jakiejś spra
wie, a właściwie w żadnej...

Doskonale, Sergiej Sergiej e- 
wicz po prostu jakby jej podał 
rękę w jakimś brudnym przej
ściu. Wziął z grubej papierośni
cy papierosa i nie patrząc na 
Annę umyślnie szukał długo 
zapałek pod papierami.

— Właściwie ja też w żad
nej — powiedziała Arena Saw
wiszna wciąż tym samym ga
wędziarskim, żartobliwym to
nem, który nie pozwalał na 
szumne frazesy. — Niby to w 
jakiejś sprawie, a właściwie w 
żadnej... Przyszłam po prostu 
podziękować towarzyszowi Żu- 
rawlewowi, że mnie skierował, 
no, na drogę, no, na właściwą 
drogę... — roześmiała się na
gle — rozśmieszyło ją to wsty
dliwe „no", „no", a może się 
ucieszyła, że najważniejsze już 
powiedziała — bo rzeczywiście, 
pamiętam dotychczas, jak po 
ukończeniu budowy wzy
waliście nas i rozmawia
liście z nami... Na wa
szym biurku leżały już adresy, 
pytaliście, kto chce na nową 
pracę, a kto się chce uczyć. I 
wtedy się zaczęło technikum, 
instytut, słowem — droga..,

❖
Kiedy wróciła na dworzec i 

zabrawszy z przechowalni wa
lizkę weszła do poczekalni me 
było już tam tak pusto, jak 
przedtem: na żółtych ławecz
kach siedzieli to tu, to tam no
wi pasażerowie. Rodzina, która 
piła herbatę w kącie sali, ja
dła teraz duży arbuz. Trzy 
dziewczynki z mokrymi policz
kami, obgryzłszy kawałek o- 
wocu, biegły ze śmiechem do 
urny na śmiecie, oy wyrzucić 
skórkę. Siedząca obok zajętej ar
buzem rodziny kobieta z wę
zełkiem jadła lody ' patrzyła 
na kawałek arbuza, którym ją 
zapewne poczęstowańo.

Anna Sawwiszna zauważy.a 
ruch przy kiosku z gazetami
— nadeszły zapewne gazety 
moskiewskie. Wzięła jedną a 
sprzedająca podając jej resztę 
niespodzianie zapytała:

— Jeszczeście nie odjecha
ły? Patrzcie, jaka strata czasu!
— dodała uśmiecha ;ąc śię peł
nymi, czerwonymi ustami.

— Na kolei to nić dziwne
go! — powiedziała Anna Saw
wiszna wzruszona uprze mością 
nieznajomej dziewczyny — A- 
le tym razem nie mam do niej 
pretensji...

Bardzo głośno, ale niezrozu
miałe zapowiedziano coś przez 
radio. Ktoś z podróżnych jakoś 
ziozumiał: pociąg naJchodzi. 
Wszyscy wstali. Dziewczynki ze 
skórkami od arbuza po raz o* 
statrni pobiegły do urny.

Tłum. R. Bielicki



1 szczytów Pamiru

PTASIE MLEKO

21 300 000 kilometrów kwa® 
dratowych licząca, olbrzymia 
sylweta Kraju Rad opiera się 
na południu kamienną stopą o 
góry Pamiru. Stąd odległość w 
pionie między gorącym połud® 
niem radzieckim a polarną Ar® 
ktyką wynosi około 5 000 km.

Położenie Pamiru w stosun® 
ku do olbrzymiego obszaru 
ZSRR uzmysłowi nam najle® 
piej — w znacznym pomniej® 
szeniiu wprawdzie — porówna® 
nie do łańcucha Tatr- Wyż pa® 
mirski, zwany potocznie .,tara® 
sem“, czy też „dachem świata“> 
wciska się meandrycznym kii® 
nem między Afganistan na za® 
chodzie. Indie na południu i 
Chiny na wschodzie. Stąd bieg® 
nie dalej południowa krawędź 
Związku Radzieckiego łańcu® 
chami górskimi Tiań Szania 'i 
..złotych gór“ — Ałtaju w ogól® 
nym kierunku północno® 
wschodnim, mając cały czas po 
prawej stronie za sąsiedztwo 
wielki obszar Ludowych Chin.

Jeszcze kilkadziesiąt lat te® 
mu, ziemie północne Rosji by® 
ły szlakiem straceńców opano® 
wanych żądzą dotarcia do le® 
gendarnego bieguna. Dziś w 
badaniach odkrywczych na te® 
renie Arktyki nie ma nic z le® 
gendy. To już jest akcja zapla® 
nowana i wykonana z całą do® 
kładnością. Na taką akcję nie 
mógł się zdobyć oczywiście rząd 
carski, chociaż był od dawna 
właściwym gospodarzem tego 
terenu. Nie dlatego oczywiście, 
żeby nie stało ludzi, których po® 
ciągała choćby już sama egzo® 
tyka niezbadanych „białych 
plam". Rząd carski bowiem ha® 
mował często zapał i do inic® 
jaty wy nieustraszonych podróż® 
ników ustosunkowywał się nie® 
chętnie.

Z takim nastawieniem ów® 
czesnej władzy spotkał się rów® 
nież podróżnik rosyjski z po® 
łowy ubiegłego wieku Siemio® 
now, gdy w roku 1856 postano® 
wił wyruszyć na zbadanie 
wspomnianych „Gór niebie® 
skich" — Tiań®Szania. W pa® 
mjętniku swoim z tej wyprą® 
wy Siemionów w ten sposób 
przedstawia warunki, w jakich 
zmuszony był rozpocząć swą 
podróż: ,-Nie tylko wysuwanie 
jako motywu chęci dotarcia do 
TiamSzań. ale nawet w ogóle 
wspominanie komukolwiek o 
moim stanowczym postanowię® 
niu dokonania tego, byłoby z 
mej strony wielkim błędem, 
ponieważ taki zamiar spotkał® 
by się z silnym przeciwdziała® 
niem ze strony Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, zazdro® 
śnie strzegącego azjatyckich 
krajów położonych za granica® 
mi Rosji od wtargnięć'a tam 
rosyjskiej nauki..."

Mimo to Siemionów na czele 
karawany zagrożonej napada® 
mi Karakirgizów. wyruszył w 
podróż.

„Przybyliśmy do Issyk®Kul 
o godz. 4 po południu — pisze 
Siemionów — i chętnie pozo® 
stalibyśmy tam do następnego

Karakirgizi są kołcl Woźnikami, 
którzy przy nowej „i Radzieckiej 
kulturze dnia codzie knego" za® 
chowali odzjiedziczor |p swoistą 
„patriarchalną tradycję". „Na 
starych w domu utk 1 mych dy® 
wanach. którymi c Obwieszone 
są jurty, widać fotc cjrafie lot® 
ników i czołgistów Czerwonej 
Armii, dziewcząt ® in Lynierów... 
Siwy czaban (pastt ich).-. pod® 
nosi z nad kirgiski feij gazety 
skośne i dobre oczy | w okuła® 
rach. !

Tym samym wąw bzem, któ® 
rego przejście naje feone było 
dla podróżników sp tzed wieku 
przeszkodami nie do 4 przebycia, 
zajeżdża dziś na cl jezioro 
Issyk®Kul poczesnym

metrów. Ponieważ odkryty zo® 
stał w czasie ostatniej wojny 
nazwano go Szczytem Zwycię® 
siwa. Znajdziemy go na mapie 
dopiero w atlasach powojem 
nych.

U nasady łańcucha Tiań® 
Szań wznoszą się najdalej na 
południe położone wspomniane 
już góry radzieckiego Pamiru, 
o które opiera się kamienną 
stopą olbrzymia sylweta ZSRR. 
I znowu na dawnych mapach 
w tym miejscu widniała biała 
plama. Z nastaniem pierwszej 
pięciolatki stalinowskiej ruszy* 
ły w te strony pierwsze wyprą® 
wy. W Oszy — podaje Michaj® 
łow — organizowano karawa® 
ny wielbłądów. Coraz wyżej 
stawiano znaki triangulacyjne, 
rysowano mapy« nadawano 
nazwy nowym szczytom i lo® 
dowcom. Uczeni podróżnicy 
cierpieli na bolesne odmrożę® 
nia. Mimo to jednak przygar
bieni ciężarem przyrządów po® 
miarowych szli dalej, aż biała 
plama na mapie została prze® 
kreślona w różnych k:erun® 
kach Oznaczono dokładne po® 
łożenie największego na świe® 
cie lodowca Fedczenki, na któ®

rym wybudowano obserwator 
rium. Badacze radzieccy okre® 
ślili wreszcie wysokość Pamiru 
i uznali za najwyższy szczyt w 
Związku Radzieckim — Szczyt 
Stalina, wznoszący się na 7 495 
metrów nad poziom morza.

I tę niezapisaną jeszcze kar® 
wypełniono znowu treściątę

nowych osiągnięć, a proces ten 
rozwija się stale, bo państwo 
socjalistyczne nie zna zastoju- 
Narastają zdobycze odkryw® 
ców radzieckich przemierzają® 
cych swój kraj od Kamczatki 
po Bałtyk i od Arktyki po 
szczyty Pamiru. A. W. W.

i koLajka za... owadami
Zwykle gdy ktoś ma wszy

stko co mu jest potrzebne do 
wygodnego, dostatniego życia, 
a mimo to ciągle narzeka na 
jakieś urojone braki i jest 
jeszcze niezadowolony z ży
cia, mówimy o nim, że ,,brak 
mu chyba tylko ptasiego mle
ka". Mówimy tak, nie przy, 
puszczając z pewnością, że pta
sie mleko rzeczy w ście istnie
je, a nawet posiada prawie te 
same składniki co mleko kro
wie.

Wiecie jaki ptak je wytwa
rza?

Otóż nasz zwykły poczciwy 
gołąb. Jest on jedynym z pta
ków, któremu przyroda ułat
wiła karmienie piskląt. N e 
może on przecież karmić swo
ich maleńkich piskląt poży. 
wieniem tak nie przystosowa
nym do ich delikatnego pod
niebienia jak grube i twarde 
ziarenka grochu i jęczmienia. 
Dlatego też posiada zdolność 
wytwarzania w swym gru 
bym wolu (rozszerzonej części 
przełyku) pożywnej, płynnej 
papki, podobnej do zgęszczo- 
nego mleka, którą wlewa bez
pośrednio do przełyku swych 
piskląt. W ten sposób żywi je 
przez pierwszy tydzień ich

samochodzie 
karzy. spisujących t 
nia na szlaku pierv 
jennej ]

Z AIma®Aty,

dzienni® 
4 we wraże® 
3 5®ej powo® 

pięciolatki- I
„ ...ma Aty. stoPr y republi® 

ki wyrusza na pódl Rój szczytów 
Tiań®Szania nowoc t esna ekipa 
alpinistów radzie< ikidh. Jej 
członkiem jest tub jflec M. Di® 
wari z Alma®Aty> (jest i zdo® 
bywca wielu nag | 
wych Lemstrem. .

yód sparto® 
w,¥a, -uranów«... instruktor 
Berdyczewski i K iasnodarski

Larewicz ze 
>4 piątka wy®

z Leningradu i Ma 
Świerdłowska. Cał? ^ _ 
rusza na zdobycie srsczytu Tał® 
garu. liczącego por md "5 0.00 m- 
położonego na ’’ północno® 
wschodnim krańcu jnasnia Tiań® 
Szań. Mają poza s< łóą już dłu® 
gą drogę odbytą pt I .grzbietach 
lodowca. Mają prz « d wobą je® 
szcze ostatni etap, r Na czele 
Diwari wyrąbuje st i ipme w lo® 
dowej ścianie. Uber | riecza całą 
piątkę najsilniejszy’ Krasno® 
darski. Zbliżyli slę<do szczytu 
przez cały dzień o i tt TO metrów. 
Po nocy spędzonej ii 
skalnym pną się di 
dem łapią oddech. Wj 
nym powietrzu... * 
szczyt. Oczyma 
spoglądają na ogro 
Tiań®Szania.

Niemal w’ samym 
cuchą na wschód je 
Kul wznosi się por 
szczyt ChamTengri 
na uważany za 
punkt całego mas; 
podnóże było prze 
nieznane- Biały śn' tg pokrywał 
góry — pisze Mi< Ihajłow — a 
na mapie widniał d biała pla® 
ma. Dopiero w oksjpsie rządów 
radzieckich ruszył i na zbada® 
nie tych terenów i 6 aukowe ek® 
spedyćje, Uczestm 6 -y wypraw 
wdzierali się na ui|viste skały-

• i^do szczytu
• W TO metrów, 
iwa'występie 
a lej. z tru®

TOzrzedzo- 
rchndzą na 
.zwycięzców 
|nny masyw 

Ośrodku łań® 
jąiora Issyk® 
lad lodowce 
| domiedaw® 
‘ najwyższy 
■ wu. Jego 
ft długi czas

Coś niecoś o błękitnym węglu
O diable tańczącym w polu — Trener KS „Las" 
ze stodołami — Chuchanie z góry

— Na służbie człowieka
Wiatr. Kto go nie zna. Zimą 

niesie ze sobą zawieję śnieżną, 
wiosna deszczem tnie jak bi
czem w «<yby naszych domów, 
a podczas letnich miesięcy v 
piekielnym wirze zamiatającym

słomę, tańczy po drogach, sza
leje, stąpa i kręci się oberkiem 
po łanach zbóż, to tarmosi sta
rą. łysą wierzbinę. Ludzie sta
rzy mówią wtenczas, że to dia
beł tańczy. Poeci zaś twierdzą, 
że — to diabeł żeni się z wierz- 

Wiatr — błękitny wędro- 
— ma swoje cnoty i zale- 
ma bardzo poważne grze-

dnia, lecz zbyt niebezpiecznie 
było nocować nad brzegiem je* 
ziora...

Stosunek miejscowej ludno®; 
ści był bowiem otwarcie wro® 
gi, do każdego, kto przybywał 
tutaj z mimowolnym piętnem 
władzy carskiej.

Przypadkiem mamy i współ* 
czesne świadectwa pióra dzień® 
nikarki radzieckiej Marietty 
Szaginian. zwiedzającej już po 
ostatniej wojnie te same okoli® 
ce. W opowiadaniu jej dawni

cały ciężar ciała 
palcach u rąk. Jed i wiz wypraw 
dotarła do najmiększego w 
Związku Radzieckim lodowćo® 
wego jeziora llercbachera. 
Zdobyto wreszcie f i ChamTen® 
gri. by wnet odebimć mu pierw® 
szeństwo Na połuiAaie bowiem 
ujrzano szczyt je » zeze wyższy, 
a tym samym jeclsn z najwyż® 
szych szczytów śv r iata. Na pod® 
stawie zdjęć łotr liczycfh doko® 
nanych z 10 000 metrów i po® 
miarów topograf icznych okre® 
ślano jego wysolfmść im T440
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Zapasy
Błękitny wędrowiec

prototypem późniejszego źaglow-' nięciem go do pracy w służbie
ca. Wreszcie schwycony w 
białe żagle rozwieszone na wy
sokich masztach rozwoził pier
wszych odkrywców i rozbójni
ków 
dno 
się 
bez

po różnych morzach. Tru- 
powiedzieć, jak narodził 
wiatrak, który okolicom 
większego spadku wody 

rzecznej ułatwił przemiał 
ża. Cała Wielkopolska 
upiększona wiatrakami w 
sach królów elekcyjnych. 
Śmigiel liczył ich około 
Pomysł ich przywędrował razem 

z Niderlan- 
tylko mełły 
ale wypom- 
jeszcze wy- 
z obszarów

Wiatraki

człowieka. Już są opracowane 
projekty elektrowni wiatrako
wej o mocy 1000 kW. Takich 10 
elektrowni na obszarze o szyb
kości wiatru 7 do 8 m/sek. da 
przy 100 dniach wietrznych 2,2 
mil. kilowatogodzin. Jeszcze 
większą elektrownię postano
wiono zbudować na górze Ai 
Petri (ZSRR). Będzie ona mieć

z rzemieślnikami 
dów, gdzie nie 
zboże chlebowe, 
powywały i dziś 
pomporwują wodę 
depresyjnych. Wiatraki po 
trzystu latach istnienia zoątały 
wyparte — młynami parowymi 
i motorowymi. Ale — sam po
mysł został i uległ znacznym 
ulepszeniom.

Przed stu laty w Ameryce 
skonstruowano pierwsze koło 
wiatrakowe, które dało począ
tek turbinom powietrznym, 
zbudowanym na tej samej za
sadzie, co wodne. Dziś w wielu 
miejscowościach, a szczególnie 
w Łotewskiej i Litewskiej So
cjalistycznej Republice małe 
wiatraki podobne do przymo
cowanych na dachach komarów 
— „mielą" powietrze na siłę 
elektryczną, która porusza pom
py, daje światło. A oto — naj
nowszy model doświadczalnej 
elektrowni wiatrakowej o mo
cy 100 kW — zbudowanej na 
Krymie. Wieża jej miała wy
sokość 24 m. „Ogon" automa
tycznie sterował według wia
tru. Tę największą i jedyną te-

bą. 
wiec 
ty i 
chy.

Zarżnijmy od pierwszych. 
Mało kto wie, że wiatr jest 
pewnego rodzaju trenerem spor
towym dla świata roślinnego. 
On to w nieustannym ruchu u- 
trzymuje źdźbła tratw i zbóż, on 
kołysze podniebne sosny i cze
sze czupurnie inne drzewa. Nie
małe ma więc zasługi w pod
trzymywaniu zdrowia organiz
mów roślinnych. Słowem moż
na powiedzieć — dba o ich 
..kulturę fizyczną".

Ale ten polny „wiercipięia’’ 
ma swoje kaprysy i zbrodnie. 
Mianowicie popada nieraz w 
szał. Bywa to wtenczas kiedy 
następują zbyt wielkie różnice 
temperatury i ciśnienia pod 
wpływem nagrzania słoneczne
go. Wtenczas ruch powietrza 
wynosi do kilkudzies!ęciu kilo
metrów na godzinę. Łamie po 
drodze wszystko, wyrywa drze
wa z korzeniami, rzuca da
chówkami jak kamyczkami, da
chy znosi na ziemię, wywraca 
ludzi, ściany i domy. W roku 
1883 wywołał pożar Wiednia. 
Co roku urządza sobie orgie na 
Oceanie Indyjskim, w Zatoce 
Bengalskiej, na Morzu Chiń
skim, w Indiach Zach, i w Sta
nach Zjednoczonych jako tor- 
nados z szybkością 200 km na 
godzinę depcze pod sobą wszy
stko.

Człowiek pierwotny uważał 
wiatr za oddech bogów. Czło
wiek pierwotny oddawał mu 
cześć. Ale później postanowił 
tego szaleńca-boga wprząc do 
pracy. Popychany przez wiatr

Ka®. ®ał drzewa na wodzie był ujarzmieniem wiatru i wprząg-

zbo- 
byiła

go rodzajra na świede elektrow
nię zniszczyli hitlerowcy w ro
ku 1942.

Inżynierowie elektrotechnicy 
w dalszym ciągu pracują nad

je:s łę 10 000 kW. Wysokość 
wynosić będzie 160 m. Średnica 
koła trójśmigła 80 m. A więc 
— będzie to potężna maszyna 
poruszana za pomocą wiatTu.

Oto -*• jak powoli człowiek 
nałożył wędzidła wichrowemu 
rumakowi, zwanemu „błękit
nym węglem" w odróżnieniu 
od węgla czarnego i brunatne
go (kopalniane) i „węgla bia
łego" (elektrownie wodne). Od 
pierwszego zaobserwawania po
pychania przez wiatr kawałka 
drewna — do turbiny o mocy 
10 000 kW długa była droga. 
Myśl ludzka jednak w dalszym 
ciągu starać się będzie żywioł 
ten wykorzystać jak najlepie’ 
dla dobra ludzkości.

Wiatr staje się więc sprzy
mierzeńcem człowieka na dro
dze postępu. Okiełznany przed
stawia bardzo wielką siłę, któ
rą różn’e można wykorzystać 
Na drodze postępu — to jesz
cze jeden czynnik więcej. W 
pokojowych czasach może on 
oddać ludzkości nieocenione u- 
sługi; nie mówiąc już o tych, 
które zawdzięcza mu przyroda: 
hartowanie organizmów roślin
nych, zapylanie kwiatów, nie
sienie błogosławionych desz
czy. Jeśli chodzi o jego kapry
sy i wybryki, nie przedstawia
ją się tak strasznie. Człowiek 
przed nimi w dalszym ciągu co
raz lepie i się ubezpiecza, bu
dując mocne domy i masywnej- 
sze stodoły. J. P.

istnienia. Dopiero potem za
traca stopniowo swą ,.mlecz
ność", dając małym tą samą 
drogą wraz z mlekiem lekko 
rozmiękczone ziarno, az do 
chwili gdy pisklęta posiądą 
zdolność samodzielnego tra
wienia, co ma miejsce mniej 
więcej w drugim tygodniu ich 
życia.

Inne ptaki równ eż miałyby 
niemałe kłopoty z karmieniem 
swych małych, gdyby przyro
da nie uzbro ła je w zdolności 
niemal zastanawiające, które 
pozwalają im doskonale przy
stosować się do warunków w 
jakich żyją.

Wyobraźmy sobie np jak 
ma nakarmić swoje pskięta 
drobny 
którego 
zawsze głębokie i wewnątrz 
ciemne. ~ 
da zwykle na krawędzi gniaz
da i stamtąd podaje pożywię* 
nie. Jak trafić prosto w roz
dziawione dziobki, żeby z nie
małym trudem zdobyte poży
wienie nie spadło na 
gniazda lub poza nie?

Pisklęta tych ptaszków 
ją na wargach świecące 
sterka (po dwa po obu stro
nach), które odbijają światło 
wpadające do gniazda przez 
otwór wlotowy i wskutek te
go na ciemnym tle świecą jak 
gwiazdki. Gdy więc samiczka 
siądzie na brzegu gniazda, 
dciobki zgłodniałych piskląt 
rozwierają się, a lusterka każ. 
dego z małych tworzą prosto
kąt, oznaczający wyraźnie 
miejsce gdzie ma „zlądować" 
pożywienie. Lusterka te speł
niają więc analogiczną rolę 
co światła na lotnisku oznacza
jące miejsce lądowania samo
lotu. Gdy pisklę jest już syte 
zamyka deiobek, a wtedy lu
sterka schowane pomiędzy 
wargami nie odbijają światła, 
stając się tym samym niewi
doczne. Lusterka te oczywiście 
potrzebne są tylko w wieku 
,,pisklęcym“,, później zaś, gdy 
pisklę opuszcza już gniazdo, 
lusterka zasychają, tracąc swą 
właściwość.

Niektóre e naszych ptaków 
mają także dziobki otoczone 
żółtymi wargami, które speł
niają tę samą rolę co lusterka 
u ptaszków afrykańskich.

Bardziej zorganizowanie i 
ciekawie rozwiązują zagadnie
nie ,,sprawiedliwego podziału 
dóbr konsumcyjnych" pisklęta 
zimorodka, który posiada jak 
wiadomo swe gniazdo w głę
bokiej norze pod ziemią, do 
której prowadzi z zewnątrz je* 
den poziomy korytarz. Gd} by 
u wylotu tego korytarza usa
dowiło się tylko jedno e pi
skląt, byłoby ono ciągle prze
karm one, podczas gdy inne 
mogłyby zginąć e głodu.

Urządzają się więc one w 
ten sposób, że ustawiają się 
rzędem wokół ścian okrągłego 
gniazda, tworząc tzw. ,,ogo
nek". Gdy pisklę znajdujące 
się u wylotu gniazda otrzyma
ło jedną porcję owadów, wszy
stkie pisklęta posuwają się w 
idealnym porządku o jedno 
miejsce naprzód j znów następ
ne pisklę otrzymuje swoją por
cję.

W ten sposób pisklęta krążą 
, tak długo dokoła gniazda, aż 

wszystkie równomiernie się 
nasycą, a matka bez liczenia 
ilości porcj i „osob- konsu
menta" ma całkowitą pew
ność, że ,,dystrybucja pokar
mu" odbywa się planowo i 
sprawiedliwie. Psklęta same 
utrzymują wzorowy porządek, 
co daje ten skutek, że każde 
z nich 
czasu 
porcję

Czy 
zdumiewająca? Doprawdy 
rumieńcem wstydu

ptaszek 
gniazdo

Pneecież

afrykański, 
jest prawie

sam czka sia-

dno

ma-
lu—

w równych odstępach 
otrzymuje jednakową 
pokarmu
ta organizacja nie jest

J z 
. i mus my 

przygnać, źe pod tym wzglę
dem moglibyśmy się jeszcze 
nieco nauczyć od... małego 
pisklęcia zimorodka. ..

(HeKa)



W małych miasteczkach

istnieje sporo problemów
Nasza ankieta

stwierdzili korespondenci „Głosu” na konferencji roboczej w Lesznie
Podczas narady roboczej korespondentów „Głosu Wielko® 

polskiego", jaka odbyła się w ub. czwartek w Lesznie, korę® 
spondenci z tego rejonu poruszyli szereg istotnych problemów 
swoich miast, miasteczek i gmin. Narada ta wykazała, że w ma
łych miejscowościach są problerrty i tematy do pisania. Życie 
jest naszpikowane trudnościami, nasuwa nieraz tak dużo myśli, 
dodatnich i ujemnych wniosków, że jeden korespondentsspo® 
łecznik nie zdoła nawet o tym wszystkim pisać z braku czasu. 
Dlatego też domagano się rozszerzenia sieci korespondentów 
i przyjęto zobowiązania w tym kierunku.
Naradę otworzył korespon® 

dent leszczyński „Głosu" Mar® 
cin Rydlewicz witając przedsta. 
wiciela M.R.N. ob. Bródkę i 
przybyłych na konferencję z Po® 
znania redaktorów „Głosu". 
Przewodniczył obradom korę® 
6pondent ze Środy — Franci® 
6zek Kosiński. Wrażeniami z 
I Zlotu Korespondentów w War. 
czawie podzielił się zebranymi 
mgr. Horowski. Referaty wygło®

W

E. Wróbel 
korespondent 

gminny 
z powiatu 

^olsztyńskiego

Fr. Kosiński
korespondent 

ze Środy 
Przewodniczący 

narady 
w Lesznie

redaktora „Gło®eili: zast. nacz.
su" red. J. Likowski,, który mó® 
wił o zadaniach prasy w ustro® 
ju socjalistycznym i ważnej roli 
korespondentów oraz ich obo® 
wiązkach, red. Pasikowski o 
problematyce jako zasadniczym 
trzonie prasy korespondentów 

ow terenie oraz red. Jaźwiecki 
technice pracy korespondenta.

wskazał, że na skutek krytycz® 
nych notatek w „Głosie" wiele 
błędów i pozornie drobnych 
niedociągnięć naprawiono, co 
dowodzi skuteczności rzeczowej 
i twórczej krytyki na łamach 
prasy. Wskazał również na wie* 
le problemów istniejących w 
Bojanowie, których nie omiesz® 
ka poruszyć na łamach „Głosu". 
Naprzykład sprawa uruchomię® 
nia szkoły zawodowej dla szew= 
ców. Były potrzebne do tego ce® 
lu maszyny, ofiarowane przez 
reemigranta z Francji, był pro® 
jekt uruchomienia szkoły w Bo® 
janowie i na skutek biurokra® 
tycznego podejścia sprawa ut= 
knęła na martwym punkcie.

Franciszek Kosiński ze Środy 
w doskonale umotywowanych 
wywodach podkreślił, że należy 
wciągnąć kobiety do aktywnej 
pracy dziennikarskiej, gdyż on-e 
najlepiej się orientują w zagad® 
nieniach 6wego terenu, najeżę* 
ściej widzą bolączki i niedocią® 
gnięcia. Organizacje kobiece i 
młodzieżowe — zdaniem dysku® 
tanta — powinny stanowić źró
dło poszerzenia kadr dzienni® 
karskich i korespondenckich.

Jan Horowski wskazał, że w 
terenie bywa często tak, iż tylko 
<1 korespondenci, którzy wszy st®

przyznając słuszność wielu za* 
rzutów. Stwierdził jednak, że 
w redakcji zmienia się obecnie 
styl i technikę pracy i w przy® 
szłości na konferencjach robo® 
czych korespondentów napewno 
będzie mniej zarzutów. Dotych® 
czasowe podchodzenie do spra* 
wy upowszechnienia kultury fi® 
zycznej na wsi musi ulec zmia® 
nie, gdyż to jest wielkiej wagi 
problem społeczny. Chodzi bo® 
wiem o to, aby młodzież wieje 
ska zamiast w karczmie czy 
przy kartach spędzała czas na 
boisku, hartując swe zdrowie i 
ducha i podnosząc siły fizyczne, 
by móc tym lepiej pracować 
przy realizacji planu 6=letniego.

W uchwalonej rezolucji — 
obok wyrażenia wdzięczności 
władzom państwowym i par® 
tyjnym za opiekę nad ruchem 
korespondentów —zebrani zo« 
bowiązali się do podniesienia 
na wyższy poziom swej pracy

korespondencyjnej, poszerzę® 
nia sieci korespondentów, or
ganizowania kół celem pro® 
wadzenia pracy samokształć 
ceniowej i wzywają redakcję 
„Głosu" do częstszego organi® 
zowania spotkań z korespan- 
dentami, a Związek Zawodo® 
wy Dziennikarzy do zwoływa® 
nia wspólnych narad korę® 
spondentów kilku redakcji ce
lem wymiany doświadczeń. 
Zebrani postanowili czynnie 
współpracować nad przedter® 
minową realizacją planu 6® 
letniego, pogłębieniem soju® 
szu robotniczo - chłopskiego, 
brać udział w akcji łączności 
miasta ze wsią oraz powiązać 
swoje korespondencje z aktu® 
alnymi zagadnieniami stawia® 
nymi przed masami pracują® 
cymi przez Państwo i Partię, 
w szczególności z akcją wal
ki o pokój, o wykonanie akcji 
żniwnej i omłotowej. (wł)

W muzykalnym Poznaniu

Zakooczenie sezonu uiHiharmonii
Występ absolwentów

Uwaga, Czytelnicy „GŁOSU“
Poznaniu

Zgodnie z zapowiedzią po-dajemy szczegóły an
kiety pt.:

Problemy i potrzeby mojej dzielnicy"W!

Czytelnicy biorący udział w ankiecie winni od
powiedzieć na następujące pytania:
| Czy twoja dzielnica ma dogodne połączenie
A tramwajowe lub autobusowe ze śródmieściem 

innymi dzielnicami miasta?
Q Czy chcąc załatwić jakąkolwiek sprawę mu

sisz jechać do śródmieścia lub innej odległej 
dzielnicy?

Q Jak jest zorganizowana w twej dzielnicy 
sieć sklepów sektora uspołecznionego?
Jeśli w twej dzielnicy otwarto już sklepy 
uspołecznione różnych branż, to podaj czy 

zaopatrzenie ich jest dostateczne?
CJ Czy z braku Domu Kultury lub świetlicy n-
** dajesz się często do śródmieścia celem za- 

nastręcza

i

sklepów sektora uspołecznionego?

O nowe 
kadry dziennikarskie
Charakter narady, myśl prze® 

wodnia referatów i dyskusji 
zmierzały do jednego celu: do 
podniesienia poziomu ideolo® 
gicznego ruchu koresponden® 
tów, do pogłębienia wiedzy za® 
wodowej w dziedzinie pracy 
dziennikarskiej, aby z masy ko* 
respondentów robotniczych, 
chłopskich i inteligenckich jak 
największą ilość 
wciągnąć do kadr

St. Wyszomirskl 
koresopndent 

z Krobi
Strabel 

korespondent 
z Książa

jednostek 
dziennikarz

J. Horowski 
korespondent 

z Krzyża
T. Walkowlak 
korespondent 
z Bojanowa

stwa socjalistycznego. Poziom 
dyskusji wykazał, że poszerzę* 
nie kadr dziennikarskich jest 
nie tylko możliwe, ale koniecz. 
ne, że z pośród młodych korę® 
spondentów wielu może wejść 
w szeregi dziennikarzy zawodos 
wych. W tym celu redakcja 
„Głosu" będzie przeprowadzać 
3®dniowe ćwiczenia praktyczne 
w redakcji, aby chętni mogli się 
bezpośrednio zapoznać z tech* 
niką pracy dziennikarskiej.

Korespondent Wojciech 
Staszewski z Wolsztyna poru® 
szył w czasie dyskusji kilka 
ważnych spraw odnośnie kon® 
taktu z .organizacjami młodzie® 
żowymi i kobiecymi, „budzenia | 
śpiących", którzy nie reagują 
na notatki prasowe, nawiązania 
łączności z młodzieżowymi bry® 
gadami kontrolnymi ZMP itp.

Franciszek Kowalski z Kroto® 
szyna mówił o tym, że mimo 
poważnych osiągnięć w czasie 
trwania „Tygodnia Zdrowia' 
kierownictwo PC.K w jego mie® 
ście nie udzieliło w związku z 
tym informacji, niesłusznie cho* 
wając osiągnięcia przed społe® 
czeństwem. Takie stanowisko 
jes niesłuszne i społecznie 
szkodliwe.

ko chwalą są mile widziani, nato® 
miast ci, którzy widzą błędy i 
niedociągnięcia i poddają je pu= 
blicznej krytyce są nie tyle 
prześladowani ile otoczeni nie® 
chęcią niektórych osób na kies 
rowniczych stanowiskach. Taki 
stosunek do pracy korespanden® 
ta musi 6ię zmienić, gdyż mamy 
wiele dowodów, że dzięki twór® 
czej krytyce błędy i niedocią® 
gnięcia zostały naprawione. A 
o to przecież chodzi.

Marcin Rydlewicz z Leszna o® 
mawiał w dyskusji sprawy spore 
towe podkreślając, że ta dzie® 
dżina, jeśli chodzi o teren jest 
w redakcji niesłusznie lekcewa® 
żona, traktowana po macosze® 
mu, korespondencje na temat 
działalności Ludowych Zespołów 
Sportowych nie są drukowane 
lub mechanicznie skracane. 
Mówca wzywa redakcje „Gło® 
su" do zmiany swego stosunku 
do tego zagadnienia, gdyż upos 
wszechnienie kutlury fizycznej 
ma niesłychanie ważne znaczę® 
nie społeczne i polityczne.

Stosunek do LZS-ów
To samo zagadnienie poruszy, 

ło jeszcze kilku innych dysku® 
tantów wykazując, że chociaż

M. Rydlewicz 
korespondent 

z Leszna
K. Trzciński 
korespondent 
z Wolsztyna

O poszerzenie 
czytelnictwa

Tadeusz Walkowiak z Bojano® 
wa wskazał, że czytelnictwo ga* 
zet mogłoby być znaczni* po® 
szerzone, gdyby w małych mia® 
steczkach istniały punkty sprze* 
dąży. W Bojanowie naprzykład 
liczącym przeszło 2000 mie® 
szkańców nie ma ani jednego 
punktu sprzedaży gazet! Dalej

młodzież wiejska garnie się do 
sportu i gimnastyki, to jednak 
ze strony Związku Samopomo* 
cy Chłopskiej oraz Powiato® 
wych i Gminnych Rad Sportu 
Wiejskiego nie spotyka się z 
życzliwą pomocą tak moralną 
jak i materialną Trzeba więc 
wykazywać opieszałość, niechęć, 
zaniedbania, błędy i niedocią® 
gnięcia po to, aby zmienić sto® 
sunek niektórych władz, orga* 
nizacji i starszego społeczeń® 
stwa do tego zagadnienia

Dyskusję podsumował zastęp, 
ca redaktora naczelnego „Gło® 
«v* red. Likowski udzielając 
wyjaśnień na szereg pytań i

Jako solistka ostatniego w 
bież, sezonie koncertu symfo
nicznego wystąpiła Krysta Ze- 
mancova, harfistka czeska — 
członkini naszego zespołu fil- 
harmonicznego. Artyzm Zeman- 
covej zwrócił na siebie uwagę 
w Poznaniu już kilkakrotnie. 
Pamiętamy jej współudział w 
„Koncercie na flet i harfę" Mo
zarta (sezon ubiegły). Pamięta
my jej doskonałe sola w „Wy- 
szehradzie" Smetany lub nie
dawno w „Koncercie fortepia
nowym" Ravela. Teraz artystka 
wybrała sobie na popis „Utwór 
koncertowy" C. Saint — Saen- 
sa, kompozycję długą i niecie
kawą (wyjąwszy może sam 
„wstęp" i żywszą część finało
wą). W bogatym, i cennym do
robku twórczym sławnego kom
pozytora francuskiego (autora 
„Samsoha i DaHli“) ów „kon
cert harfowy" stanotwi niestety 
słabszą pozycję.

Mimo, że zespół orkiestrowy 
zmniejszony został do mini
mum, dźwięk harfy ginął przy
głuszany akompaniamentem — 
jako zbyt nikły wobec ogromu 
auli uniwersyteckiej. Może sam 
instrument był tu winien (zdaję 
się, że nie pierwszorzędny), a 
może po prostu gra na harfie 
łączy się z muzykowaniem 
komnatowym, kameralnym (tak 
zresztą jak i kwartet, smyczko
wy lub klawesyn wymagają sal 
niedużych, intymnych). Krysta 
Zemancova popisała się naj
piękniej grając solo na bis 
„Arabeskę" Debussy'ego, w 
przeróbce harfowej dokonanej 
przez koncertantkę.

W części symfonicznej or
kiestra pod dyrekcją Mariana 
Obśta przypomniała nam poe
mat Karłowicza „Powracające 
fale" oraz II Symfonię Beetho- 
vena (punkt kulminacyjny kon
certu). Obst zrobił w swej 
sztuce kapelmistrznwskiej wiel
ki krok naprzód w ost. roku. 
Najwidoczniej pracował dużo 
i sumiennie- Nabył już płynną 
i swobodną technikę gestów. 
Odnalazł w sobie wyczucie ar
tystyczne, ekspresję 1 bujny 
temperament. Pogłębia się du
chowo. Szkoda, że <">bst w na
szej Filharmonii dyryguje tak 
rzadko. Nad tym młodvro ka
pelmistrzem należałoby rozto
czyć troskliwą opiekę, dając mu 
możność rozwinięcia skrzydeł

Muzykalny Poznań wszedł 
ostatnio w okres popisów (ko
niec roku szkolnego). Omal że 
codziennie odbywał się tu kon
cert adeptów którejś z uczelni 
mitzycznych. Na wyszczegól
nienie zasługuje wieczór trzech 
tegorocznych absolwentów
PWSM, którzy koncertowali z 
orkiestrą Filharmonii Poznań
skiej (30 VI). Dyrygował Bo
lesław Lewandowski. Oboje 
pianiści- Irena Wyrzykowska i 
Mieczysław Wojciechowski to 
wychowankowie znakomitej 
muzyczki Gertrudy Konatkow- 
sklej. Profesorka ta niedawno 
wypuściła %e swej klasy F. Kie- 
lasińską, teraz doprowadziła 
chlubnie do dyplomu dalszych

studentów. Wyrzykowska wy
konała „Koncert Es-dur" Beet- 
hovena — kulturalnie i z umia
rem interpretacyjnym. Jeszcze 
efektowniej przedstawił się 
Wojciechowski w trudnym 
„Koncercie d-moll" Brahmsa 
(siła a zarazem miękkość to
nu, rozmach i nerw wirtuozow
ski). Prof. G. Konatkowskiej 
można złożyć szczere gratula
cje za tak 
pracy.

Jako trzeci 
pił Zdzisław 
twarzając wysoce muzykalnie 
— interesujący, wartościowy 
„Koncert na Kontrabas" Stefana 
Poradowskiego. Marczyński 
jest uczniem zasłużonego kon
trabasisty prof. A. B. Ciechań- 
skiego, zapalonego entuzjasty 
[swego instrumentu (niedawny 
laureat nagrody m. Poznania). 
Orkiestra nie miała tego wie
czoru swego „najlepszego 
dnia". Uwidaczniały się jaskra
wo mankamenty naszego mło
dego zespołu (wiele momentów 
nieczystych technicznie, brak 
większej precyzji dźwiękowej, 
tradycyjne niedociągnięcia bla
chy).

Kazimierz Nowowiejski

okazałe wyniki

absolwent wystą- 
Marczyński, od-

spokoienia potrzeb kulturalnych i jakie 
to tobie trudności?

/C Cży w zamieszkałej przez ciebie dzielnicy
v jes't biblioteka i jak ona pracuje?
Y Czy twoje dzieci mogą uczęszczać do szko-
• ły w miejscu zamieszkania, czy też zmu

szone są udawać się do innej dzielnicy?
O Cży na czas twej pracy istnieje możność 

oddawania dzieci do przedszkola lub czy za
łożono już dzielnicowy dzieciniec?

Q Czy uważasz, że w twej dzielnicy lub w po- 
bliżu są tereny, które możnaby zamienić na 

dzieciniec, albo piękny zieleniec?
1A Czy w razie choroby możesz korzystać z 

pomocy miejscowego lekarza, czy też zmu
szony jesteś udawać się do innej dzielnicy?
1 1 Co możesz powiedzieć o pracy komitetów 
A A blokowych?
1 g Dprzuć własne uwagi pominięte w uwagach 

ankiety.
Jak najbardziej szczegółowe odpowiedzi należy 

przesyłać do dnia 15 lipca br. na adres redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego*’ (Poznań, ul. Grunwaldz
ka 19) Dział Miejski z adnotacją na kopercie 
„Ankieta”. Czytelnik uczestniczący w ankiecie wi
nien podać dokładne nazwisko, adres, zawód i 
wiek z tym jednak, że ma prawo zastrzec sobie 
pseudonim, gdyby praca jego miała być drukowa
na na łaniach naszego pisma.

Za najlepsze opracowanie odpowiedzi przyzna
my cenne nagrody.

A więc — czekamy na Hsty!

*.
i

piszct
Jeszcze raz

Nawiązując do listu 
ob. Rajczyckiego,
chciałbym prosić Re
dakcję „Głosu" o po
ruszenie sprawy „o- 
kropnych i smród li-

wych zapachów-", ja
kie panują także przy 
ul ML Rokossowskie
go nr 137,

Kilka razy dziennie 
przewożone są flaki 
do tutejszej przetwór
ni na otwartych i o- 
ciekających lepką ma
zią ciężarówkach, cza
sem tylko przykry® 
tych płachtą. Przy 
zładowywaniu na zie
mię cuchną tak okro
pnie, że wietrzenie 
mieszkań jest woąóle 
niemożliwe. Ale już 
najgorsze są wyzie
wy powstające pod
czas 24-godzinnej prze
róbki tych flaków. 
Miejsca magazynowa-

nia flaków są dosko
nałymi wylęgarniami 
much. Kilkakrotne 
prośby 1 skargi do 
władz sanitarnych mi
nęły bez echa. Dla in
formacji podaję, że b- 
wa przetwórnia mie
ści się od domu mie
szkalnego w odległo
ści 10 m. Może ,,Ba- 
cutil" mógłby wynieść 
podobne placówki za

o „Bacutilu11
miasto, za co miesz
kańcy domów z ulic 
M. Rokossowskiego i 
Krauthofera 
niezmiernie 
ni.

Jeden z

byliby 
wdzięcz*

.trutych" 
mieszkańców

No 1 co na to Rada 
Zakładowa „Bacuh- 
lu“, która wszelkimi 
sposobami starała się

nas przekonać, że „Ba- 
cutil" nigdy nie śmier
dzi, a ma tylko „spe
cyficzny zapaszek"? 
Trzeba się wreszcie 
zdecydować i nazwać 
rzecz po imieniu 1 
przyczyny zatruwania 
powietrza smrodliwy
mi zapachami miesz
kańców Poznania, 
trzeba jaknajśpiesz- 
niej uspnąć.

Łapać złodzieja!
Dwa tygodnie przód 

gwiazdką wysłał syn 
mój z Giżycka skrzyns 
kę drewnianą z za
wartością 4 butelek 
wina dla ciężko cho
rego ojca. Skrzynka 
doszła, lecz zamiast 
wina, butelki zapełnio
ne były wodą a jedna 
moczem i zakorkowa
na egzemplarzem
„Gazety Olsztyń
skiej".

W końcu maja wy
słałem córce kostium 
do Elbląga. W drodze 
przecięto karton i 
skradziono spódnicę 1 
tabliczkę czekolady 
dla dziecka.

Przed dwoma tygo
dniami wysłał syn

paczkę żywnościową 
z Giżycka, w której 
znajdowała się kawa.

Paczka dotychczas nte 
nadeszła razem z kar
tą.

Szanowną Redakcję 
proszę o napiętnowa-

\

nie panujących sto
sunków na tamtejszej 
poczcie.

Władysława Jeszke 
Runowo n/Odrą, pow.

• Gostyń

Sprawą tą zajmie 
się zapewnie Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów w 
Poznaniu i złodzieja 
unieszkodliwi, a posz
kodowanym stratę 
wynagrodzi. Ponieważ 
Poczta w całej Pol
sce pracuje nadzwy
czaj sprawnie i słynie 
ze swej uczciwości, 
opisane wybryki zło
dziejskie należy tym 
surowiej napiętnować 
i ukarać.



Na zaproszenie rządu Koreań
skiej Republiki Ludowo Demo
kratycznej bawiła niedawno w 
Północnej Korei grupa dzienni
karzy radzieckich. Na podsta
wie relacji Iryny Wołk i Kata
jewa w piśmie „Ogoniok" po
dajemy ich wrażenia z pobytu 
w kraju „Świeżego poranka".

Red.
Źmieniło się życie w północ

nej Korei. Swobodnie roz
brzmiewa teraz w Koreańskiej 
Republice Ludowo-Demokraty
cznej mowa ojczysta. Ludność 
znowu odzyskała swój język 
którego długie lata nie wolno 
jej było używać. Dzieci kore
ańskie w czasie okupacji ja
pońskiej przynosiły ze szkoły 
białe kwa-dratowe nakazy płat
nicze, na których dokładnie 
wykaligrafowane hieroglify za
wiadamiały rodziców o wyso
kości kary za mówienie przez 
ich dziecko w szkole po kore- 
ańsku. Stłumiwszy w sobie nie
nawiść Koreańczycy rozmawia
li po japońsku, lecz myśleć w 
języku ich ojczystym nikt nie 
mógł im zabronić.

Obecnie przystąpiono do 
gruntownej reformy nauczania. 
Wprowadzony został uprosz
czony alfabet koreański, złożo
ny z 24 liter. Coraz mniej w 
użyciu są skomplikowane, tru
dne do zapamiętania hieroglify, 
których trzeba było opanować 
tysiące, aby jako tako nauczyć 
się czytać. Koreańczycy przy- ~ I ODPOWIADAMY j| CZYTELNIKOM

Ob. Kryszak Zygmunt. — Kon
duktor, który pobrał dopłatę 100 zł 
w pociągu pośpiesznym postąpił 
słuszn.e gdyż towarzystwo o któ- 
iym wspominacie miało wykupione 
bilety do pociągu osobowego a 
wsiadło do pośpiesznego — stąd ta 
różnica w cenie.

Ełes. — Wysokość miesięcznych 
wpłat ustala Urząd Skarbowy. Ra
dzimy ewtl. zwrócić się do Izby 
Skarbowej,, której należy przedło
żyć wiarogodne zaświadczenie o i 
stanie majątkowym, wystawione 
przez Urząd Gminny.

Jedna z uczennic Szkoły Ogólno
kształcącej w Poznaniu. — Zarzuty 
są poważne. Chcemy interwenio
wać, lecz z braku dokładnych da
nych nie możemy ruszyć z miejsca. 
Prosimy zgłosić się do Działu Li
stów i Interwencji, względnie li
stownie podać nam dokładniejsze 
dane i adres swojej szkoły.

Stały Czytelnik z ul. Polnej. —-
1) Hodowla królików angorskicń 

jest bardzo na czasie, potrzebna 1 
popłatna.

2) Wełnę angorską zakupuję w 
każdej ilości Centrala Surowców 
i Włpkien Krajowych przy ul. Ro
kossowskiego — ceny b. wysokie.

3) Króliki angorskie można na
być: dr Halina Szuman, ul. Mazo
wiecka 9, inż. Jedyminf u* 1. Sołac- 
ka, Zakł. Łowiectwa i Rybołówstwa 
U. P., ob. Łoksowicz, ul. Kościelna 
Skład Paszy.

w międzypaństwowym me
czu zapaśniczym, roze

granym w Sofii, Polska uległa 
Bułgarii niespodziewanie wyso
ko 1:7.

Qałyga (Gw. Łódź) zrewan-
żował się świeżo upie

czonemu mistrzowi Polski na 
szosie — Wójcikowi, bijąc go 
na finiszu wyścigu kolarskiego 
Warszawa — Radom — War
szawa. Na trzeciej pozycji 
przybył Wandor, dalej Listkie
wicz, Gabrych, Pietraszewski, 
Rzeźnicki i Nowoczek,

pzołowi piłkarze polscy 
zagrali ostatnio kilka 

spotkań międzyzrzeszeniowych. 
I tak: w Gdańsku Budowlani 
(oparci na chorzowskim AKS> 
pokonali Spójnię 2:1, w Sos
nowcu Unia (czytaj Ruch) po
konała Stal również 2:1, w Kra
kowie Kolejarz dostał tęgie ba. 
ty od Ogniwa 1:5. W Kolejarzu 
dobrze zagrali: Tarka, Anioła, 
Sobkowiak oraz Wesołowski 
(W-wa). We Wrocławiu wresz
cie, Związkowiec (Garbarnia) 
pokonał Górnika 3:1,

W7ałasiewfczówna jeszcze
’’ raz została wymazana 

z listy rekordzistek świata. O- 
statnio dokonała tego wspania
ła lekkoatletka holenderska 
Blankers - Kocu, która w biegu 
na 220 yardów wynikiem 24,2 
poprawiła o 0,1 sek. stary re
kord Polki.

pod koniec pierwszej run-
1 dy piłkarskich mi

strzostw ZSRR, na czele tabeli 
kroczy Dynamo z Tbilisi przed 
Zenitem z Leningradu i CDKA. 
Zeszłoroczny mistrz — mo
skiewskiego Dynamo znajduje 
się dopiero na 7 miejscu. Jest 
to dowodem, jak wyrównany 
jest poziom ekstraklasy radziec
kiej.

W/ dalszych spotkaniach 
’’ ligi waterpoiowej uzy

skano wyniki: CWKS W-wa 
rozgromił miejscowy AZS 
13:2(1), a krakowskie derby za
kończyły się zdecydowanym 
zwycięstwem Ogniwa 8:1 nad 
Gwardią.

penisowym mistrzem Wy-
1 brzeża został Olej niszy n 

po zwycięstwie nad K. Tłoczyń- 
skim 3:6, 6:2, 2:6, 6:0, 6:0. Mi
strzynią została Popławska, któ
ra pokonała Rudowską 3:6, 7:5, 
7:5,

Usiadł na starej pluszowej kanapie. 
Kownacka wyszła do kuchni przyrządzić 
herbatę. Jan myślał leniwie: Co też tam 
w osadzie o mnie teraz mówią? Jak 
czuje się ojciec po moim zniknięciu? 
A matka?

Po raz pierwszy od momentu ucieczki 
zadał sobie te pytania. Czuł się źle, 
jakby kogoś oszukał. A może trzeba było 
cierpliwie czekać, co się dalej stanie? 
Na ucieczkę zawsze był czas. Szarpnął 
nim niepokój, tęsknota za domem ką* 
sała go jak wówczas, gdy jako dziecko 
znalazł się w Dąbrowie u wuja, i zro= 
zumiał, że nie miał tymczasem powrotu 
do domu. Pamiętał taki ranek: budzi się 
i szuka rękami ojca, który z nim zwy* 
kle sypiał, natrafia na puste miejsce. 
Otwiera oczy, jest sam w dużym pokoju 
który wuj dlań urządził: małe biurecz= 
ko, półka z podręcznikami szkolnymi, 
na ścianie kilka obrazków w grubych 
złoconych ramach. Takie ramy błyszcza* 
ły w wujowyrr^ mieszkaniu. Tego same= 
go dnia poszedł do gimnazjum. Stał 
wśród chłopców ubranych w nowe mun* 
durkj pierwszoklasistów czuł się wśród 
nich obco, śmieli się z niego: z jego nie* 
zgrabnych ruchów z jego ,-zaś“. którego 
często używał na początku zdania „zaś 
pójdę". .,zaś przyjdę" — przedrzeźniał 
go Krzysztof Rodecki syn dyrektora 
huty ten sam Krzysztof który dziś do* 
wodzi jednym z oddziałów kapitana 
Marca.

Kownacka powróciła z kuchni niosąc 
ta drewnianej tacy dwie szklanki her= 
baty i grubo krajany biały chleb.

Zasłoniła okna, zapaliła światło. Usie* 
dli do stołu.

Jan pił chciwie. Kownacka uniósłszy

stąpili do przebudowy całego J odrodzić jej życie gospodarcze 
i kulturalne.systemu nauczania i wychowa

nia w szkole koreańskiej. Jest 
to sprawa ważna i trudna za
razem, gdyż inteligencja kore
ańska posiada mało wykwalifi
kowanych nauczycieli, zwłasz
cza władających nauką matę- 
rialistyczną. Trzeba zorganizo
wać przygotowanie nowych 
kadr, doszkolić nowych profe
sorów i wykładowców. Trzeba 
stworzyć setki nowych szkół 
i wydać nowe podręczniki.

Życie w Phenianie, tymcza
sowej stolicy Korei, bije ży
wym tętnem. Wieczorami niby 
malutkie różnobarwne ogniki 
migocą reklamy pheniańskich 
teatrów i kin. Spieszą tam kore
ańskie dziewczęta w barwnych 
narodowych kaftanach związa
nych powyże'- talii szerokimi 
wstęgami, chłopcy w europe;- 
skich ubraniach, starsi zaś Ko
reańczycy w obszernych, luź
nych szatach. Na scenie i na 
ekranach ożywiają się stare 
ludowe legendy, dźwięczy mu
zyka pieśni ludowych i roz
brzmiewają opowieści o boha
terach narodowych.

Traktory na polach Korei północnej
Młode córki robotn’ków i 

włościan, uczennice studium 
baletowego najlepszej tancerki 
Korei Tsoi-Sin-Hi wykonują 
starodawne tańce: „Taniec z 
mieczami", „Taniec z wiatra
mi". Wystawiane są balety: 
„Półksiężycowa noc" i „Pa
trząc na rzekę Te-Ton-Gang".

Ostatnio wystawiony został 
balet poświęcony partyzantom 
południowej Korei pt. „Płomień 
walki". W Państw. Teatrze Dra
matycznym cieszy się wielkim 
powodzeniem sztuka „Pułkow
nik tl-Ty-Mundyk" Jest to le
gendarny bohater koreański, 
który przed półtora tysiąca lat 
wzniecił powstanie ludu kore
ańskiego, przeciwko cudzoziem
skim cierni ężycielom Ostatnio 
wystawiono sztukę młodego ko
reańskiego dramaturga Sin-Go- 
Son pt. „Szczęśliwi ludzie". Jest 
to w formę sceniczną ujęte o- 
powiadanie o przyjaźni narodu 
radzieckiego i koreańskiego, o 
tym, jak ludzie radzieccy po o- 
6wobodzeniu Korei pomagają

szklankę i podstawiwszy pod nią rękę, 
aby herbata nie kapała na jej obfity 
biust, spytała patrząc mu w oczy:

— No i jak tam było?
— Gdzie?
— W osadzie, co mówią ludzie?
Jan przestał jeść:
— A skąd pani wie. że ja byłem w 

osadzie? Od Marca oczywiście.
Ze złością odsunął niedopitą herbatę:
— Wszystko opowiada, wszystko roz* 

gaduje- nasze pseudonimy są nikomu 
niepotrzebne ludzie nas i tak znają. 
Komuniści aresztowali mnie, bo przy* 
chwycili list Marca do Góry. Górowa 
mnie zdradziła. To nie jest konspiracja, 
a czort wie co. Ja naprawdę czasem 
wprost nie wiem, co o nim myśleć,

— O kim?
Kownacka piła herbatę dość głośno 

pociągając ze szlanki. zmrużyła oczy:
— Dlaczego pan się oburzył, panie 

Janku Pan mi nie dowierza?
Jan skinął głową.
— Ale po co ma tyle ludzi nawet 

spośród tych zorganizowanych, znać 
każdy szczegół naszej roboty. Ja na 
przykład pragnę wiedzieć jak najmniej. 
Skąd mogę ręczyć, czy w razie gdyby 
mnie chwycono i torturowano, czy nie 
załamię się? Tego nie można nigdy 
przewidzieć.

— Ja bym się nie załamała — powie* 
działa chełpliwie Kownacka.

— Tak też mówił Jelonek. A gdy go 
Niemcy chwycili...

— Słowa nie powiedział.
— Marzec tak twierdzi, ja słyszałem 

inaczej. Słyszałem- że sypał że opowia* 
dał dokładnie o pertraktacjach z akow*

Odbudowa przemysłu
W Phenianie rząd koreański 

Ludowo-Demokratycznej Repu
bliki zorganizował wystawę 
przemysłowo-rolniczą będącą 
przeglądem osiągnięć gospo
darczych północne: Korei. To
warzyszący dzienn;karzom ra
dzieckim tłumacz Em-Don-Uk 
zauważył:

— To nie jest wystawa, lecz 
zjazd naszych koreańskich za
kładów pracy.

W wielkich salach widzimy 
istotnie cały przemysł półno
cnej Korei. Każde przedsiębior
stwo pokazuje w miniaturze 
proces swojej produkcji. Zapa
lamy zrobione przy nas malut
kie lampki elektryczne, wdy
chamy arom-at wyprodukowa
nego na oczach naszych mydła 
toaletowego, śledzimy jak wy- 
rębiarka — dziecko zakładów 
urządzeń górniczych, wyłamu
je kawałki błyszczącego węgla 
w malutkim szybie węglowym. 
Widzimy fabryki i zakłady 

przemysłowe, produkujące pa
pier i nawozy sztuczne, budują
ce morskie łodzie rybackie i 
maszyny rolnicze. Dookoła mo
deli przedsiębiorstw stoją naj
lepsi robotnicy, inżynierowie *. 
technicy Korei. Prawie przy 
każdej makiecie nasz tłumacz 
proszony jest, aby nam powie
dział:

— Wszystko to odbudowali
śmy przy pomocy radzieckich 
specjalistów.

Pokazują nam makietę pie
ców hutniczych. Stary majster 
jednej z pheniańskich fabryk 
Kiiń-Ge-Wan mówi:

— Przed wyzwoleniem byłem 
robotnikiem fizycznym, mięsi- 
łem glinę w cegielni. Wielu z 
moich przyjaciół umiało robić 
tylko garnki. Obecnie na tej 
wystawie możecie zobaczyć, 
co dajemy swemu krajowi. W 
Korei obecnie robimy nie tylko 
garnki j pługi, lecz budujemy 
zarazem huty i nowe fabryki. 
Nie zapominamy, że wielu rze
czy nauczyli nas Rosjanie — 

nasi przy:ac’’ele i sąsiedzi. 
Przypomina mi się stare przy
słowie koreańskie; Dobry są
siad jest lepszy od dalekiego 
krewnego".

Stary wieśniak koreański o- 
gląda z zaciekawieniem model 
traktóru.

— Wiele już widziałem na 
tym święcie — mówi do nas, 
lecz traktor widzę po raz pierw
szy. To bardzo dobrze, że poja
wiły się u nas traktory. W po
łudniowej Korei do Czołłu, 
skąd otrzymałem niedawno 
wiadomości, przyszły amery
kańskie czołgi...

Wiem, że tych, którzy chcą 
pracować na traktorach jest na 
świecie sto, tysiąc, milion razy 
więcej niż tych, którzy chcą 
rzucać się w ogień na czoł
gach. Niech o tym pamiętają 
imperialiści amerykańscy.

Opanowano choroby 
epidemiczne

Był czas za okupacji japoń
skiej, że dwie straszne choro
by od wieków gnieżdżące się 

w tym kraju — cholera i ospa 
dziesiątkowały ludność. Japoń
czycy miejscowości dotknięte 
chorobą izolowali i skazywali 
wszystkich na śmierć. Kto oca
lał ten przechodził długą kwa
rantannę. W 1920 r. z 14 229 
zarejestrowanych w Phenianie 
na cholerę umarło 13 568 osób. 
Epidemia cholery nawiedzała 
Koreę regularnie co cztery la
ta. Obecnie północna Korea 
pokryta jest siecią szpitali i 
punktów profilaktycznych. W 
nowej Korei pracuje w 1950 i. 
pięć razy więcej lekarzy, 'dzie
sięć razy więcej felczerów i 
dwadzieścia razy więcej sani
tariuszek i akuszerek, niż za 
czasów okupacji japońskiej, 
przed oswobodzeniem kraju 
przez Armię Radziecką.

Od trzech lat znikły już cho
lera i ospa. Młodzi lekarze ko
reańscy zwycięsko walczą z 
wiekowymi chorobami.

Młode życie zwycięża śmierć.
Podał

H. BARAŃSKI

cami, które prowadził w imieniu ka* 
pi tana.

— Ale gdyby sypał, gestapo już naza* 
jutrz byłoby u mnie i u kapitana... Tym* 
czasem...

Tymczasem — przerwał jej Jan — 
to daje dużo do myślenia. Tymczasem — 
powtarzał uparcie. — Kapitan wiele ga* 
da. ale o tych „szczegółach" nie wspo
mina. W ostatnich tygodniach do mego 
oddziału przysłano jakieś typy, które 
rządzą się jak szare gęsi,- gadają o Wiel* 
kiej Polsce, któryś się przechwalał, że 
likwidował partyzantkę żydowską na 
Lubelszczyźnie.

Kownacka słuchała uważnie jego słów. 
Gdy skończył, wstała i zaczęła sprzątać 
ze stołu szklanki i talerze. Po czym opar
ła swoją tłustą rękę na jego ramieniu. 
Zniżyła głos:

— Szczerość za szczerość. Ta walka 
przeciwko swoim to jakoś głupio wy
gląda. No a nawet, jeśli tak to co wy- 
wojujemy. Przyjdą tu Amerykanie czy 
/Anglicy i pomogą nam? Akurat!

Szła do kuchni, ale jeszcze się zatrzy
mała na chwilę:

— Dlaczego pan stamtąd wrócił? — 
spytała.

— Skąd?
— No. z osady. Czego pan tu szuka? 

Tam ma pan dom kolegów. Jest pan już 
prawie sztygarem.

Jan pochylił głowę, wygładzał obrus, 
leżący na stole:

— Komuniści aresztowali mnie. Ucie* 
kłem. Bóg czy diabeł związał mnie z wa» 
mi. Wierzcie. Nie chciałem tu wracać.

— Trzeba było iść gdzie pieprz rośnie, 
przeczekać, ukryć się. A później wszyst
ko rozeszłoby się po kościach.

Jan zaprzeczył* ruchem głowy:
— Nie ja nie z takich. Ja nie z zają* 

ców — głos jego stał się ostry i nieprzy
jemny — sami mi drogę wskazali; pój
dę nią. pożałują tego — czuł, że nie ma 
racji, że mówi sobie na złość, ale nie 
mógł już tak dłużej tłuc się pomiędzy 
dwoma frontami, po ziemi niczyjej.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Studium baletowe w Pcheniame 
w czasie próby tańców narodowych

Zacięte walki wśród jraiorów
W hali Izby Przem.-Han

dlowej rozpoczęły się bokser
skie mistrzostwa juniorów okr. 
poznańskiego. W pierwszym 
dniu rozegrano 20 walk, które 
stały na przeciętnym poziomie 
a indywidualnie wyróżnili się: 
Piechowiak (Gwardia). Pelankie- 
wicz (Zw. Warta), Potęga (Zw. 
Warta) oraz Tomczyk z Włók
niarza kaliskiego. Wyniki walk 
— papierowa: Czerwiński (Ba
dowi.) zwyciężył Ratajczaka 
(Kol.) a Priebe uległ Księży
kowi (Stal); musza: Piechowiak 
(Gw.) wygrał z Bengszem (Zw. 
Szam.), Zandecki (Sp) z Liber- 
kowskim (Og. Gniezno), Pluta 
(Og. Gn.) z Bogaczem (Kol.); 
kogucia: Swis (Kol.) pokonał 
aWlczaka (Wł. Kai.), Frankow
ski (Gw.) Majewskiego (Kol. 
Leszn.) — było to nieporozu
mienie sędziowskie, Pelankie- 
wicz zwyciężył Maciejewskie
go (Kol. Kość.), Kałużny (Sp.) 
Kuźniewskiego (O. Gn.), Hub
ner (Kol. Gn.) Ha j dugę (Sp. Z. 
Góra), Sobkiewicz (Bud.) Cer- 
bińskiego (Gw.) a Mocek (Gw.) 
zmusił do poddania w I rundzie 
Rakoczego (Kol.); piórkowa: 
Trąbka (Kol. Kość.) pokonał 
Zarembskiego (Bud.); lekka: 
Łukowski (W) zdeklasował 
Niesuchowskiego (Kol. Gn.?, 
Ludwiczak (Gw.) pokonał Bi
skupskiego (W), Łysiak (Bud.) 
Tuszyńskiego (Kol. Gn.), Kap- 
turski (Stal) Ciesielskiego (Gw) 

Kukucki (W) Pawlaka (Wł. 
Kai.), Potęga (W) zmusił do 
poddania Jankowskiego (Stal) 
w II rundzie; półśrednia: do
skonale walczący Tomczyk 
(Wł. Kai.) wygrał przez dy
skwalifikację Krzyżaniaka (Kol. 
Kość.), (j)

* * *
W drugim dniu mistrzos.tw walki 

były bardzo zacięte i stały na wyż
szym poziomie niż w przedbojach.

WYNIKI: waga papierowa: Pio
trowski (Ogniwo Gniezno) zwycię
żył Kroeniga (Kol. P.). a Kaszuba 
(Kol.-Ostr.) po żywiołowej walce 
wypunktował Tyczewskiego (Gw.); 
musza: Zandecki (Sp.) wygrał z 
Plutą (Ogn.-Gn.) przez t. k. o. w 
I rundzie; Wojtecki (Wł.-Kalisz) 
pokonał Sowińskiego (Gw.); Balcer- 
czyk (Zw.-Szam.) Benscht (Bud.), a 
Klemczyński (Kol.) pokonał nie
przekonywująco Piechowiaka (Gw.); 
kogucia: Mocek (Gw.) zmusił do 
poddania Hibnera (Kol.-Gn.) w < I 
rundzie;. Swis (Kol.-P.) pokonał 
Naskręta (Gw.); Pelankiewicz (Zw. 
Pozn.) Frankowskiego (Gw.) a Sob
kiewicz (Budj Kałużnego (Sp.); 
piórkowa: Ratajczak (Sp.-Ziel. G.) 
znokautował w pierwszym starciu 
Rutkiewicza (Kol.-Gn.); Gilewski 
(Gw.) pokonał Wojciechowskiego 
(Bud.), Sikorski (Bud.) Zbęskiego 
(Kol.), a Trąbka (Kol.-Kość.) Wich- 
towskiego (Kol.-P.); lekka: Potęga 
(Zw.-P.) wygrał z Domińtzukiem 
(Sp.-Ziel. G.); Łukowski (Zw.-P.) 
z Łysiakiem (Bud.); Kukucki (Zw. 
Pozn.) z Ludwiczakiem (Gw.), a 
Kapturski (Stal) z Zielińskim (Bud.); 
średnia; Mrówka (Bud.) pokonał 
Ciemińskiego (Gw.); półciężka: 
Idziaszyk (Gw.) zw’yciężył kolegę 
klubowego Głowackiego.

W dniu dzisiejszym odbędą się 
w hali Izb Przem.-Handlowych o 
godz. 20.30 emocjonujące walki fi
nałowe. (j)

Polska kadra 
bokserska

Plenum PZB ustaliło re
prezentacyjną kadrę bokser
ską, która przedstawia się 
następująco:

Musza: Kasperczak, Woź
niak.

Kogucia: Grzywocz, Socze- 
wiński, Czarnecki. Piórkowa: 
Antkiewicz, Brzeziński,
Stręk. Lekka: Pasławski, 
Kurowski. Półśrednia: Chy- 
chła, Musiał, Krawczyk. Śre
dnia: Kolczyński, Nowara, 
Sznajder. Półciężka: Szymu
ra, Grzelak, Wieczorek, Cię
żka: Jaskóła, Gościański, 
Rutkowski.

Z^iekawe są wyniki na- 
szych najbliższych prze

ciwników w półfinale pucharu 
Davisa — Szwedów, którzy 
biorą udział w turnieju wimble- 
dońskim. Otóż Johanson (dru
ga rakieta Szwecji) przegrał za 
znanym Talbertem (USN) 1:6, 
6:3, 2:6, 2:6, natomiast debel 
Bergelin — Davidsso.n pokonał 
znaną w Polsce parę .angielską 
Mottram-Paish 11:9, 6:3 i 6:4.
Rakieta nr 1 — Bergelin poko
nał naszego znajomego — 
Kempa (Irlandia) 6:2, 6:3, 6:4, 
lecz uległ Amerykanowi Lar- 
senowi 3:6,' 7:5, 5:7, 5:7.

Sportowcy Poznania 
gościli 

w PGR Przebęclów
W ramach akcji zbliżenia 

miasta ze wsią, odbyła się w 
Przebędowie pod Murowaną 
Gośliną, propagandowa impre
za sportowa połączona z wy
stępami świetlicowymi. Moto
cykliści Włókniarza, w liczbie 
21 motocykli popisywali się ja
zdą zręczności, następnie ro
zegrany został mecz piłkarski 
pomiędzy zespołem miejscowym 
a Centralą Rybną z Poznania, 
oraz gry sportowe Impreza 
zorganizowana została z okazji 
zakończenia roku szkolnego dla 
dziatwy i robotników PGR w 
Przebędowie oraz dla 'miasta 1 
gminy Murowana Goślina, (p)
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Tam, gdzie ujawnia się samorodne talentyiOsni^“
Placówka, która przyczynia się do podniesienia estetyki świetlic i pod Bojanowem

GNIEZNO IL
Wielki Kiermasz urządza brać 

kolejarska przy ZZK Gniezno, 2 bm. 
o godz. 14 na boisku . Kolejarza", 
dawniej „Wici". W programie 
strzelanie do tarczy gong itd., dla 
dzieci jazda kolejką i karuzelą. 
Podczas kiermaszu przygrywać bę 
dzie orkiestra, a o godz. 21 odbę
dzie się zabawa na sali.

Mecz pliki ilożnej rozegrany w 
nb czwartek między „Związkow
cem" Gniezno i „Kolejarzem" Ko
ścian zremisowano 3:3 (1:1). Bram
ki dla „Stelli" zdobyli Stankiewicz, 
Szwarc j Sterakowski, dla Koleja
rza Kaczmarek, Chrust i jedna sa
mobójcza. Sędziował ob. 
Poznania.

Zawody siatkówki LZS 
się w niedzielę 2 bm. o 
na dziedzińcu Szkoły Handlowej.

Oddział Redakcji: Gniezno, wl 
Sienkiewicza 28 — parter, po 
kój 6 tel. 19-22 (tamże przyjmo
wanie ogłoszeń płatnych).

Pogotowie rat. PCK ul. Roose. 
velta 4 tel. 1213 — czynne całą 
dobę. Dyżur nocny pełni — 
Apteka Społeczna, ul. Dąbrówki 
nr 1.

Żurek z

odbędą 
•odz. U

Dzień Kalisza
Oddział Redakcji i Admini

stracji: plac Bohaterów Stalin
gradu 10, tel. 14-39, po godz. 
teł. 19-73

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11 11
Zaw. Straż Pożarna 21-77 
Komisariat M. O. 18-62 
Komenda POw. M. O. 10 30

DYŻUR NOCNY APTEK
Dyżur nocny pełni apteka 

mgr. I. Chrzanowskiej Rabsztyń- 
skiej, ul. Żymierskiego 31, tel. 
15-48

17

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusław

skiego — „Odwety" — Krucz
kowskiego

KINA
Woln°ść — „Zwycięski po

wrót" — prod. łotewskiej o 
godz. 18 i 20 w dni powsze
dnie; w niedzielę i świętą ,o 
godz. 16.

Bałtyk: „Wyspa szczęścia", 
prod. węgierskiej. Seanse o q. 
13 i 20; w niedziele i święta 
c godz. 16.

Stylowe: Z powodu general
nego remontu kino nieczynne.

Już w roku 1948 w lokalu 
Szkoły Podstawowej nr 12 w 
Kaliszu powstało ognisko Kul
tury Plastycznej. Ognisko Kul
tury Plastycznej postawiło so
bie za zadanie krzewienie kul
tury artystyczne w dziedzinie 
plastyki oraz artystyczne wy
chowywanie społeczeństwa. Już 
w pierwszym roku swej dzia
łalności zwerbowano 15 słucha
czy, przy czym program nau
czania przewidywał takie 
przedmioty jak rysunek, malar
stwo, rzeźba, liternictwo, histo
ria sztuki, sztuka ludowa, za
gadnienie sztuk plastycznych 
itp.

Początkowe trudności nie 
zrażały kierownika placówki 
ob. Olejniczaka, który z zapa
łem organizuje trzytygodniowy W roku bież. Zarząd Mie ski

kurs papieroplastyki dla nau
czycieli szkół podstawowych. 
W 1949 r. Ognisko organizuje 
dla żołnierzy miejscowej jedn. 
wojskowej kurs dekoracy ny 
świetlic wojskowych. Celem 
spopularyzowania malarstwa 
zorganizowano wystawę prac 
malarskich.

Działalność Ogniska Kultury 
Plastycznej ma kolosalne zna
czenie dla dekoratorów fabry
cznych i świetlicowych. Tutaj 
otrzymują onj podstawy, jak 
należy dekorować świetlicę i 
wnętrza fabryk, przy czym sam! 
uczą się wykonywać elementy 
dekoracyjne. Ognisko spełnia 

'poza tym poważną rolę wykry- 
i wając wśród młodzieży i do- 
! kształcając samorodne talenty.

Ostatni czas —
można jeszcze naprawić błędy
W powiecie ostrowskim zo

stały w oznaczonym terminie 
poczynione przygotowania do 
akcji żniwno-omło-towej. Sze
roko rozpracowano plan pomo
cy sąsiedzkiej i ustalono spo
soby zbioru i omłotu gruntów 
zbiorowo zagospodarowanych, 
których na terenie powiatu jest 
275 ha.

Poważnym problemem jednak 
dla szybkiego zbioru żniw jest 
brak płótna do snopowiązałek 
(około 170 m) w SOM-ach i 
PGR-ach. Płótno to zostało za
mówione w Centrali Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w Po
znaniu już przed kilkoma mie
siącami, a jakoś nie ma wido
ków, ażeby na czas nadesłano. 
. Podobnie 8 traktorów PGR i 
SOM, oddanych w styczniu br. 
do naprawy w warsztatach

TOR w Starołęce pod Pozna
niem nie będzie najprawdopo
dobniej na czas wykończonych. 
Niedociągnięcia te znacznie mo
gą opóźnić: akc ję zbiorów.

Nie wiadomo dlaczego Cen
trala w Poznaniu nie nadsyła 
zamówionego płótna a TOR-y 
nie uruchamiają traktorów?

(bdc)

podwyższył subwencję do 100 
tys. zł rocznie, a Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, doceniając 
znaczenie tej placówki, w o- 
statnim czasie przydzieliło sub» 
wencję w wysokości 60 tys. 
zł miesięcznie. Sumy te co 
prawda nie zupełnie zaspakaja
ją potrzeby tej nad wyraz po
żytecznej placówki, ale po
zwalają jej na jako taki ro
zwój.

Wystawa słuchaczy Ogniska 
zorganizowana z racji zakoń
czenia roku wykazała wysoki 
poziom nauki. To, co mieliśmy 
możność zobaczyć na wysta
wie, przeszło nasze wyobraże
nie. Wystawa obrazuje przebieg 
kształcenia. Słuchacz od pro
stych linijek, liter, liczb i po
szczególnych kompozycji prze
chodzi poszczególne fazy nau
ki. Widzimy rysunki z natury, 
rysunki poobserwacyjne oraz 
z pamięci (wyobraźni). Widzi
my rysunki prostych robotni
ków, młodzieży szkolnej i 
dzieci 10-letnich. Wprost się 
wierzyć nie chce, że w okre
sie 6 tygodni wykładowca zdo
łał ze surowego materiału, ja
kim jest każdy początkujący 
słuchacz, zrobić, śmiało rzec 
można, półartystę. Z młodocia
nych rysowników bezprzecznie 
na czoło wysuwa 6ie 14-letnia 
Janka Zenrfler oraz II-letni Je
rzy Wołoszyn. Podziwiamy rów

■
W dniu 30 czerwca br. chło

pi gromady Golina Wielka gmi-
nież pracę robotników Fabryki 
Lalek, którzy uczestniczył} w 
6-tygodniowym kursie paptero- na'Bojanowo w rawjCkim
plastyki. Zdobyte umiejętności - H - - •
, przydadzą się" im przy deko
racji własnej świetlicy. j, , , . . . ,

W okresie wakacji Ognisko !kr^ na P°,lu ob. Musiaka o- 
będzie czynne 3 razy w tygod-j 9™^° stonki które jest na- 
niu, przyjmując kandydatów na ; 9rozn ejszym do tej pory od- 
rok następny. Wnioskując w_ powiecie,
dotychczasowych zapisów mo- , 
żna stwierdzić, że liczba uczę- ; 
siników bedzie znacznie wyż- , 
szą od dotychczasowej. Z tym ; leziono ponad 500 sztuk larw, 
wiąże się zagadnienie odpo- ! jednego chrząszcza oraz niezli- 
wiedniego lokalu, gdyż zajmo < czoną ilość jajek. Natychmiast 
wany obecnie nie odpowiada J----- ---—J1--------
potrzebom szkoły, (zaj

i podczas przeprowadzane j lu- 
j stra-cji pól ziemniaczanych od-

Zagrożone zostało pole ziem
niaczane na przestrzeni 200 m 
kwadratowych, na którym zna-

.zarządzono środki zapob'icga>w- 
! cze. (fs)

Pogotowie przeciwslonkowe 
w powiecie chodzieskim 

lustracji szukiwaniu stonki jest opłaca-

Kronika kaliska
Zgłaszać zapotrzebowanie ziem

niaków na zimę. PSS w Kaliszu 
zawiadamia wszystkie instytucje, 
zakłady pracy i stołówki, że do dn. 
5 lipca br. przyjmuje pisemne zgło
szenia zapotrzebowań na ziemniak.. 
Informacji udziela Referat Ziemio
płodów PSS, ul. Macieja Rataja 2, 
tel. 1717. (c)

Uwaga, kierownicy bibliotek pu 
blicznychl Inspektorat Srkolny w 
Kaliszu zawiadamia, że kierownicy 
wszystkich bibliotek publicznych 
gminnych i szkolnych i innych 
winni do dnia 5 lipca br. nadesłać 
księgi inwentarzowa biblioteki.

(set)

TEATRY
OPERA: W niedzielę o godz. 19 premiera „Nizi

ny" E. d‘Alberta. W poniedziałek teatr nieczynny. 
We wtorek „Niziny" d* Alberta. W środę „Halka" 
St. Moniuszki. W czwartek „Niziny" d‘Alberta. W 
piątek „Opowieści Hoffmana" Offenbacha. W so
botę i niedzielę „Cosi Fan Tutte" Mozarta w wy
konaniu uczniów P.W.K.O. w Poznaniu.

POLSKI: Dziś i codziennie o godz. 19.30 gościnne 
■występy Państw. Teatru Polskiego Olsztyn — El
bląg „Kamienny gość" Puszkina, „Demon" Ler
montowa, „Oświadczyny" Czechowa.

TEATR NOWY: Dziś i w dni następne teatr nie
czynny.

KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś i w dni następne 
teatr nieczynny.

MŁODEGO WIDZA: Dziś i Jutro o godz. 18 ?,Pan 
Twardowski wczoraj i dziś". We wtorek i środę 
teatr nieczynny. W czwartek, piątek i sobotę „Góry 
Worobiewa".

KINA
Apollo — o godz 15.30. 18 1 20.30 „Nieodrodna 

córka"; Bałtyk - o godz. 15 30, 18 1 20.30 „Ali Baba 
i 40 rozbójników"; Rialto — o godz. 16. 18 i 20 „Woł
ga Wołga"; Muza — o godz. 14, 16, 18 i 20 „Mło
dzi Marynarze"; Warta — o godz. 10, 11, 12 i 13 
Aktualności nr 25, o godz. 14 t 16 „Córka maryna
rza" lub „Czwarty peryskop** z dodatkiem „Nad 
Morzem Czarnym", o godz. 18 1 20 „Sen o miłości**: 
Letnie (Park Targowy) — o godz. 11 „Nowe poko
lenie", 17, 19, 21 „Kłopoty referenta Trziszki"; Piast 
(Starołęka) o godz. 16, 18 1 20 „Cztery serca".

WYSTAWY
Wystawa Akcji „W" czynna codziennie w Coli 

Ma’us, ul. Fredry 10 od godz. 11—19.
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Oddz 

w Poznaniu al Marcinkowskiego 28 „Wystawa 
Sztuki I Rękodzieła Ludowego" Otwarte w dni 
powszednie od godz 10—18, w niedziele 1 święta 
od godz 10—17.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz 

od 10 do 19.
Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 1» 

— otwarte od godz 9 do 14.30.
Muzeum Prehistoryczne (ul. S Mielżyńsklego nr 

26 27) - czynne codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni świątecznych od godz 9—15.

Redakda Poznań al Grunwaldzka 19 narożnik Mar 
celińskiei Telefony: -edaktor naczelny 77-68 za 
stępca nacz redaktora 7 8-38 sęki redakcli 77-90 
dziat mieiskl 78-57 dział depesz 78-14 nocne 64-72 

Redaktor naczelny Jan Zaglerskl
Redaktor naczelne orzyjmnte w godz od 12—13 

Prenumeratę na Głos Wielkooolskl" oreelmule PPM 
RUCH Nr konta - » 4714

8turo oąiosteń Poznań ul Wyspiańskiego 10 t ptr. 
tel 64-75 < 62 70 Konto PKO Poznań nr V 6777/110 
czvnne od godz 7—16 30 w sobotę do 14 30 

Wydawca: Spó:dzlelnia Wydawniczo Oświatowa .Czyteł 
nlk" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Tłoczono Wielkopolskie Zak'adv Graficzne
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione
Zakład Główny w Poznaniu K—1—12137

Junaczkom z Gimn. Handlowego

przydałoby się więcej dyscypliny
Powszechna Organizacja 

„Służba Polsce" zrzeszająca w 
sobie młodzież żeńską i męską 
przychodzi z pomocą różnym 
instytucjom miast i wsi, ofia
rując z własnej inicjatywy wie
le roboczogodzin.

Młodzież SP-owska wniosła 
duży wkład na odcinku pracy 
społeczne’- w ub. miesiącu. Już 
do dnia 22 czerwca br. wyko
nano 2230 junakodniówek, co 
stanowi 162 proc, planu mie
sięcznego oraz oszczędność 447 
tys. zł.

Młodzież uczęszczająca do 
różnorodnych prac przeważnie 
zdaje sobie sprawę ze znacze
nia podjętych obowiązków. 
Niestety, między ogółem juna
czek i junaków znajdują się 
niesubordynowan© i niezdy
scyplinowane jednostki, któie 
pracę traktują jako zabawkę.

Na odcinku drogowym przy 
stacji kolejowej w Kaliszu 
grupa junaczek z Gimnazjum 
Handlowego (kl. 3a j 3b) le
kceważy sobie prace. Junaczki 
nie zwracają uwagi na niebez
pieczeństwo, biegają po to
rach kolejowych ' wagonach 
— pomimo stałych upomnień 
dyżurnego strażnika kolejowe
go, do którego odnoszą sie 
wręcz niegrzecznie.

Wiemy skądinąd, że junacz
ki Szkoły Handlowe) są dobrze 
uświadomione i społecznie wy
robione, więc tym bardz'ej 
dziwi nas fakt niesubordynacji 
wobec swoich zwierzchników.

(set)

Podczas ostatniej 
pól uczennice jednej ze szkół 
wykryły w gromadzie Jabłono
wo pod Ujściem dwa ogniska 
stonki ziemniaczanej.

W związku z tym prezydium 
PRN w Chodzieży, łącznie z Po
wiatową Stacją Ochrony Roślin 
zarządziło na terenie powiatu 
chodzieskiego pogotowie prze- 
ciwstonkowe. organizując do
datkowe poszukiwania szkodni
ka.

Majątki PGR przygotowały 
specjalne drużyny techniczne 
poszukiwaczy stonki. Poza tym 
w poszukiwaniach biorą udział 
członkowie organizacji społe
cznych oraz pracownicy instytu
cji państwowych, spółdzielczych 
i samorządowych. Spółdzielnia 
Robotnicza w Chodzieży zobo
wiązała się dostarczyć do jed
norazowej akcji 700 osób. Do
dać należy, że praca przy po-

na przez państwo.
W dotychczasowych poszuki

waniach brało udział 70 dru
żyn, a w poszczególnych gro
madach zorganizowano Komite
ty Ochrony Roślin. Specjalne 
dni poszukiwania stonki wyzna
czono na 8, 10, 11 i 12 lipca.

(ko)

Pracownicy poszukiwani
Kierownika adm. (planistę) z wyższym względnie 
średnim wykształceniem, maszynistkę (biegłą), 
technika budowl. (z wykształceniem średnim), re
ferenta Akcji Socjalnej poszukuje zaraz Bu* 
dowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe w Nowym 
Tomyślu.’ Oferty wraz z życiorysem przyjmuje 
kierownik personalny B. P. P. w Nowym To
myślu. K1417

Specjaliści do obsługi pługów parowych w Zet 
społe Państwowych Gospodarstw Rolnych Okrę* 
gu Giżyckiego woj. Olsztyńskie są potrzebni. 
Zgłoszenia pisemne i osobiste (bez zwrotu kosz* 
tów) przyjmuje Zarząd Okręgowy Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w Giżycku, ul. Moniusz* 
ki 7, Dział Mechanizacji. Wynagrodzenia do 
omówienia. K1434

Maszynistkę wykwalifikowaną natychmiast za* 
angażuje Państwowe Przedsiębiorstwo Robót 
Komunikacyjnych Poznań, ul. Chudoby 9. K145I

Poniedziałek. 3 lipca 1950 r.

PROGRAM II
Fala Poznania 249 m

5.00 Początek audycji; 5.05 
Wiadomości poranne; 5.20 
Koncert; 4.05 Gimnastyka; 
615 Koncert; 4.45 Dziennik 
poranny; 7.10 Gimnastyka; 
7.20 Muzyka operetkowa; 
8.00 Streszczenie dziennika; 
8.05 Aktualności Poznania I 
program dnia; 8.20 Pogad. 
pt. .Nieznana komediopisarka 
polska"; 8.30 Przerwa: 11 57 
Sygnai czasu i hejnał z Wie
ży Mariackiej, 12.04 Dzien
nik; 12.45 „Na swojska nu
tę"- 13.15 Pogad. dla wsi; 
14.00 Aud. ZNP; 14.15 „Z 
krainy operetek": 14.00 „Mu
zyka dawnych mistrzów" 
Wyk.: K. Flatau (klawesyn), 
J. Rakowski (yiola d*amore). 
J. Witkowski (fagot); 15 55 
Przegląd orasy literackiej; 
14.00 Dziennik: 14.20 Koncert 
soiisjów Wyk.: H. Guzek (ba
ryton), Wł. Tomaszczuk (flet) 
H. Szperka (akomp.); 14.50 
Z zagadnień sportu wielkopol
skiego; 17.00 Koncert Chóru 
* Orkiestry Rozgt Łódzkiej;
18.15 Muzyka; 19.15 Koncert 
muzyki rosyjskie); 20 00 
Dziennik: 20.40 „Jan Seba
stian Bach": 21.30 Wszech
nica Radiowa; 22.20 Pozn. 
dziennik wieczorny: 22.35 
Lekka muzyka organowa; 
23.00 Ostatnie wiadomości:
23.15 Koncert solistów; 24.00 
Koniec audycji

maom

[prowadzi
|<fel»p.My jutra) ,

OGŁOSZENIA
do „Gtosu Wielkopolskiego" 
t całel prasy ..Czytelnika" 
orzyfmule

Biuro Ogłoszeń „Czytelnik", Po
znań ul. Wyspiańskiego 10. 
I ptr Telefony: 64-75.62-70 
(wewnętrzny 5).
oraz Oddziały Administracji 
.Gtosu Wielkopolskiego":

Gniezno, ul Sienkiewicza 28 
ookól 5

Gonów Wlkp.. nl. Łokietka 28

Kalisz, ol. Bohaterów Stalin 
gradu 10.

Zielona Góra, al. jedności Ro
botniczej 90.

Wszelkie wpłaty pieniężne za 
ogłoszenia prosimy dokony
wać do PKO Poznań na koo 
to nr v 6777/113

Nowe władze GRN
w Ryczywole

W Ryczywole odbyły się wy
bory do prezydium GRN, przy 
czym przewodniczącym wybra
no b. przew. GRN ob. Teofila 
Piozuna, zastępcą pracownika 
Zarządu Gminnego ob. Józefa 
Barskiego, sekretarzem ob. Jó
zefa Stachowiaka, długoletniego 
sekretarza Zarządu Gminnego.

(Stach)

Referentów ze znajomością zagadnień zbożos 
wych, nasiennych i związanego z tym planowa* 
nia poszukuje natychmiast Centrala Rolnicza 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" Poznań, 
plac Wolności 18. Kandydaci zgłoszą się z po* 
daniem i życiorysem do Referatu Personalnego 
pokój 21. KI450

JUZ UKAZAŁ SIĘ 
pierwszy numer noWego miesięcznik* 
wydawnictwo Instytutu Zachodniego 

w Poznaniu 
Zycie i mySl

str 176 — cena zł 200,-—
I. Rozważania wstępne: Aleksander Rogalski, 
Katolicyzm niemiecki dzisiaj; Tadeusz Lehr 
Spłąwiński, Patriarchat Focjusza a sprawy sło
wiańskie w IX wieku; Władysław Abraham, 
Jedyne polskie biskupstwo przed rokiem 1000; 
Przemysław Mroczkowski, Dwa oblicza huma
nizmu Tomasza More‘a; Jan Parandowski, 
Sława i nieśmiertelność. — II. Tadeusz Sil- 
nicki, Władysław Abraham; Aleksander Ro
galski. Emanuel Mounier. — III. Głos z Ame
ryki (Fragmenty listu). — IV. Kazimierz Ty
mieniecki, Nieznany kraj; Michał Straszewski, 
Ceske pohanstvi. — V. Słownik Starożytności 
Słowiańskich. — VI. Tekst porozumienia mię
dzy przedstawicielami Rządu R. P. i przedsta
wicielami Episkopatu. — Tekst oświadczenia 

Episkopatu.
Pismo niezbędne dla każdego kogo interesują 
zagadnienia historyczno-kulturalne 1 religijne 

ze stanowiska współczesnego K1438

B OGŁOSZENIA DROBNE ■
Wolne posady Sprzedaże

Pomoc domowa uczciwa czy
sta zaraz potrzebna. Siemi
radzkiego 3a m 4. 4416g

Młodsza pomoc domową na 
wiejskie probostwo. — Oferty 
Glos Wielkp dla 4487g.

Uczeń piekarski potrzebny. — 
Kaiser, Poznań ul. Kwiato
wa 4 4474g

Kortowy potrzebny zaraz. Zgło
szenia osobiste w sekretaria
cie AZS-u. Armii Czerwonej 7. 
pokói 7 od godz 11—16.30

K1439

Nauka

Handlowy Kurs półroczny roz
poczynamy 4 lipca Kursy 
Handlowo-Administracyfne 12 
by Przemyslowo-Handlowel 
Wawrzyniaka 33. K1254

Osobiste

Welony, suknie ślubne, nal- 
modnieisźe wypożyczam we
lony ucinam. Mickiewicza ł8 

3825g

Parcele ca 800 m1 Dąbrow
skiego — Żeromskiego zabu
dowanie gospodarcze sprzeda 
Hinz Piekary 19 4331g

Pianino nowe sprzedam So
koła 8 m ii (Soiacz). 4349g

DKW 700 Kabriolet stan pierw
szorzędny sprzedam Drużbac- 
kiei 2 garaż 2 od 14—15. 

4390g

Lodówkę elektryczna Frigidaire 
sprzedam teł. 69-47 4440g

Streptomycyną sprzedam Ko
pernika 4a m 19 4445g

Sprzedam motorek do kajaku 
Domagała Luboń (pracownia 
obuwia) 4450g

Samochód małolitrażowy, stan 
bardzo dobry sprzedam |a- 
nickiego 6 m 4 przy Wa
wrzyńca 4457g

Limuzyna DKW 600 po kapi
talnym remoncie sprzedam: 
teł 523-65 4389g

Ciągnik ogumiony .Normag" 
22 KM Informacje ul Raczrń 
skich 10 garaże wzgl. oferty 
Głos Wielkp. dla 4252g.

Ze sgioHu
W ub. niedzielę odbyło się 

w Jarocinie ostatnie spotkanie 
o mistrzostwo juniorów 
POZPN pomiędzy ZKS „Kole
jarz" (Jarocin) i ZKS KKole- 
jarz" (Kępno).

Wskutek zlekceważenia spra
wy .drużyna gospodarzy wystą
piła do spotkania tego w 9 i 
poniosła dotkliwą porażkę już 
do przerwy 6:0. Uzupełniwszy 
po przerwie skład drużyny, 
gospodarze zdołali wynik ten 
do końca utrzymać. Z juniorów 
gości wyróżnił 
napastnik 
bramek.

się środkowy
Witek, zdobywca 4

*
samym drj’u odby-W tym 

wały się zawody o mistrzostwo 
klasy „B" w siatkówce.

Po dość ciekawych — lecz 
stojących na przeciętnym po
ziomie —• spotkaniach na pier
wszym miejscu uplasowała się 
d użyna „Kolejarz'' (Gn.ezno) 
przed „Kolejarzem'' (Jarocin) i 
, Unią" (Poznań). Dalece m:ej- 
sct zajęli „Spójnia" (Poznań) 
i „Głuchoniemi" (Poznań).

•St-Sta)

Centrala Odzieżowa 
Hurtownia Rejonowa w Poznaniu 

zawiadamia że w czasie 
od 1 lipca 1950 r. 

urządza 

wyprzedaż towarów wybrako
wanych branży konfekcyjnej.
Wyprzedaż odbywać się będzie w Skle

pie C. O. w Poznaniu przy ul. Walki Mło
dych nr. 5 i dosłępna będzie dla każdego 
człowieka pracy. Ki4s9

W ogłoszeniu żałobnym, śp. Zofia Fromm przez 
omyłkę podano mylnie nazwisko panieńskie 
Zmarłej Dzennik zamiast Dziennik.

Wiertarkę na żelazo słupko
wą wysokość 180 cm napęd 
nożny i transmisyjny, sprze
dam. — Pozaań-Dębiec Jodło
wa 3 m 1. 4313?

Pomną rurami, rower wyści
gowy ubranie nowe. 100’/«, 
średnia figura zegar radio. 
Pulwicki, Narewska 2a. 4448g

DKW 100 na chodzie. P&wiei- 
ska 32 m 4. 4480g

0KW limuzyna 1 motocykl DKW 
125. Rynek Łazarski 19 m 2, 
telefon 61-28 4476g

Mercedes 230 po remoncie, 
sprzedam Informacje: Dąbrow
skiego 31 garaż 5 4472g

Wdzek dla chorego sprzedam
Polna 3 m 5. 4466g

Opef-Super korzystnie sprze
dam Garbary 6U63. 4497g

Kapną
Okretarke 1 mereżkarke kupię. 
Oferty Glos Wielkp dla 4393g

Parcele od gospodarza kupię 
Oferty Głos Wielkp. dla 4446g

Kuple domek jednorodzinny 
Oferty Głos Wielkp dla 4451g

Fortepian kupię. Oferty Głos
Wielkopolski dla 4395g

Kuple domek 1-rodzinny Ofer
ty Głos Wlkp dla 4478g

Nr 180 AB

Ogłoszenia drobne do ,Głosu 
Wielkopolskiego" przyjmują 
również wszystkie grzędy 
i agencie pocztowe

Zamiana
Pokój z kuchnią Bydgoszcz na 
Poznań. Adres wskaże Głos 
Wielko nr 4456g _________

Zamienię 2-pokojowe komfor
towe Gdynia na podobne Po- 
znań Qf. Gł. Wlkp dla 4468g.

Sprzedam zamienię za dop-atą 
samochód Adler-Junior, w 
idealnym stanie na samochód 
ekonomiczny 4-drzwiowy w 
idealnym stanie Najchętniej 
. Citroęn" „Opel" .Merce
des" Rokicka. Nowa Sól Rv. 
nek 9 4482g

Z^uby
Zgubiono legitymaefe Zw. Za
wód Prac Instvt. Społ. na na
zwisko Danuta Każmierska Go- 
rzów Łokietka 20a. KI 444

Różne
Strojenia, naprawy fortepia
nów wykonuje Drygas Poznań* 
Chudoby 15 (Skarbowa) Tele
fon 99-79 K1095

Lelniska-Uzdrowiskn
1—2 pokoje wygodami wy- 
najmę letnisko. Puszczy- 
kówko Kasprowicza 21

440.5g
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Amerykańskie samoloty zrzuciły w wielkiej ilo
ści stonkę ziemniaczaną na N. R. D.

— Amerykańskie naczelne dowództwo włożyło na was 
honorowe zadanie zniszczenia gospodarki rolnej w Nie
mieckiej Republice Demokratycznej, aby wykazać prze
wagę „wolnej inicjatywy"!

Sobie a muz(e)om

Notatka (przypuśćmy) bibliograficzna

Książka, na którą czekamy
Na półkach księgarskich u« 

każę się wkrótce nieduże dziej 
ło naukowe pt. „Nowe metody 
lecznictwa”. Pożyteczna ta 
książeczka poświęcona jest o* 
mówieniu nowych sposobów 
podniesienia zdrowotności mie
szkańców miasta Poznania, 
Pierwsza część zawiera takie 
rozdziały: „Pożyteczne Skutki 
wchłaniania kurzu”, „Odkurza
nie skurzawek z okien fronto* 
wych”, „Trzepmy dywany na 
balkonach” itd.

Jeden rozdział omawiać bę= 
dzie doświadczenie poczynione 
na tym polu przez pewną nie* 
wiastę z ul. Dąbrowskiego 36, 
która — jak donosi nam nasz 
czytelnik ob. Kazimierz Mar- 
ciocza-k — od dawna praktyku
je wspomniane przez nas me
tody podnoszenia stanu higie* 
ny publicznej: (specjalność: 
trzepanie dywanów w niedzie
lę o godz. 9 rano).

Druga część książki poświę* 
eona jest hydroterapii czyli 
lecznictwu wodnemu. W przy
stępny jasny sposób autor o- 
mawia błogosławione skutki 
obfitego polewania wodą kwia>- 
tów balkonowych, wskutek cze
go pewna część tego cennego 
płynu może być wykorzystana 
do skraplania głów przechodź 
niów, idących chodnikiem w 
przepisowej odległości od ściac 
ny frontowej kamienicy. Wy
niki leczenia tym systemem 6ą 
zależne od a) ilości przelanej 
wody, b) jej temperatury, c) 
wysokości piętra, z którego 
płyn opada.

Próba tego systemu odbyła 
się w Poznaniu 16 bm. o godz. 
14.10, Nasz czytelnik, student

Halina Szuman

Pogotowie
(,,Na terenie Poznania 

zdarzają się liczne wy
padki niepotrzebnego 
wzywania Karetek Pogo
towia w błahych spra
wach — z prasy).

Pan Sylwester wypił ćwiartkę 
I pijany leżał w rowie.
Ktoś go znalazł i natychmiast 
Kazał wezwać Pogotowie.

Miecio zląkł się kominiarza, 
Przeszło mu po plecach mrowie 
Jego ojciec zatroskany 
Biegnie wezwać Pogotowie.

Pan Ignacy znalazł weszkę 
Kiedy drapał się po głowie. 
Co tu robić? — ale poco 
Mamy w mieście Pogotowie.

Ja chcę siusiu — mała Zosia 
Mamie swej na ucho powie 
Gwałtu, rety, gdzie naczynie? 
Lepiej wezwać Pogotowie.

Jeden był naprawdę chory, 
Cierpiał cicho, nie narzekał. 
A gdy wezwał Pogotowie, 
Umarł — bo się nie doczekał. 

A. H., który poddał się ekspe
rymentowi, tak opisuje swoje 
wrażenia: „Przechodząc ulicą 
27 Grudnia zostałem oblany ja
kimś płynem prawdopodobnie 
niezbyt czystą wodą wylaną z 
balkonu III lub II piętra (na* 
przeciw bramy pod nr 12). Wos 
bec tego proszę bardzo Szan.

Wyd -mucha-ne brewerie
Rzecz o muchach, lwie i innych sprawach

Co jest, jak pragnę ochłody w 
tym piekielnym skwarze? Obie
całem sobie napisać o muchach 
a tu mi się w temat wtrącił 
Kazimierz Grus. — Skąd rap
tem „stary" Kaziu? Acha, ci
cho: już wiem. Rozmawialiśmy 
kiedyś obaj o zwierzętach. Za
częliśmy jasna rzecz, od lwa, 
króla „zgryźliwie panującego'' 

zwierzętom. W wyniku tej roz
mowy nastąpił akt detronizacji 
lwa a berło i jabłko panowania 
nad zwierzostanem (i nami) od
daliśmy musze.

Udowodniłem bowiem przy
jacielowi wyższość muchy, nad 
lwem, jej potęgę i moc.

Cóż bowiem, ach cóż pocz- 
niesz biedny, bezradny lwie, 
gdy ci malutka mucha, „nie
winne to takie i filigranowe", 
usiądzie na nosie i tak subtel
nie połaskocze. Pożresz Ją? 
Nie da się. A ona drugi, trzeci 
i czwarty raz... Zdmuchniesz 
ją... to ona piąty i szósty i 
siódmy raz; czasem nawet żą 
dełkiem dziabnie. A ty? Nic le- 
weczku, ty nasza cicipulko i 
biedulko.

„Masz rację — powiedział 
Grus — już mi lew przestał im
ponować". Potem zamówił dw<* 
rosoły i befsztyki. Zanim za
częliśmy spożywać nasz obiad 
złowiliśmy w naszych talerzach 
dwie muchy.

„Piszą ° lej historii, bo stała 
się ona natchnieniem dla kary
katurzysty. Powstał wtedy ry
sunek (odtworzony obecnie 
przez naszego rysownika. Ba
szę), który mi Grus wręczył na 
pamiątkę. Pamiątka zresztą zgi
nęła

Spójrzcie na tego „króla 
zwierząt". Sponiewierane to 
zrezygnowane bezradne — 
straszny los. A ona, mucha 
spokojnie ląduje sobie na kró
lewskim nosie. A bestio! Wła
śnie mnie mucha rąbnęła w po
liczek. Przed chwilą zrobiła to 
samo mojemu biurkowemu 
vis-a-vis. Postanowiliśmy wte
dy przepędzić muszydła z na
szego pokoju. Okna na oścież 
otwarte, marynarkami robimy 
szum, wypędzamy bzykające

Muzea są na to, by je zwie
dzać. W ten sposób rozumował 
ob. L. D. z Rogoźna, który bę* 
dąc w Poznaniu skorzystał z 
chwili czasu, by wstąpić do 
Muzeum Narodowego i zoba* 
czyć Wystawę Kultury Antyczs 
nej. A było to 20 czerwca br. 
o godz. 17.

Drzwi były otwarte, więc 
wszedł śmiało do korytarza i 
zbliżył się do szatni, aby od-- 
dać (w myśl przepisów) teczkę. 
Szatniarz przyglądał mu się 
chwilę, potem huknął:

— A pan czego?
— Chciałem ... tego ... zwie

dzić.
— Co, zwiedzić, przecież za

mknięte!
— Jak to. zamknięte? Jed= 

nak wszedłem...
— Zamknięte, mówię. Zaraz 

ziakluczę, to się to raz skończy!

„Głos” o zainteresowanie się... 
itd.”.

Jak widzimy nowe metody 
hydroterapii przyjmują się co? 
raz bardziej. Książka, która ma 
ukazać, będzie książką poży
teczną i potrzebną, a jej po
wodzenie wzrost niezaswodne.

fj. hł)

„bractwo", gdy nagle w ferwo
rze tej walki, jak się nie łupnę 
w okienną ramę... Zielono, 
czerwono (od much) przed o- 
czarni: trę obolałe czoło, mu
cha mj łazi po nosie — po
smutniałem.

Więc dalej o muchach.
Ludzkość daremnie się trud

ni nad ich wytępieniem. W

USA wynaleziono nowe mu
chołapki. Miały być ostatnie, 
już jedyne i naprawdę skutecz
ne.

Okazało się inaczej. Produ 
cent zarobił w ciągu tygodnia 
1.485.600 doi. a tymczasem 
muchy pożarły smaczny kle;, 
bardzo odżywczy i pełen wita
min. Spasły się, jak bąki. Ka
tastrofa! Minęła wprawdzie: te

ttys Kukryniksy
Narada na Formozie

Gość z Rogoźna uciekł, nie 
czekając na dalsze „grzeczne” 
i „uprzejme” wyjaśnienia.

Zapytajmy więc: 1) dlaczego 
w ten sposób „przyjmuje się” 
odwiedzających o godz. 17, 
podczas gdy — według komu* 
nikatów w prasie — muzeum 
jest otwarte do 18?. 2) czy na 
godzinę przed zamknięciem nie 
wolno zwykłym śmiertelnikom 
wstąpić do tego przybytku na* 
uki? A jeśli ktoś pracuje do 
5 po południu, to co? Ma zre
zygnować z zobaczenia cieka
wej wystawy?

Przy okazji pomówmy o in
nych muzeach poznańskich. Po- 
dobnio ma wyjść przepis uipo* 
ważniający kierowników za* 
kładów pracy do zwolnienia na 
dwie godzimy przed południem 
tych pracowników, którzy wy
rażą chęć zwiedzenia Muzeum 
Prehistorycznego j Muzeum 
Przyrodniczego, i którzy z pew
nych względów nie mogą tego 
uczynić w niedzielę. Powód? 
Po prostu- pierwsze muzeum 
czynne jest w godz. 9—15, dru* 
gie od 8—14.30. Wygodnie, co? 
Zwłaszcza dla młodzieży, która 
ma lekcje przed południem, lub 
gości przyjezdnych, którzy 
znajdą się na parę godzin (po* 
południowych) w naszym mieśs 
cie.

Muzea są dla wszystkich.. 
Musiimy ustalić taki rozkład 
godzin, który będzie odpowia
dał każdemu. Projekt ten pod
da jemy pod rozwagę — sobie 
a m u z (e) o m.

MIK

raz znowu schudły, zmizernta- 
ły i tną już nie jak bąki. Bo
wiem przestano z nimj wal
czyć.

Podsłuchałem kiedyś rozmo
wę dwóch koni. „Wiesz, po
wiada jeden z nich, mój woźni
ca" lubuje 6ię w obijaniu mnie 
batem. Ale żeby tak raz mu
chy gałązką ze mnie spędził, 
gdzie tam".

„Bo widziesz, powiada drugi, 
„oni" są nie tyle humanitarni 
ile muchanitarni".

Tak, tak, konie to bardzo in
teligentne stworzenie.

Przy piski etymologiczne:
Człowiek, który zrezygno

wał z walki z muchami: 
wymuszony.

Zabić muchę: zdmuchnąć.
Pokłóty od much: nadmu

chany.
Lubownicy much: mucha- 

metanie.
Specjalnie złośliwy gatu

nek much: muchamy.
Kończąc rzecz o muchach 

pragnę jeszcze zwrócić uwagę 
na zagadnienie tępienia much. 
Jest kilka sposobów. Wypró
bowanym okazała się metoda 
typu bumelant: ma czas, to so
bie po jednej zabija, układa na 
parapecie i liczy. Bywają łow
cy, którzy tym sposobem do
chodzą w cigu dnia do cyfry 
7.650 sztuk ubitych. Ale na to 
trzeba mieć czas.

t. h. n.

Witold Degler

MASECZKI
Są takie nader zalotne 
pici żeńskiej liczne osóbki, 
co żyćby zgoła nie mogły 
bez jakiejś nowej ozdóbki.

Julian Mikołajczak

Ze zbioru legend

Raz miałem niemiłą przygodę i 
ktoś napadł mnie w dzień na ulicy — 
a było to (dreszcz czuję jeszcze) 
przedziwne monstrum w spódnicy!

Już myślę sobie: bandy tka! 
Przestraszył mnie widok ponury: 
ta czarna maska na oczach — 
podniosłem więc „ręce do góry!"

Już drżę, że pociągnie za cyngiel 
i w serce mi strzeli — lecz nie!
Bo maska to żadna nie była, 
lecz... okulary słoneczne!

Te ciemne w białej oprawie, 
te modne za trzy tysiące, 
te straszne, okropne i wstrętne, 
te... superkokietujące!

Więc noszą je brzydkie — 1 słusznie: 
bo takich już nic nie zeszpeci!
I noszą je ładne — niesłusznie: 
bo po cóż tak panów „kokiecić"?

Chowają swe oczy niebieskie
i czarne i piwne i szare —
i drażnią męską domyślność 
przez ciemne okulary!

Dla szpetnych ta maskarada; 
gdyś ładna — pokaz się bliźnim!
Bo po cóż ma być maska rada — 
gdy radzi tak chcą być mężczyźni?!

i jago szata
Pewien młodzieniec, uzbie* 

rawszy większą ilość grosza, 
zapragnął sprawić sobie nową 
szatę wierzchnią.

— Ojcze — rzekł do ojca — 
pójdę kupić sobie nową szatę.

— Idź synu, niech ci w ży
ciu szczęście sprzyja. Wierzę, 
że będziesz wielkim człowie* 
kiem.

Młodzieniec wyruszył tedy w 
daleką drogę, kierując swe 
kroki do Centrali Odzieżowej.

— Dobry panie — rzecze do 
kupca — uzbierałem sporo gros 
sza i pragnę kupić nową szatę.

— Proszę bardzo — odparł 
kupiec i pokazał młodzieńcowi 
kilka szat.

— Dobry panie — ciągnął 
.dalej młodzian ■— będę 
się uważał za najszlachetniej* 
szego pod słońcem* jeżeli mi 
pokażesz szatę nr 51 lub 52.

— Mamy tylko numery 48 
i 49 — odrzecze kupiec.

Zapłakał tedy młodzieniec 
i wrócił do domu ojca swego.

— Ojcze — rzecze do ojca — 
zawiodłem się w życiu srodze. 
Niedobrze jest być wielkim 
człowiekiem...

przypowieść
o cfiócUiyHi

Pewien przechodzień, po* 
czuwszy pustkę w swych trze= 
wiach przestąpił progi domu 
publicznego* w którym za nie* 
wielką ilość monet biało przy* 
brani słudzy podawali na stół 
smaczne potrawy i dobrze pies 
lęgnowane napoje.

Człowiek o wyschniętym 
przewodzie pokarmowym spos 
czął był przy jednym ze stoli> 
ków. a kiedy zbliżył się doń 
człowiek z onego domu wy* 
mienił nazwę jakiegoś taniego 
jadła. Ów człowiek ukłonił 
się i odszedł w siną dal 
Głodny czekał cierpliwie. 
Kiedy zegar dwa razy wybił 
(a bił co godzinę) dogorywają* 
cy z głodu człowiek dowlókł 
się resztkami sił do gospoda** 
rza. który miał pieczę nad cas 
łą gospodą.

— Panie — rzecze głodny — 
dlaczego nie przynoszą mi tak 
diugo potraw.

— Dobry człowiecze — od* 
parł tamten — człowiek który 
cię obsługiwał, przepada za 

muzyką wojskową. Czyż mo* 
żesz więc brać mu za złe. że 
od czasu do czasu lubi posłu* 
chać sobie, jak gościom kiszki 
marsza grają?

Ifaowiasta i zbójcy
Pewna niemłoda już niewia* 

sta znudziła sobie spokojny 
żywot pod dachem domu swe* 
go. Przyodziawszy się tedy, 
wyruszyła w drogę. Doszedł
szy do celu swej drogi ujrzała 
około 40 młodzieńców i mężów 
stojących szeregiem przed 
drzwiami, nad którymi widniał 
napis: Kino „Bałtyk". Nie 
zważając na stojących, pode* 
szła pod samą kasę. Tedy tłum 
młodzieńców i mężów zaszem* 
rał groźnie, mrucząc: — Hej, 
pani, do ogonka! Atoli nie* 
ustraszona dziewica nie ustą* 
piła. Wtedy w gromadzie za* 
kotłowało i dał się słyszeć 
przeraźliwy okrzyk:

— A lij babę!
Na długie, długie lata niewia* 

sta zachowała w pamięci tytuł 
emocjonującego filmu.

o zćotyw, sera*
Pewna zgrzybiała staruszka* 

stojąca już nad grobem, stała 
nad brzegiem chodnika. Moż* 
na było o niej przypuszczać, 
że czeka na dużą trumnę, jeż* 
dżącą na kółkach, a zwaną w 
tutejszym narzeczu — tram* 
wajem. A koło staruszki stała 
ciżba ludzi- Kiedy trumna 
nadjechała, tłum jął ją wypeł* 
niać. Mężowie, pełni szacunku 
dla siwych włosów, baczyli, 
ażeby nawet nie dotknąć sta* 
tuszki. Dlatego też zapewne 
nikt nie podał jej ręki, kiedy 
usiłowała wejść do wnętrza. 
Znalazłszy się tam jakimś cu* 
dem. stwierdziła że wszystkie 
miejsca są już zajęte, a sie* 
dzący zajęci patrzeniem przez 
okna. Tylko jedno młode 14* 
letnie dziewczę dobrze snąć 
wychowane i szacunek dla 
starszych mające, rzekło:

— Staruszko! już pół godzi* 
ny patrzę jak się męczysz, 
stojąc. Proszę cię zajmij 
moje miejsce.

Staruszka zapłakała, widząc 
życzliwe serce dziewki, rzecze 
przeto:

— Posuń się trochę, niebo* 
go. może się obie zmieścimy.

— Dziękuję — odrzecze 
tamta — ja właśnie tutaj wy* 
siadam..


